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PROGRAM STRONNICTWA DEMOKRATYCZNO- 
NARODOWEGO W ZABORZE ROSYJSKIM.

W najbliższych dniach wyjdzie z druku w  nowej redakcyi 
program stronnictwa naszego w zaborze rosyjskim. Publika- 
cy a  ta, z natury swej bardzo ważna, tem większe znaczenie 
pozyskuje w  chwili obecnej, kiedy stanowisko stronnictwa i Ligi 
Narodowej po tamtej stronie kordonu stało się przedmiotem pu­
blicznej dyskusyi, kiedy dążenia silnego już dziś ruchu i poli­
tyka kierującej nim organizacyi spotkały się z kontragitacyą 
.przymierzonych przeciw  nim żywiołów antynarodowych.

Stosunki polityczne panujące w  zaborze rosyjskim nie 
mają w żadnym kraju podobnych sobie. Z tej ich odrębności 
w ynikać musi całkowita odrębność charakteru pracy i walki 
politycznej na tam tejszym gruncie. Ani w stawianiu sobie za­
dań, ani w  wybieraniu metod nie może działalność tamtejsza 
wzorować się na innych krajach; na każdym kroku musi ona 
torować sobie nowe drogi i rozwijać świadomość tych dróg 
w  samem społeczeństwie. Stąd należyte sformułowanie programu 
stronnictwa, będąc, jak w każdych innych stosunkach oficyal- 
nem jego określeniem, uwydatniającem jego charakter w  po­
równaniu z innemi grupami politycznemi i wskazaniem obo­
wiązków jego członkom, jednocześnie posiada ogromne znacze­
nie jako środek polityczno-wychowawczy w stosunku do całego 
społeczeństwa.

Ze względu na ważność rzeczonej publikacyi podajemy ją na 
tem miejscu w  całości.

P R O G R A M .
OBJAŚNIENIA WSTĘPNE.

W  stosunkach politycznych  społeczeństw a naszego pod panow aniem  
rosy jsk iem  żadna, na jlegaln ie jsza  naw et w  dążeniach swoich g ru p a  polityczna
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n ie  może jaw nie w ytw orzyć o rg an izacy i party jnej. B rak  zaś organizacy i 
m usi pociągać za sobą b rak  w yraźnego, oficyalnego p ro g ram u  i co gorsza 
b ra k  odpow iedzialności za  czyny  polityczne.

Stronnictw o dem okratyczno-narodow e w łaśnie przez to m a praw o do 
nazw y stronnictw a w całem  tego  słowa znaczeniu , źe, m ając sta łą  or- 
gan izacyę, posiada stały system  polityk i, konsekw en tn ie  prow adzonej przez 
szereg  la t i że n ig d y  n ie  cofa się p rzed odpow iedzialnością wobec opinii 
za czyny swoje, k iedyko lw iek  popełnione. Jeg o  p o lityka  — to p o lityka  
zbiorowej indy  widualności, posiadającej zbiorowe sum ienie i stałą, zbio­
rową, n iezależną od zm ian osobistych odpow iedzialność.

W łaściw ą organ izacyą  naczelną stronn ic tw a dem okratyczno-narodo- 
w ego w zaborze rosyjskim , dającą kierow nictw o jego polityce i p rzy jm u ­
jącą  za n ią  odpow iedzialność przed opinią ogółu, jes t L ig a  Narodowa. Nie 
skupia  ona w szystk ich  sił stronnictw a, bo nie pozw ala je j na to ch a rak te r 
o rgan izacy i ta jne j, n ie legalnej. C zęstokroć w yb itn i n aw et przedstaw iciele 
ru ch u  politycznego, znajdującego swój w yraz  w  działalności stronnictw a, 
zm uszeni są pozostawać po za o rgan izacyą  L igi, ze w zględu  bądź na  sto ­
sunk i osobiste, bądź na  stanow isko zajm ow ane w lega lne j p racj7 publicznej. 
N iem niej przeto  L iga  N arodow a pozostaje jed y n ą  o rgan izacyą  k ierow ni­
czą stronnictw a, stara jąc  się na  w łaściw ej d rodze uw zg lędn iać  w swej po- 
lity ce  opinię ogółu jego członków, bądź fak tycznie , bądź m oralnie ty lko  
z o rganizacyą zw iązanych.

Położenie polityczne naszego n a rodu  pod rządem  obcym i w rogim  
nie pozw ala stronn ic tw u  dem okratyczno-narodow em u, an i tern bardziej L i­
dze, jako  o rgan izacy i narodow ej, stać na  stanow isku  w yłącznie p a rty jnem , 
ogran iczać działalności do szerzenia sw ego po litycznego  k ie ru n k u  i do 
akcy i politycznej, w ynikającej z odrębnego p ro g ram u  stronnictw a. W sku­
te k  stanow iska obcego rządu , w rogiego in teresom  całego społeczeństw a po l­
skiego, najw ażniejsze nasze po trzeby  narodow e pozostają niezaspokojonem u 
Z d ru g ie j strony  tenże  rząd  prow adzi n a  różnych  polach akcyę n a  szkodę 
n a ro d u  naszego jako całości. R ozległe gałęz ie  p racy  narodow ej, prow adzo­
nej w innych  k ra jach  przez państw o i tern sam em  w ychodzącej po za zak res 
działalności stronnictw , w naszym  k ra ju  m uszą być zorganizow ane przez 
samo społeczeństwo w  celu zaspokojenia ty ch  po trzeb  narodow ych, k tórych  
obce państw o zaspokoić nie chce, lu b  w celu  p rzeciw działan ia  akcy i rządu  
skierow anej n a  szkodę najżyw otniejszych in teresów  naszego narodu . Te prace, 
w śród k tó rych  pierw sze miejsce za jm uje  ośw iata narodow a i w ychow anie 
m łodych pokoleń w  narodow ym  duchu, podejm uje L ig a  Narodowa, u w aża­
jąc  je  n ie  za działalność party jną , a le za  fu n k cy ę  ogólnonarodow ą, n a le ­
żącą w  norm alnych w arunkach  do państw a. Jak o  w ykonaw czyni tych  czyn­
ności L ig a  N arodow a u siłu je  w skrom nej m ierze zastąpić społeczeństw u 
w łasne narodow e państwo.

Ja k o  k ierow nicza organ izacya  stronn ic tw a dem okratyczno-narodo- 
w ego, L ig a  N arodow a opiera się n a  poparciu  i w spółdziałan iu  kół, k tó re  
się do tego s tronn ic tw a zaliczają, k tó re  u zn a ją  swą m oralną  do n iego p rz y ­
należność. A le jako  o rgan izacya państw ow ych  fu n k cy j polskich i prac 
ogólnonarodow ych, n iezależnych  od tak iego  lub  innego  stanow iska p a r ­
ty jnego , m a ona praw o do poparcia  całego społeczeństw a i poparcia  tego-
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m usi żądać. O lbrzym i zakres prac, podjętych ostatn im i czasy przez L igę  
N arodową, zależy w swem w ykonan iu  przedew szystk iem  od poparcia sze­
rok ich  m as społeczeństw a: chcąc zadanie swe n a  tem  polu w należy te j 
m ierze spełnić, L ig a  N arodow a m usi używ ać w szystkich sił, ażeby jak  
najszersze sfery społeczeństw a pow ołać do w ykonyw ania obowiązków oby­
w atelsk ich , do odbyw ania w m iarę  możności czynnej służby na  polu  prac 
narodow ych oraz do ponoszenia ogólnonarodow ych ciężarów, do podatko­
w an ia  dobrow olnego na  narodow e potrzeby.

P rog ram  obecny, określający  w swej części ogólnej stanow isko stro n ­
n ic tw a wobec szeregu  zagadnień , w ynikających  z położenia politycznego 
naszego  narodu , w części szczegółowej w yznacza treść  i zak res prac, p o ­
dejm ow anych przez stronnictw o i przez L ig ę  Narodową, jako  organizacyę 
częściową polskich fu n k cy j państw ow ych. Je s t to w ięc p rogram  zarów no 
p rac  p a rty jnych  jak  i ogólnonarodow ych.

Postęp działalności stronn ic tw a i L igi, rozw ijanej w c iągu  ostatnich 
la t sześciu w duchu  program u, ogłoszonego w r. 1897 (P rogram  stronn ic tw a 
dem okratyczno-narodow ego w zaborze rosyjskim . Lwów. N akładem  Prze­
glądu wszechpolskiego) n ie  doprow adził n a  żadnym  punkcie do zajęcia s ta ­
now iska sprzecznego z p rogram em  pow yższym , ale uczynił go w ogrom nej 
m ierze n iew ystarczającym , sk u tk iem  sw ego ogólnego sform ułow ania nie- 
odpow iadającym  ju ż  dziś ani pogłęb ien iu  m yśli politycznej w  stronnictw ie, 
an i rozszerzeniu  zak resu  p rac  jego. Obecna ted y  redakcya  jest w pew nej 
m ierze d rugiem , rozszerzonem  w ydaniem ' pierw szego program u.

W  obecnej redakcy i do te k s tu  p rog ram u  (druk  g rubszy ) dodane są 
d ruk iem  drobniejszym  objaśnienia poszczególnych punktów , k tó re  części 
p ro g ram u  nie stanowią, ale są ty lk o  jego  kom entarzem  oficyalnym . Ko­
m en tarz  te n  m oże być zm ieniony w innych  w ydaniach, odpowiednio do 
tego , d la  jak ich  kół będą przeznaczone; tek s t p ro g ram u  natom iast nie 
m oże podlegać zm ianom , dopóki n ie  będzie uchw alona następna, now a re ­
dakcya.

CZĘŚĆ OGOLNA.

Stronnictwo deraokratyczno-narodowe jest związkiem Po­
laków — w części formalnie zorganizowanym, w  części moral­
nym  tylko — mającym na celu —

nazewnątrz: skuteczną obronę moralnych i materyalnych  
interesów narodu polskiego jako całości i osiągnięcie dla niego 
warunków możliwie najszerszego, wszechstronnego rozwoju;

nawewnątrz: wydobycie ze swego narodu jak największych  
sił, zorganizowanie go we w szystkich dziedzinach życia i pracy
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społecznej, wreszcie wyrobienie w nim zdolności i cnót poli­
tycznych, niezbędnych do zapewnienia sobie lepszej przyszłości 
w w yższych formach samoistnego bytu politycznego.

Cele pow yższe m uszą być celam i w szystk ich  Polaków , m ających n a ­
leży te  poczucie obowiązków narodow ych, bez w zględu  na  różnice poli­
tycznych  zapa tryw ań . O drębne stanow isko s t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y -  
e z n o - n a r o d o w e g o  w stosunku  do innych  leży w ściślejszych z a s a ­
d a c h ,  stanow iących p u n k t w yjścia jego działalności, w szczegółowo za­
k reślonych  c e l a c h  oraz w p rzy ję tych  ś r o d k a c h  d z i a ł a n i a .

I. Z A SA D Y .

Zasady stronnictwa wynikają z uznania dwóch, uw aża­
nych przez nie za niewątpliwie stwierdzone faktów naszego ży ­
cia narodowego:

1) Naród polski, bez względu na podział polityczny, ma 
poczucie swej jedności, ma swe interesy ogólne, odrębne od 
interesów innych narodów; aczkolwiek pozbawiony niezale­
żności, jest on w calem tego słowa znaczeniu narodem polity­
cznym  i jako taki ma potrzebę wspólnego, samoistnego bytu 
państwowego.

Pom im o że obecne g ran ice  państw  na  ziem iach polskich pozostają 
bez zm iany od r. 1815 ("pomijając późniejszą aneksyę  K rakow a), ludność 
polska trzech  zaborów  n igdzie  n ie  zży ła  się z ustro jem  państw a, do k tó ­
rego  należy, an tagon izm  zaś m iędzy n ią  a  rządam i nie zm niejsza się, ale 
raczej w zrasta  — jeżeli b r a ć . pod uw agę  s ta ły  stosunek  do państw a całej 
m asy narodow ej, n ie  zaś peryodyczne w ybuchy zbrojne. K w estya  polska, 
jako  kw estya  w ew nętrzna  każdego  z trzech  państw  rozbiorczych, zaostrza 
się stopniowo i sta je  się coraz bardziej palącą, w P rus iech  i R osyi s k u t­
kiem  w zrostu  uc isku  ze strony  rządów, ze strony  zaś narodu  w zm ocnienia 
działalności o b ro n n e j, w A u stry i — skutkiem - zaznaczającego się co­
raz w yraźniej w zrostu  asp iracy j narodow ych społeczeństw a polskiego na 
tle  postępującego rozk ładu  życia  państw ow ego m onarchii.

Chociaż upłynęło  przeszło sto la t, a  w n iek tó rych  ziem iach 130 od 
u tra ty  n iezależnego b y tu  państw ow ego i zw iązku po litycznego z n a ro ­
dow ą całością, naród  polski posiada tradycyę  niepodległości i jedności po­
litycznej, a poczucie jedności narodow ej n ig d y  nie było ta k  żyw e i tak  
silne w e w szystk ich  zaborach, jak  w chw ili obecnej. Poczucie to w zrasta  
dziś z ogrom ną szybkością, rozw ijając się n ie ty lko  w daw nych ziem iach 
R zeczypospolitej, a le także  w zapom nianych od w ieków  odłam ach ludności 
polskiej n a  k resach  — n a  Ś lązku  i M azurach pruskich , oraz w rozproszo­
nych. n a  obczyźnie grom adach  wychodźców, pochodzących z tych  w arstw , - 
k tó re  do n iedaw na świadom ości narodow ej n ie  m iały.
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Świadomość odrębności narodow ej szybko dziś w zrasta  we w szyst­
kich  w arstw ach  społeczeństwa, w tych  mianowicie, k tó re  do n iedaw na 
m iały  ty lko  poczucie odrębności p lem iennej i w yznaniow ej oraz niejasne 
w spom nienia b y tu  państw ow ego. Na całym  obszarze Polski sam orzutnie 
rozw ija  się dziś i rośnie ruch  narodow y z coraz w yraźniejszem i aspira- 
cyam i do jedności i niezaw isłości politycznej, a ruch ten, sięgający w głąb 
m as ludow ych jest najw ażniejszem  zjaw iskiem  życia  polskiego w dobie 
obecnej. D ążenie ted y  do posiadania niezależnego stanow iska w szeregu  
narodów  politycznych n ie ty lko  nie zan ik ło  w  narodzie polskim , ale wzrosło 
przez rozszerzenie się n a  w arstw y, dotychczas w spraw ach narodow ych 
obojętne.

2) Pomimo nieprzyjaznych warunków zewnętrznych, po­
mimo. strat dotkliwych, jakie wciąż jeszcze ponosimy, naród 
nasz rośnie w siłę, rozwija się i postępuje, a główną podstawą 
tego wzrostu sił jest kulturalny i polityczny postęp, odbywa­
jący się szybko w  naszych masach ludowych.

Od czasu gd y  zm iany p raw ne w państw ach rozbiorczych form alnie 
zabezpieczjdy naszem u ludow i w iejskiem u sam odzielność społeczną, w  m a­
sie jego, pod w pływ em  rozw oju  stosunków  gospodarczych w społeczeństw ie 
i obyw atelskich usiłow ań żywiołów p a trio ty czn y ch , zaczął się odbyw ać 
postęp w szechstronny, k tó ry  dziś jes t jeszcze w początkach, ale k tó ry  szyb­
kością swą zapow iada doniosły p rzew ró t w życiu  i tw órczości społecznej 
naszego narodu . Poniew aż zaś lud  nasz, postępując duchow o , nie p rzy ­
w iązuje się w żadnej z dzielnic do obcego państw a, ale p rzy jm uje  t r a d y ­
cyjne ideały  i dążenia narodow e, przeto  cały  postęp m asy ludow ej należy 
uw ażać za postęp n a ro d u  i w zrost sił, m ających m u służyć do u rzeczy ­
w istn ien ia  jego dążeń.

Z uznania powyższych faktów w ypływ ają demokratyczno- 
narodowe zasady stronnictwa:

1) Interes narodu polskiego, jako całości — w  przeciwsta­
wnemu do interesów klasowych, wyznaniowych, korporacyjnych, 
dzielnicowTych, lokalnych — stanowi najwyższą miarę wartości 
politycznych. Znaczenie zdarzeń i czynów  politycznych prze- 
dewszystkiem mierzy się tem, o ile przyczyniają się one do 
obrony i rozszerzenia wpływów narodu nazewnątrz, nawewnątrz 
zaś do wzmocnienia jego jedności, do rozwoju sił narodowych, 
do pogłębienia treści i rozszerzenia zakresu narodowego życia.

P rzy jęc ie  te] zasady nie oznacza wcale, jakoby  stronnictw o nie 
uznaw ało w szystk ich  w ym ienionych w yżej interesów . Przeciw nie, pop iera­
n ie  ich uw aża ono za konieczne d la  narodow ego postępu: każda  g ru p a
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społeczna, każda  prow incya musi czuw ać nad  sw ym i odrębnym i in teresam i 
i bron ić  ich, bo z zaspokojenia potrzeb jednostek  społecznych lub  tery to- 
rya ln y ch  sk łada się całość życia narodow ego. A le in teresy  poszczególnych 
cząstek  narodu  nie m ogą się sprzeciw iać interesom  jego jako całości, in te ­
resom  ogólnonarodow ym . W szelki p rzerost dążeń p a rtyku la rnych , dopro­
w adzający  je do kon flik tu  z interesem  narodow ym , je s t szkodliw y, a n a ­
tom iast koniecznem  jest często pośw ięcanie poszczególnych interesów  k la ­
sowych i prow incyonalnych n a  rzecz ogólnonarodow ego dobra.

In te re s  narodow y w ym aga n ie ty lko  obrony tego, co naród  posiada, 
ale zdobycia tego, co m u jest koniecznie potrzebne do życia i do zajęcia 
godnego stanow iska w szeregu  innych  narodów ; n ie ty lko  u trzy m an ia  się 
w g ran icach  dzisiejszego posiadania i w pływ u, a le  m ożliw ego ich rozsze­
rzenia. Sprow adzanie działalności narodow ej do obrony przed w ynaradaw ia­
niem , p rzed w yzuciem  z tego, czego nam  dotychczas n ie  w ydarto , jest 
skazyw aniem  narodu  na  powolną zag ładę, bo naród, chcąc swój b y t zacho­
w ać, m usi podążać za innym i w postępie, w rozw oju  sił fizycznych i d u ­
chowych. N aród, k tó ry  n ie  chce nic zdobyć, nic now ego w przyszłości stw o­
rzyć, k tó ry  żadnych pożądań nie ma, ale zadaw aln ia  się tem , co posiada, 
m usi się k u rczyć  i w końcu  zginąć. T ępienie w yższych aspiracyj narodo­
w ych jest działaniem  n a  zgubę narodu  i ludzie, k tó rzy  z tem i asp iracyam i 
w alczą, są bu rzycie lam i najw ażniejszych podstaw  narodow ej przyszłości. 
Is to tn ie  narodow e stanow isko w ym aga tego , ażeby  dorobek cyw ilizacyjny 
społeczeństw a jak  najbardziej powiększać, indyw idualności jego jak  najw iększą 
treść nadać  a  silom narodow ym  otw orzyć jak  najszersze pole działania.

2) Interesy ludu, sprawa jego postępu pod wszelkimi w zglę­
dami są dziś równoznaczne z interesami narodu; w  ścieraniu 
się tedy sprzecznych dążeń społecznych pierwszeństwo musi 
być dane interesom warstw ludowych polskich i od nich muszą 
być uzależnione, gdzie tego potrzeba, interesy warstw innych.

U traciw szy  siłę po lityczną  w sku tek  jednostronnego rozw oju społe­
cznego, k tó ry  doprow adził do tego, źe w  chw ili w ażenia się losów R ze­
czypospolitej k ra j nasz n ie  by ł zdolnym  do obrony, naród  nasz odradza 
się dziś i rośnie w siłę dzięki postępow i społecznem u b iernych  dotychczas 
w arstw  ludow ych. W  chw ili obecnej, k iedy  siła i postęp polityczny w szyst­
k ich  narodów  cyw ilizow anych opiera się n a  zdrow ym  bycie  ekonom icznym  
m as ludow ych i na coraz szerszym  ich udzia le  w życiu  po lit3rcznem — 
dźw igan ie  się naszego lu d u  jest objaw em  niezm iern ie  doniosłym  dla 
narodow ej przyszłości, a najp ierw szą potrzebą narodow ą jest m ożliw ie n a j­
szybsze pow ołanie lu d u  do bezpośredniego, cz3m nego ud z ia łu  w życiu po- 
l i t 3rcznem , w dążeniach narodow ych i w szelkich spraw ach społecznych. 
N ajw ażniejszym  interesem  narodu  jest dziś, ażeby w całej swej m asie p rze ­
kszta łc ił się on n a  organ izacyę sam oistnych obyw ateli, św iadom ie posta­
naw iających o swoim losie. Te w arstw y  społeczeństw a, k tó re  dotychczas 
sk u tk iem  upośledzenia k u ltu ra ln eg o  by ły  u sun ię te  od św iadom ego u dz ia łu  
w życiu  narodow em  i pozbaw ione możności zbiorowego dzia łan ia  na  rzecz
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popraw y swego b y tu  m ate rya lnego  i duchow ego, warstwj", k tó re  obejm u­
jem y jednem  m ianem  ludu , m uszą stać się silnym  ekonom icznie i k u ltu ­
ra ln ie , czynnym  politycznie żyw iołem  społecznym , ażeby naród jako  ca­
łość m ógł podążać za  innym i w postępie i sku teczn ie  w alczyć o swe 
in teresy .

Skutkiem zespolenia w  obecnej dobie dziejowej interesów" 
narodowej całości z podniesieniem społecznem warstw ludo­
w ych — narodowe stanowisko stronnictwa i jego demokratyzm  
ściśle się ze sobą łączą, stanowiąc jednolitą, nierozdzielną za­
sadę programową.

I ł . C E L E .

P o lity k a  z e w n ę t r z n a  stronnictw a dem okratyczno-narodow ego obej­
m u je  p rzedew szystk iem  stosunek do państw , w  k tórych  skład ziem ie pol­
sk ie  dziś wchodzą, w e w n ę t r z n a  zaś — pracę w sam ym  narodzie nad  pod­
niesieniem  sił jego, stosunek do poszczególnych g ru p  społecznych i s tron ­
n ic tw  politycznych polskich, w reszcie do żywiołów obcoplem iennych, za­
m ieszkujących ziem ie polskie i m ieszających się na n ich z ludnością polską.

Cele polityczne stronnictwa są następujące:

A ) w p o l i t y c e  z e w n ę t r z n e j :

1) Głównym celem politycznym , wynikającym  z położenia 
naszego narodu, jest osiągnięcie niepodległości i stworzenie sa­
moistnego państwa polskiego.

Dla narodu , m ającego żyw e poczucie jedności i odrębności swych 
interesów , jedyną postacią b y tu  politycznego, m ogącą go bezw zględnie z a ­
bezpieczyć od w ynarodow ienia i zapew nić m u  sam oistny rozwój k u ltu ­
ra ln y  i polityczny — jes t w łasne, narodow e państw o. Podział polityczny 
rozk łada  siły narodu , obniża w artość i zm niejsza skuteczność jego pracy 
k u ltu ra ln e j, a przynależność do obcego państw a, n aw et na  zasadzie a u to ­
nom ii oparta , n ie ty lko  k ręp u je  swobodę politycznego działania, wobec po­
trzeb y  liczenia się, prócz in te re su  narodow ego, z w ew nętrznym i stosun­
kam i i potrzebam i państw a, ale bezpośrednio lub  pośrednio uniem ożliw ia 
pełny  rozw ój narodow ego życia. N aród w ięc n ie ty lko  n ie  może się zrzekać  
dążen ia  do niepodległości politycznej, ale osiągnięcie jej m usi zrobić g łó ­
w nym  celem  sw ych usiłow ań.

U padek w iary  w  możność pow rotu  do niezaw isłego b y tu  paiistwo- 
w ego w znacznej części naszego  społeczeństw a jest sku tk iem  n ierozum ienia 
p rz j’czyn u p ad k u  R zeczypospolitej i tych  p rzekszta łceń  obecnej doby, k tóre , 
usuw ając w adliw ość naszej budow y społecznej, w y tw arza ją  w narodzie n a ­
szym  now e siły po lityczne i czynią  go  napow rót zdolnym  do sam oistnego 
b y tu  państw ow ego. W  m iarę  postępu  w ty m  k ie ru n k u  asp iracye do 
niepodległości politycznej m uszą w narodzie  naszym  coraz bardziej w zra ­
stać. Budzenie się tych  asp iracy j i w zrost ich, następu jące  po okresie u padku
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narodow ego ducha, są dziś w idoczne, u k ryw an ie  zaś ich n ie ty lko  jes t n ie ­
m ożliw e — bo objaw y zbiorowego życia m as i ich m yśli n ig d y  się u k ry ­
w ać n ie  dają  — ale byłoby szkodliw e, bo z jednej strony  u tru d n ia ło b y  
narodow i w ejście n a  w łaściw ą d rogę polityczną, z d rug ie j zaś — oddala­
łoby chwilę w ystąp ien ia  kw esty i polskiej, jako  realnego  czynn ika  w  poli­
tyce  m iędzynarodow ej, i sk łan iałoby  państw a rozbiorcze do dłuższego trw a ­
n ia  n a  fałszyw ej drodze państw ow ej i  narodow ej asym ilacy i Polaków.

2) Dzisiejszy stan i położenie naszego narodu nie przed­
stawia warunków zbrojnej lub dyplomatycznej akcyi na rzecz 
niepodległości, ani nawet bezpośredniego takiej akcyi przygoto­
wywania. Wobec tego stronnictwo demokratyczno-narodowe 
bierze za punkt w yjścia swej działalności istniejące stosunki 
i układ prawno-państwowy i stawia sobie za cel zdobycie 
w każdym z trzech zaborów stanowiska, zapewniającego ży­
wiołowi polskiemu możliwie najw yższą samodzielność narodo­
wą, odpowiadającą jego przyrodzonej i historycznej odrębności, 
jak najszerszy rozwój sił narodowych i wszechstronny postęp 
ekonomiczny, cyw ilizacyjny i polityczny, a tem samem zbliża­
jącego go do osiągnięcia w przyszłości niepodległego bytu.

P rzy jm u jąc  za g łów ny cel dążeń  politycznych osiągnięcie n iepod le ­
g łego  b y tu  państw ow ego i uw ażając, że n aród  n ieu s tan n ie  do tego  celu 
w inien  zm ierzać, stronnictw o zdaje sobie całkow icie spraw ę z n iem ożliw o­
ści jak ie jko lw iek  bezpośredniej akcy i w ty m  k ie ru u k u  w obecnych w a­
runkach  politycznych. Dziś naw et n ie  m ożna obliczyć środków, k tó ry m i 
ten  cel będzie urzeczyw istn iony , an i k o nk re tn ie  p rzedstaw ić w arunków , 
w k tó rych  to się stan ie . O tem  zadecyduje  n ie ty lko  szybszy lub  słabszy 
w zrost naszych sił narodow ych, ale tak że  rozw ój stosunków  zew nętrznych  
i p rzeb ieg  w ypadków , n iezależnych od naszej woli, k tó rych  n ik t p rzew i­
dzieć n ie  może. W  tych  w arunkach  za trzym an ie  m yśli politycznej narodu  
n a  tym  odległym  celu  i na  drogach działania, k tó re  bezpośrednio do niego 
prow adzą, odciąga ją  od zadań  rea lnych  dn ia  dzisiejszego, bałam uci g rą  
przypuszczeń, n ie  m ających dostatecznego uzasadn ien ia  w życiu, i odbiera 
jej trzeźw ość, n iezbędną do zdrow ego rozw oju. N aród, chcąc zdobyć sa­
m o istny  b y t państw ow y, m usi rozw ijać w szechstronną pracę, pow iększać 
zasób swych sił i zapraw iać je w n ieustannej działalności politycznej, 
w  w alce o swe p raw a i in teresy .

D latego stronnictw o dem okratyczno-narodow e jako bezpośredni cel 
sobie staw ia skierow ać siły n a rodu  do działalności politycznej w w a ru n ­
kach  dzisiejszych, na  g runcie  istn iejących stosunków  praw no-państw ow ych, 
a więc w gran icach  u stro ju  politycznego  trzech  państw  rozbiorczych. T rzy ­
m an ie  się w działalności stosunków  rea lnych  i w ynikających  z n ich re a l­
nych  potrzeb  dn ia  dzisiejszego jes t koniecznym  w arunk iem  zdrow ego roz­
w oju sil i m yśli narodow ej.
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3) Ze względu na znaczenie dla przyszłości narodu sprawy  
postępu mas ludowych, stronnictwo dąży do zdobycia dla nich 
w kaźdem z trzech państw możliwie najlepszych warunków  
prawno-politycznych i ekonomicznych przez wszechstronną de- 
m okratyzacyę ustroju państwowego, przy uwzględnieniu naszej 
narodowej odrębności, w szczególności zaś przez zdobycze w za­
kresie ustawodawstwa pracy, reform podatkowych, polityki eko­
nomicznej i t. d., o ile w  poszczególnych wypadkach właściwe 
reformy nie są wyraźnie sprzeczne z interesami naszej narodo­
wej całości.

BJ w p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j :

4) Pragnąc uniezależnić jak najbardziej rozwój naszego 
narodu od wpływów państw, do których poszczególne odłamy 
jego należą, uzdolnić go do twórczego życia we własnem pań­
stwie, wreszcie rozwinąć w pracy zbiorowej jednolitą indy u 
dualność na całym  obszarze Polski — stronnictwo demokraty 
czno-narodowe stawia sobie za cel osiągnięcie możliwie najw yż­
szego stopnia niepodległości wewnętrznej przez organizacyę sa ­
moistnej pracy narodowej na w szystkich polach i zaspakajanie 
wszelkich narodowych i społecznych potrzeb niezależnie od 
obcych rządów.

K lęską naszego narodu  jest n ie ty lko  przym usow e życie w  form ach 
politycznych, narzuconych  m u z zew nątrz, a  po trzebą jego n ie ty lko  osią­
gn ięcie  form  lepszych, w  dalszej zaś przyszłości — w łasnej o rganizacy i 
państw ow ej; g u b i nas odziedziczona po daw nym  rozkładzie Rzeczypospoli - 
te j bierność po lityczna społeczeństw a, n iepam iętanie o potrzebach publi­
cznych i b rak  zorganizow anej p racy k u  ich zaspokojeniu. N iem niej w ażną 
od lepszych form  politycznych jest po trzeba  rozw inięcia czynnego życia 
zbiorowego, zorganizow ania p racy  narodow ej na  w szystk ich  polach. Postęp 
w tym  k ie ru n k u  jest najpew nie jszą d rogą do niezawisłości politycznej, bo 
ta  stan ie  się n iezbędną, a  w końcu n ieun ikn ioną  dla narodu, posiadającego 
silną o rgan izacyę  w ew nętrzną, w ykazującego  energię, w ysoką zdolność do 
p racy  zbiorowej i sam oistność cyw ilizacyjną.

5) W pracy wewnętrznej wśród społeczeństw/a stronnictwo, 
mając na względzie wszechstronny postęp kulturalny, ekono­
m iczny i polityczny całego społeczeństwa we wszystkich jego 
warstwach, na pierwszem miejscu stawia podźwignięcie wszech­
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stronne mas ludowych przez organizacyę i prowadzenie dzieła 
oświaty, przez zapoznawanie ich z istotą życia społecznego 
i jego interesami, przez wyrabianie w nich zdolności do zbio­
rowej pracy ekonomicznej i kulturalnej, oraz umiejętnej obrony 
w łasnych interesów, wreszcie przez zaprawianie ich w działal­
ności politycznej, w  w alce o prawa narodowe i o prawa ludu 
w szczególności.

P opraw a ekonom icznego położenia w arstw  Indow ych może nastąpić 
p rzez  sam Ind ty lko , przez jego sam oistne działanie, m ianowicie, przez 
podniesienie jego w ytw órczości, przez organ izacyę  ekonom icznego w spół­
działan ia , w reszcie przez nm ie ję tną  zbiorow ą obronę w łasnych interesów  
klasow ych. U zdolnienie łu d n  w tych  k ie runkach  n a  tle  ogólnego podnie­
sie m a  jego k u ltu ry  jest jednem  z głów nych zadań stronnictw a, staw iają­
cego sobie za cel prow adzić swój naród po drodze społecznego postępu. 
Nie sprow adzając rozw oju  stosunków  ekonom icznych do w alk i klas, stron ­
nictw o w idzi w  śc ieran iu  się interesów  różnych w arstw  doniosły czynnik  
społecznego postępu, gdy  u trzy m u je  się ono we w łaściw ych gran icach  i nie 
narusza poczucia jedności narodow ej Od zapraw ian ia  ludu  w um iejętności wal- 
.zenia o w łasne in te resy  należy  odróżniać rozżarzan ie  nienaw iści i zaostrzanie 
•przeciwieństw klasow ych, nie m ające żadnej w artości d la  postępu i u sa ­
m odzielnienia w arstw  ludow ych, a  u tru d n ia jące  rozwój poczucia solidarności 
społecznej i jedności narodow ej, będących w arunkam i w szechstronnego po­
stępu  naw ew nątrz  i sku tecznej w alk i z zew nętrznym i w rogam i. W yodrę­
bnianie lu d u  od re sz ty  społeczeństw a i w yrab ian ie  w nim  barbarzyńsk ich  
przesądów  w zględem  najw yższych ideałów  etycznych, będących rezu lta tem  

dekow ej trad y ey i życia cyw ilizacyjnego, m iędzy innem i w zględem  idea- 
: ów i dążeń narodow ych, stronnictw o zw alcza w szelkiem i siłam i, jako prze- 
iw narodow e i przeciw dem okratyczne.

6) Uważając Kościół rzymsko-katolicki w  Polsce za insty- 
tucyę narodową, stronnictwo demokratyczno-narodowe stawia 
sobie w  stosunku do niego następujące zadania:

a) zapewnić mu ze strony społeczeństwa energiczną obronę 
przed zamachami wrogów zewnętrznych, oraz przed napaściami 
żywiołów przeciwnarodowyeh w  kraju;

ł>) ustalić zasadę kontroli opinii publicznej nad polityką 
władz kościelnych i zachowaniem się obywatelskiem duchowień­
stwa, której tć kontroli ze strony ogółu podlegać muszą w szyst­
kie instytucye narodowe;

c) uznając zgodność naszej polityki narodowej z polityką 
Kościoła, o ile ta ma na celu jedynie obronę i szerzenie kato­



PROGRAM STRONNICTWA DEMOKRATYCZNO-NARODOWEGO 7 3 1

licyzm u, przeciwdziałać uzależnianiu naszych spraw narodo­
w ych  od widoków polityki kościelnej, które związku bezpośre­
dniego z powyższym  celem nie mają;

(1) powołać duchowieństwo do jak najszerszej pracy naro­
dowej w  szeregach obywatelskich wespół z innymi członkami 
społeczeństwa, pozostawiając Kościołowi rolę odrębnego czynnika  
politycznego tylko w  sferze spraw religijnych i kościelnych.

Niezależnie od wyżej wyłuszczonego stanowiska względem  
Kościoła rzymsko-katolickiego, stronnictwo stawia sobie za za­
danie obronę innych w yznań przed prześladowaniem, o ile w y ­
znania te mają charakter polski,

7) W  stosunku do innych stronnictw polskich, stojących  
na gruncie narodowym, celem stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego jest osiągnięcie jednomyślności nazewnątrz w najw a­
żniejszych kwestyach naszego stosunku do wrogów, zgodności 
w działaniu wewnątrz społeczeństwa na polach pracy narodo 
wej, o której kierunku nie decydują różnice programowe, wreszcie 
wzajemnego szacunku w walce.

Jednym  z czynników  najbardzie j rozk ładających  siłę narodow ą jes t 
n ie  p rzeb ierająca w środkach w alk a  p a rty jn a  naw ew nątrz , k tó ra  zużyw a 
bez poży tku  siły, podkopuje zaufanie w zajem ne m iędzy stronnictw am i, 
a  stąd  uniem ożliw ia im  porozum ienie tam , gdzie sy tuacya ogólno-naro- 
dow a tego  w ym aga, w reszcie obniża poziom życia publicznego, obrzydza 
je  ludziom  szlachetnym  i podaje w wątpliwość przed ogółem  dobrą w iarę  
tych , co jego spraw am i s ta ra ją  się kierow ać.

Stronnictw o, k tó re  m a w y raźn y , należycie  obm yślany i dośw iadcze­
niem uzasadniony  p rogram  działania, n ie  może od n iego  odstępować dla 
zgody  z innem i, m usi szerzyć swoje zasady  i zw alczać przeciwne. A le 
najenergiczniejsza w alka n ie  w y m ag a  środków  nieuczciw ych, n ie  p rzeszka­
dza szanować przeciw nika, p rzyznaw ać m u, że i on na  swój sposób p rag n ie  
dobra  ogólnego. Jeże li w zajem ny stosunek i zaufan ie  m iędzy stronnictw am i 
są  potrzebne w każdem  społeczeństw ie, dbającem  o zdrow ie swego życia 
publicznego i o swą po tęgę nazew nątrz , to tern bardziej w naszem , k tórego  
położenie w ym aga w ięcej n iż  gdziekolw iek  indziej jedności w działan iu . 
Nie m ając narodow ego państw a, m usim y w łasnem i, dobrowolnie skupionem i 
siłam i zaspakajać najw ażniejsze po trzeby  narodow e, do tego  zaś, żeby 
p raca  ta  szerokie, odpow iednie sw ym  zadaniom  p rzy b ra ła  rozm iary , trzeba  po­
rozum ien ia  się i połączenia w  n iej ludz i różnych przekonań, różnych dą­
żeń społecznych. Z d ru g ie j strony , wobec tego , że nie m am y rządu, p row a­
dzącego konsekw entn ie  naszą po litykę  zew nętrzną, n igdzie  tak  jak  u  nas,
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n ie  jes t po trzebna jednom yślność n a ro d u  n azew nątrz  w najw ażniejszych 
spraw ach po lityk i narodow ej.

W społeczeństwie, w  k tó rem  ta k  m ało jes t p racy  zbiorowej na  naro ­
dowej niw ie, w szelkie usiłow an ia  obyw atelskie, skądkolw iek pochodzą 
i w jak im kolw iek  d uchu  są prow adzone, zasługu ją  zaw sze n a  szacunek, 
a na  uznan ie  w tedy, gd y  w naszych oczach przynoszą więcej pożytku  
przez swój ch arak te r narodow y, niż szkody przez niew łaściw e zabarw ienie 
party jne . S tronnictw o dem okratyczno-narodow e p rzeprow adza też  zasadę 
poszanow ania w szelkiej p racy publicznej w  naszem  społeczeństwie, a w y­
łącza z niej ty lko  działalność przeciw narodow ą i przedsięw zięcia publiczne, 
podejm ow ane pod opieką obeych rządów , w espół z obcymi żyw iołam i — tra k ­
tu jąc  je  jako zam achy n a  naszą narodow ą sam oistność.

8) W stosunku do żywiołów obcoplemiennych, zam ieszkałych  
na historycznym i geograficznym obszarze Polski i w spółżyją­
cych  tam z ludnością polską — w  szczególności do Litwinów, 
Rusinów, wreszcie Niemców tam, gdzie ci od wieków osiedli 
i stanowią znaczną część ludności — stronnictwo demokratyczno- 
narodowe dąży do zgodnego współżycia, przy wzajemnej tole- 
rancyi pozytywnej pracy kulturalnej każdego szczepu. Tam 
wszakże, gdzie żyw ioły powyższe wypowiadają walkę polskiemu, 
dążąc do uniemożliwienia mu pracy kulturalnej na swoją rękę, 
do unicestwienia jego wpływ ów cyw ilizacyjnych, a nawet do 
wyparcia go z zajmowanych siedzib, stronnictwo dąży do w szech­
stronnego osłabienia tych  wrogich kierunków przez zwalczanie 
bezwzględne nieuzasadnionych pretensyj, przy jednoczesnem  
i tem energiczniejszem wzmacnianiu na danym obszarze ż y ­
wiołu polskiego i jego pracy cyw ilizacyjnej.

Zwrócić należy  uw agę, że w y p ieran iu  żyw io łu  polskiego z pom ienio- 
nych obszarów  w części ty lko  tow arzyszy  uw ydatn ien ie  sam odzielności 
k u ltu ra ln e j szczepów m iejscowych, a p rzew ażn ie  idzie z niem  w parze  
um ocnienie w pływ ów  grożącego całem u naszem u bytow i narodow em u ży ­
w iołu państw ow ego. U znanie dziś u  ludów  zam ieszkałych n a  obszarze d a ­
w nej R zeczypospolitej i pozostających dotychczas pod w pływ em  k u ltu ry  
polskiej — zdolności do sam oistnego rozwmju narodow o-ku ltu ra lnego  i do 
p rzeciw staw ienia się obcym  wpływ om  k u ltu ra ln y m , n a rzucanym  przez p ań ­
stw a rozbiorcze, może się opierać ty lko  na  m niej łub  wńęcej uzasadnionych 
przypuszczeniach. D opiero przyszła  liistorya pokaże, czy w y trzym ają  one 
w łaściwe próby. Tem  bardzie j n ie  m am y podstaw y do oczekiw ania tych  
zdolności, gdy  m owa o tak im  ludzie, jak  np. b iałorusk i, k tó ry  dotychczas 
niczem  n ie  zaśw iadczył, że aspiraeye do sam oistności m ogą się w  nim  obu­
dzić. U stępow anie tedy  ze stanow isk  zdobytych  przez w iek i naszej p racy
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k u ltu ra ln e j n a  kresach , pod pozorem  uznan ia  praw  młodej, form ującej się 
narodowości, może być jedynie w ystaw ianiem  lu d u  m iejscowego na  łup  obcej, 
zaborczej k u ltu ry . N aw et w ty ch  w ypadkach, k iedy  ruch separa tystyczny  
m iejscowej narodow ości posiada dziś w idoczną siłę zdobyw czą, m ającą prze- 
dew szystk iem  źródło w dotychczasow ej m oralnej słabości społeczeństw a po l­
skiego, nic nie uzasadn ia  przypuszczeń, że w ykaże  on tę  sam ą siłę, gdy  się 
zetrze  z popartą  przez państw o zaborczą k u ltu rą  naszych wrogów. Jeżeli 
zaś, u stępu jąc  z kresów , przyspasab iam y g ru n t dla rozrostu  n a  tych  obsza­
rach  w rogich  nam  zaborczych k u ltu r, to tern sam em  przygotow ujem y sil­
n iejszy , bo bezpośredni ich nacisk  n a  ziem ie rdzennie  polskie i w ystaw iam y 
cały  nasz b y t narodow y n a  w iększe niebezpieczeństwo.

9) Żywiołu żydowskiego, nie mającego odrębnego teryto- 
ryum, ale w  mniejszej lub większej domieszce współżyjącego 
z polskim na całym  obszarze kraju, stronnictwo demokratyczno- 
narodowe nie uznaje za narodowość polityczną, zw alcza wszel­
kie jego usiłowania polityczno-organizacyjne i, pozostawiając 
jego uznaniu poddanie się lub nie asym ilacyi kulturalnej, żąda 
bezwzględnego uzależnienia się od interesów narodowych polskich.

Wobec zaś niejednolitego, a  w  znacznej mierze nieokreślo­
nego zachowania się tego żywiołu względem naszych spraw  
narodowych, stanowisko stronnictwa jest następujące:

a) tam, gdzie żyw ioł żydowski stanął po stronie rządu, 
przyłącza się do obcego żywiołu państwowego, przyjmuje jego 
język i kulturę, lub wogóle łączy  się z wrogimi polskości ży ­
wiołami — zw alcza go bezwzględnie, dążąc w  możliwej mierze 
do wyparcia go z zajmowanych stanowisk społecznych;

ł>) tam, gdzie żywioł ten zajmuje stanowisko niezdecydo­
wane, obojętnie zachowując się wobec naszej walki narodowej, 
stronnictwo odnosi się do niego tolerancyjnie, ograniczając się:
1) do popierania akcyi. ekonomiczno-społecznej, mającej na celu  
usunięcie szkodliwej dla naszego rozwoju społecznego anomalii, 
która polega na opanowaniu przez żydów całych  dziedzin życia  
ekonomicznego w  naszym  kraju, 2) do usuwania szkodliwego 
wpływ u żydów z tych  sfer życia społecznego, w których się 
on nadmiernie rozrósł;

c) jednostki z pośród żydów, które, przyjąwszy polską 
kulturę, bez zastrzeżeń łączą się z naszem społeczeństwem
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w  jego dążeniach narodowych, podzielając te dążenia nawet 
tam, gdzie idzie o ograniczenie roli społecznej żywiołu żydow­
skiego stronnictwo uważa w zupełności za Polaków, równając 
je z resztą rodaków we w szystkich prawach i obowiązkach

III. ŚRODKI DZIAŁANIA.

AJ w  p o l i t y c e  z e w n ę t r z n e j .

1) Uw ażając stosunek państw rozbiorczych i m ających  
w  nich władzę żywiołów państwowych do naszego narodu za 
stosunek nieustannej walki, w  której strona przeciwna dąży  
różnorodnymi środkami do uszczuplenia liczebnego naszej na­
rodowości, do obniżenia jej kulturalnego i ekonomicznego zubo­
żenia, stronnictwo demokratyczno-narodowe za główny środek 
działania uważa w  każdej z dzielnic zorganizowanie i skiero­
wanie do stałej walki o narodowe prawa i interesy możli , 
w szystkich sił narodowych.

W alk a  z naszym  narodem  i jego in teresam i odbyw a się we w szyst­
kich dzielnicach. W  zaborach p rusk im  i rosyjskim  m a ona postać wyrażn.yi 
i w szechstronnej akcyi eksterm inacy jnej, rozw in iętej do tak ich  rozm iarów  
na  jak ie  pozw alają siły  państw a i panującej narodow ości. W  A ustry i, 
w sku tek  słabości liczebnej i n iedostatecznej p rzew ag i k u ltu ra ln o -p o lity ­
cznej niepodzieln ie do n iedaw na panującego żyw io łu  n iem ieckiego, ek ste r- 
m inacya narodow a żyw iołu  polskiego w G alicyi u sta la , a  ślady  jej pozo­
stały  ty lk o  w częściowem, uprzyw ilejow aniu  n iem czyzny . N atom iast p ro ­
w adzony jes t tu  i popierany przez państw o bezw zg lędny  w yzysk  ekonom i­
czny k ra ju , p rzy  w zględnem  jego upośledzeniu  politycznem , co tam u je  
jego postęp n a  w szystk ich  polach. I  tu  jedyn ie  n a  drodze energicznej, k o n ­
sekw entnej w alki o p raw a i in teresy  narodow e społeczeństwo może zdobyć 
lepsze w aru n k i by tu .

2) W w alce z rządem i z panującą narodowością w  k n 

żdej dzielnicy stronnictwo demokratyczno-narodowe opiera się 
na ustroju politycznym  państwa, biorąc za punkt w yjścia swej 
działalności istniejące ustaw y i urządzenia i zam yka walkę 
w  granicach tych ustaw, o ile pozwalają one na organizacyę 
i uruchomienie naszych sił narodowych, dążąc w tych  warun­
kach do ich zmiany na drodze legalnej.

Nie podnosząc legalizm u  w zględem  obcych, narzuconych  nam  rz ą ­
dów do wysokości zasady, an i n ie  robiąc z n iego  fo rm uły  naszej p o lityk i
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narodow ej, stronnictw o u zn a je  is tn iejący  u k ład  p raw no-państu  owy za fak t, 
z k tó rym  liczyć się nak azu ją  w zględy  p rak tyczne, i b ierze go za podstaw ę 
w politycznem  działan iu . W alk a  leg a ln a  tam , gdzie  jest możliwa, ogarn ia  
łatw o szerokie sfery społeczeństwa, a  nad to  nie w ym aga żadnych nadzw y­
czajnych ofiar. Z d ru g ie j strony  postęp po lityczny  zależy  od zapraw ien ia  
ogółu  w k o rzy s tan iu  z u staw  i in s ty tu cy j publicznych, w p racy  zatem  
i w alce na  g runc ie  legalnym , oraz w jaw ności działania. K ierując się tym i 
w zględam i stronnictw o uw aża o rganizacyę p racy  i w alki politycznej na  
g ru n c ie  legalnym  za w łaściw y i w ystarczający  środek działan ia  w  dwóch 
państw ach konsty tucy jnych , do k tó rych  ziem ie polskie należą, n ie  p rzesą­
dzając z resz tą  na  przyszłość zm ian w tak ty ce  z naszej strony, k tó re  m ogą 
być w yw ołane przez zm iany  system u politycznego  w państw ie.

3) Tam, gdzie ustawy i instytucye polityczne państwa nie 
pozwalają na organizacyę i wyprowadzenie do walki polity­
cznej sił narodowych, stronnictwo demokratyczno-narodowe, 
w yzyskując wszelkie legalne środki działania, uważa za konie­
czne prowadzenie nielegalnej walki przez opieranie się tym  
ustawom, które są szczególnie szkodliwe i których zmianę w y ­
w ołać można w  danej chwili przez odpowiednią alccyę z naszej 
strony.

Rozwój energ ii politycznej narodu  nie może być  uzależn iony  od tego, 
czy  w rogi rząd  n ań  pozw ala. Panow anie Rosyi w Polsce i prow adzenie 
ak cy i ru sy fikacy jnej opiera się w yłącznie n a  bezw zględnem  skrępow aniu  
en e rg ii politycznej społeczeństw a polskiego, na  skazan iu  naszych sił narodo­
w ych, zdolnych do p racy  politycznej i do w alk i — na gnicie w bezczynności. 
W  tych  w arunkach  naród p ragnący  polityczn ie  żyć i sam  dla swej p rzy ­
szłości pracować, m usi łam ać p rzegrody  ustaw  i przepisów  rządow ych, ro z ­
p ierać ram y  życia, nałożone m u  w postaci państw ow ych urządzeń. W  p ań ­
stw ie n iekonsty tucy jnem , w k tó rem  w ładza praw odaw cza należy  form alnie 
do m onarchy, a  fak tyczn ie  znajdu je  się w ręk ach  rządu, jedyną sku teczną 
d ro g ą  do w ykazan ia  szkodliw ości u staw y  i po trzeby  jej zm iany, jes t p rze­
k raczan ie  jej jak  najczęstsze lub opieranie się je j zbiorowe. Społeczeństwo, 
n ie  m ogąc się w ypow iedzieć w ciałach praw odaw czych i oddać tam  głosów 
przeciw  danym  ustaw om , n ie  m ogąc ich k ry ty k o w ać  n a  zgrom adzeniach 
publicznych  an i w  prasie legalnej, działalnością  n ie lega lną  poucza rząd , 
k tó re  u staw y  są m u najcięższe i na jbardzie j n ienaw istne, a  naw et zm usza 
go  do ich usunięcia , do u legalizow an ia  dążeń  i faktów , u jaw niających się 
siln ie  w życiu  w brew  praw u.

B ) w  p o l i t y c e  w e w n ę t r z n e j :

4) Uważając, iż zdrowy kierunek polityki narodowej i po­
stęp polityczny społeczeństwa wymaga, ażeby ogół narodowy
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zdawał sobie sprawę z politycznego położenia i na bieg spraw  
publicznych w pływ  wywierał, stronnictwo trzyma się zasady  
jawności w  polityce względem własnego społeczeństwa, poddaje 
każdą sprawę pod dyskusyę publiczną i pod sąd opinii, oc rzu­
cając i zw alczając u innych stronnictw metodę załatw- ia 
spraw narodowych za pomocą nie wyprowadzanych na św a tło 
dzienne, trzym anych w tajemnicy przed opinią porozumień 
i umów, oraz deklarowania czegokolwiek na zewnątrz, czyn ie­
nia obcym ustępstw w imieniu narodu, bez jego wiedzy, bez 
sankcyi jego opinii.

Kozpowszechniona w śród polityków  naszego społeczeństw a m etoda 
dzia łan ia  politycznego na  podstaw ie postanow ień zapadłych poufnie w szczu- 
p łem  kole  p rzy jació ł politycznych, oraz sam ozw ańczego pak tow ania z obcymi 
ze strony  jednostek  naw et, oddaje losy spraw  w ażnych w przypadkow e 
częstokroć i najm niej do n ich pow ołane ręce, a  z d ru g ie j strony  u trzy m u je  
ogół w  nieśw iadom ośei co do b ieg u  spraw  jego, pozbaw ia go p raw a po­
średniego  przynajm nie j stanow ienia o w łasnym  losie, pow strzym uje jego 
dojrzew anie polityczne i uniem ożliw ia w yrobienie się zdrow ej opinii n a ro ­
dow ej. Zwalczając tę  metodę, jako zg u b n y  nałóg  dziedzicznej samowoii 
politycznej, stronnictw o dem okratyczno-narodow e trzy m a  się we w szy st­
k ich  spraw ach narodow ych zasady w olnej dyskusy i w  prasie, n a  zg ro m a­
dzeniach publicznych i t. p., i uw zg lędn ia  w  swej działalności głos opinii 
narodow ej.

5) Stawiając sobie za ceł nietylko zdobycie lepszych w a­
runków politycznych dla naszego narodu, ale także, i to prze- 
dewszystkiem, podniesienie jego wartości wewnętrznej i w szech­
stronne pomnożenie sił jego — stronnictwo demokratyczno-na­
rodowe na pierwszym planie swej działalności stawia organiza­
cyę pracy narodowej na w szystkich polach, w  dziedzinie kultu­
ralnej, ekonomicznej i polityczno-wychowawczej, przez odpowie­
dnie instytucye, stowarzyszenia, prasę, literaturę itp.

6) U ważając za najważniejszy czynnik dojrzewania i w y­
robienia politycznego społeczeństwa — udział jego w  samorzą­
dzie, stronnictwo demokratyczno-narodowe kładzie główny na< isk 
na skierowanie instynktów" politycznych społeczeństwa prze- 
dewszystkiem do zajęcia się instytucyam i samorządu i do 
pracy w nich, zaczynając od najniższych, jako w yw ierających  
bezpośredni w pływ  na wychowanie polityczne ludu.
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7) W wewnętrznej pracy wśród społeczeństwa, a zw łaszcza  
wśród mas ludowych, stronnictwo nadaje wielkie znaczenie 
organizacyi jak najszerszego współdziałania społecznego, w  szcze­
gólności zaś ekonomicznego, w  instytucyach kooperacyjnych, 
współdzielczych i t. p., w  stowarzyszeniach obrony interesów  
zawodowych, klasow ych i t. d.

8) Pracę wewnątrz społeczeństwa stronnictwo organizuje 
z zasady na gruncie legalnym, w ramach ustaw i przepisów 
państwowych. Tam wszakże, gdzie ustawy i przepisy obowią­
zujące nie pozwalają na rozwinięcie pracy, odpowiadającej po­
trzebom społeczeństwa, stronnictwo organizuje pracę wbrew  
ustawom — w stowarzyszeniach i instytucyach tajnych.

P raca  w stow arzyszeniach  ta jn y ch  n ie  sprzeciw ia się zasadzie ja ­
wności w  stosunku  do w łasnego społeczeństw a; rodzaj bowiem działalności 
oraz jej k ie ru n ek  jes t jaw ny  i podlega d y sk u sy i w prasie, ta jnym  zaś po­
zostaje ty lko  sposób o rgan izacy i p racy  i jej szczegóły w celu uchron ien ia  
jej od zam achów  rządu . U jaw nienie  c h a rak te ru  działalności ta jnej i jej re ­
zu lta tów  m usi być doprow adzone do jak. najszerszych gran ic , jeżeli dz ia­
łalność ta  m a być w yrazem  asp iracy j społeczeństw a i jego dążeń po lity ­
cznych, jeżeli ogół m a ją  rozum ieć, pracow ać m yślą nad  jej udoskonaleniem , 
zastosow aniem  jej ja k  najściśłejszem  do sw ych potrzeb, oraz popierać ją  
w  należy tych  rozm iarach.

8) Za najważniejszy środek działania, podnoszący wartość 
i siłę społeczeństwa, nadający niezbędną konsekwencyę jego 
politycznej akcyi i plan jego pracy zbiorowej - stronnictwo 
demokratyczno-narodowe uważa tworzenie kadrów organizacyi 
politycznej, jawnej i legalnej w  dwóch państwach konstytucyj­
nych, w państwie zaś rosyjskiem — nielegalnej i tajnej.

CZĘŚĆ SZCZEGÓŁOWA.
Część szczegółow a p ro g ram u  stronnictw a, obejm ująca p rak tyczne 

jego  w skazan ia  n a  g ru n c ie  zaboru  rosyjskiego, w szczególności zaś K ró le­
stw a Polskiego, zgodnie z poprzedzającym  program em  ogólnym , n ie  m oże 
być  w yliczeniem  postu latów  stronnictw a, żądań  jego  od państw a lub  p ro ­
jek tów  ustaw odaw czych. W obec ty p u  życia po litycznego i c h a rak te ru  po­
litycznej w alki, ja k ą  w zaborze rosy jsk im  zm uszeni jesteśm y prow adzić, 
p rogram  ta k i b y łby  zupełn ie  jałow ym , n ie  m iałby  najm niejszego p ra k ty ­
cznego znaczenia. Jed y n y  m ożliw y w istn iejących w arunkach  — to p ro ­
g ram  działalności, ok reśla jący  ch a rak te r robót i k ie ru n ek  nieprzerw anej

47
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w alk i bez staw ian ia  jej jak iejko lw iek  m ety . T ak im  też  jes t p rogram  stron ­
n ic tw a dem okratyczno-narodow ego w swej części szczegółowej.

I. ORGANIZACYA POLITYCZNA SPOŁECZEŃSTW A.

D ążeniem  rząd u  rosyjskiego je s t rozluźn ić  do m ożliw ych g ran ic  
w szelkie węzły, łączące społeczeństwo nasze w spójną całość. U w ydatn ia  
się to dążenie coraz silniej, n ab ie ra  c h a rak te ru  coraz bardziej św iadom ej 
polityk i, p rzeprow adzanej z konsekw en tnym  planem , a  posuw a się ta k  d a ­
leko, że nie dopuszcza naw et o rg an izacy i obyw atelsk iej ak cy i ra tunkow ej 
w  chw ilach k lęsk  e lem entarnych , do tykających  m asy  ludności i w ołających 
o szybką pomoc. Rząd przez swoje o rgany  usiłu je  być jedynym  pośredni­
k iem  pom iędzy składow em i częściam i naszego społeczeństw a, u siłu je  zrobić 
je  b ie rną  zupełnie m asą w sw ych rękach, dającą się ta k  kształtow ać i p ro ­
w adzić, jak  to jego celom odpow iada.

W brew  dążeniom  rządu  nasza sam oistność i spójność narodow a n ie ­
ty lk o  u w y d a tn ia  się w  dziedzinie p racy  ekonom icznej i cyw ilizacyjnej, ale 
u siłu je  w ystępow ać coraz w yraźn iej w  dziedzinie politycznej, w zakresie  
regu low an ia  sto su n k u  naszego do rządu . L ud , dojrzew ając społecznie i po­
stępu jąc w rozw oju  św iadom ości narodow ej, o tw iera  sobie coraz now e 
d rog i w ypow iadania swej zbiorow ej opinii o w łasnych  po trzebach i w alki 
z rządem  o swoje praw a. N asze żyw io ły  oświecone wobec każdej w ażniej­
szej sp raw y  politycznej w y tw arza ją  w łasną opinię i dają  jej w yraz, bądź 
w  b iernym  oporze wobec usiłow ań rządu , bądź w  prasie n ielegalnej i za- 
kordonow ej, bądź naw et w pew nych próbach ak cy i zbiorow ej, gd y  ją  na- 
rzirci sam a log ika rzeczy.

P rzy  b rak u  w szakże organ izacy i politycznej, obejm ującej szerokie 
sfery  społeczeństwa, w szelkie k w estye  polityczne, w szelkie stanow ienie
0 zachow aniu  się społeczeństw a w  w ażnych  dla n iego  chw ilach m usi być  
z konieczności oddaw ane pod decyzyę przypadkow ych  zebrań  poufnych, 
ze sk ładem  zależnych częstokroć od w yboru  jednej osoby. A kcya p o lity ­
czna, zw łaszcza zaś m nożące się ostatn im i czasy w ystąp ien ia  naszego lu d u  
w iejskiego przeciw  w ładzom  rządow ym , tam  gdzie  n iem a organizacy i, są 
raczej odrucham i, w yw oływ anym i przez pobudzenia  z zew nątrz , n iż  czy ­
nam i rozum u politycznego, w ypływ ającym i z obm yślanego k ie ru n k u  d z ia ­
łania. P rzy  najzdrow szym  naw et in stynkcie  społeczeństw a tak i stan  rzeczy  
n ie  może zapew nić jego postępow aniu po litycznem u konsekw encyi i zgod­
ności z in teresem  narodow ym  i m usi prow adzić do ciągdego m arnow ania 
sił bez pow ażnych skutków . Obok ted y  o rgan izacy i p racy  ekonom icznej
1 cyw ilizacyjnej społeczeństw a po trzebna  jest jak  najszersza o rgan izacya 
po lityczna.

Zw ażyw szy tę  potrzebę,

1) Stronnictwo demokratyczno-narodowe tworzy w całym  
zaborze rosyjskim organizacyę polityczną, mającą za zadanie kie­
rować akcyą polityczną społeczeństwa, a w  szczególności mas 
ludowych, czuw ać nad zachowaniem się ogółu naszego w zglę­
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dem rządu i nad stanowiskiem jego w poszczególnych sprawach 
politycznych bieżącej doby, oraz prowadzić według jednolitego 
planu prace narodowe na różnych polach.

2) Przez rozszerzanie organizacyi tej na całą dzielnicę 
i na wszystkie sfery społeczne, stronnictwo zapewnia jej jak 
najsilniejszy w pływ  na społeczeństwo, z drugiej zaś strony mo­
żliw ie najliczniejszym żywiołom społecznym zapewnia bezpo­
średni wpływ na politykę stronnictwa i uniemożliwia samo­
wolną akcyę jednostek.

3) Organizacyę tę stronnictwo uważa za tajną tylko z ko­
nieczności i dąży w  swej polityce do tego, by zmusić rząd ro­
syjski do pogodzenia się z jej istnieniem i do liczenia się z jej 
politycznem stanowiskem.

II. AKCYA POLITYCZNA.
N aw et w w arunkach  życia  społeczeństw a naszego pod panow aniem  

rosyjskiem  posiadam y w cale rozleg łe  pole legalnej w alki politycznej, 
przedew szystk iem  sku tk iem  tego, iż rządy  rosy jsk ie  w  naszym  k ra ju  i ucisk  
narodow y przez n ie  prow adzony odbyw a się w znacznej m ierze p rzy  po­
m ocy gw ałcen ia  ustaw  i przepisów  przez sam e o rgany  rządow e. T en sy­
stem  samowoli i nadużyć, w  k tó rym  losy spraw  w ażnych zależne są czę­
stokroć od kaprysów  pierw szego lepszego u rzędn ika , w  znacznej m ierze 
u trzy m u je  się dzięki b ierności naszego społeczeństwa, jego politycznej n ie ­
dojrzałości, b rakow i odw agi i sum ienia  obyw atelskiego, słabości opinii p u ­
b licznej i n ie istn ien iu  silnej o rgan izacy i politycznej, czuw ającej nad  za ­
chow aniem  się ogółu. Jednym  z p ierw szych w arunków  naszego po lity ­
cznego postępu  i popraw y naszego położenia pod panow aniem  rosyjskiem  
je s t zorganizow anie tej w alk i i prow adzenie jej konsekw etne we w szyst­
k ich  dziedzinach naszego sto sunku  do rządu . Z d rug ie j strony  p rzy  ciasnej 
sferze po ruszan ia  się, ja k ą  system  po lityczny  rosyjski pozostaw ia jednostce, 
oraz przy  niedopuszczaniu  przez rosyjskie ustaw odaw stw o akcy i politycznej 
zbiorow ej, stronnictw o u w aża  za niezbędne organizow anie w alk i n ie leg a l­
nej w  celu popraw y w arunków  legalnych.

Zgodnie z tern :

Akcya polityczna stronnictwa demokratyczno-narodowego 
dzieli się na legalną i nielegalną.

A) A kcya legalna, do której powołane jest całe społeczeń­
stwo, ma zadania następujące:

a) wyzyskiw anie istniejących ustaw i przepisów w  całej
pełni, gdy idzie o dobro ogólne naszego społeczeństwa, a nawet

47*
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w celach osobistych, gdy dobrowolne zrzeczenie się korzyści, 
płynących z ustawy, prowadzi do ograniczenia praw obyw a­
telskich ;

b) walka z samowolą, władz i zmuszanie ich do poszano­
wania ustaw, o ile te są dla nas korzystne; ■

W alkę tę  p rzedew szystk iem  prow adzić należy  w in s ty tu cy i sam o­
rządu  gm innego, k tó ry  dotychczas sk u tk iem  sam owoli organów  w ładzy 
by ł fikcyą , a  p rzy  w ytrw ałem  p rzes trzeg an iu  przez członków zebran ia  
gm innego  i u rzędn ików  gm innych  zastosow ania się do ustaw y , m oże stać 
się zdrow ą podstaw ą naszego po litycznego życia. W ażne jej pole stanow i 
stosunek społeczeństw a do policyi, w ładz adm inistracy jnych , wojskowych, 
sądow ych i szkolnych. T u  dążyć należy  do zniesienia s tan u  rzeczy, w k tó ­
ry m  pierw szy lepszy  niższy  o rgan  policyi w ydaje n a  swoją rękę  rozporzą­
dzenia, a zw ierzchnicy  policyjni stanow ią now e praw a, w k tó rym  poszcze­
gó ln i u rzędn icy  i w ojskow i w ydają  polecenia, n ie  należące do zak resu  ich 
kom petencyi, lub  czyn ią  bezkarn ie  zam achy n a  m ienie, spokój i bezp ie­
czeństwo obyw ateli, n ie  m ających odw agi zaprotestow ać przeciw  bezpraw iu, 
w k tó rym  w reszcie u staw a przepisuje danem u urzędow i, sądowi, czy też 
szkole pew ne czynności, a  k ierow nicy in s ty tu cy i n a  m iejscu z w łasnej ini- 
cyatyw y  w ykonyw ają inne.

W alka  ta  prow adzona być m usi przez opieranie się w każdym  w y­
padku  n ieupraw nionym  rozkazom  w ładzy, przez p ilnow anie in s ty tu cy j rzą- 
dow ych, ażeby spełniały  p rzepisane im  obow iązki w zględem  ludności, 
przez w noszenie sk a rg  zarów no na  poszczególnych urzędników , jak  n a  całe 
u rzędy  i in s ty tu cy e  do sądów, do w ładz w yższych, do senatu  i t. p. Ci, 
k tó rym  b rak  ośw iaty  i środków  m aterya lnych  u tru d n ia  prow adzenie tak ie j 
w alki, m uszą w n iej k o rzystać  ze w skazów ek i pomocy swych bardziej 
oświeconjrch i zam ożniejszych w spółobyw ateli.

c) stanowcze i odważne zachowanie się odporne tam, gdzie 
wdadze żądają wrzekomo dobrowolnych wystąpień obywatel­
skich, korzystnych dla rządu i jego polityki, oraz zw alczanie 
w e własnem  społeczeństwie wszelkich sam ozwańczych aktów  
uległości względem rządu, manifestacyj lojalizmu, moskalofil- 
stwa i t. p.

d) otwieranie sobie dróg legalnego wypowiedzenia się 
opinii w  sprawach publicznych przez zbiorowe petycye do władz, 
przez kierunek dyskusyi i uchw ały na wszelkich zgromadze­
niach publicznych, przez w ytrw ałe dążenie do rozszerzenia 
pola dyskusyi w prasie legalnej za pomocą walki z samowolą 
cenzury i t. d.
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B) A kcya nielegalna, organizowana przez stronnictwo go­
dnie z ogólnym planem działalności, sprowadza się do następu­
jących punktów:

a) opieranie się tym ustawom, które chcem y i uważamy  
za możliwe w danej chwili obalić;

T a zw łaszcza sfera dzia łan ia  nie może być pozostaw iona sam orzutnej 
in icyatyw ie  osób pryw atnych , a le  m usi w ypływ ać z ogólnego p lan u  dz ia ­
łalności o rgan izacy i politycznej, w niej bowiem osiągnięcie pom yślnego 
sk u tk u  jes t uw arunkow ane w ielu okolicznościami, k tó re  trzeba  zważyć, 
n ieopatrzne zaś i niew czesne w ystąp ien ia  m ogą przynieść znaczne, niczem  
n ie  opłacone stra ty .

^organizow anie wbrew ustawowemu zakazowi niezbędnych 
prac narodowych i społecznych, prowadzone o ile to możliwe 
w  taki sposób, ażeby zmusić rząd do pogodzenia się w końcu 
z istnieniem danej działalności i do ulegalizowania dokonanego 
faktu, lub do przeciwdziałania, robotom nielegalnym przez do­
zwolenie na odpowiednie roboty legalne;

Z tego  p u n k tu  w idzenia szerzenie np. prasy  i l i te ra tu ry  n ie legalnej 
jes t w alką o wolność słowa i w  rezu ltac ie  zm usza rząd  do u lg  w cenzurze; 
zak ładan ie  b ib lio tek  ta jnych  zm usza rząd  do przeciw działania im  przy  po­
m ocy legalnych  czy te lń  polskich; rozpow szechnianie ta jnego  nauczan ia  
przeciw działającego rosyjskiej szkole może doprow adzić do popraw y rzą­
dow ego szkolnictw a e lem entarnego  w k ie ru n k u  polskim , organizow anie 
ta jn e j dobroczynności p rzekona rząd o Zgubności krępow ania legalnej dzia­
łalności filan trop ijne j społeczeństw a polskiego i t. p.

c) utrudnianie egzystencyi w kraju szczególnie gorliwym  
działaczom rządowym, zw łaszcza na niższych stanowiskach, 
gdzie może działać zorganizowany bojkot ludowy. To samo odnosi 
się do popierających politykę rządu członków naszego społe­
czeństwa.

Jako przewodnie dążenia w akcyi politycznej stronnictwo 
sobie stawia:

a)  niedopuszczanie dalszego wprowadzania języka rosyj­
skiego w tych dziedzinach życia i instytucyach, w których  
obecnie jeszcze jest w użyciu polski;

b) wypieranie go stopniowe z tych instytucyj i stosunków, 
gdzie został już narzucony — przedewszystkiem z instytucyj 
prywatnych, stowarzyszeń i t. p.;
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c) zdobywanie praw dla języka polskiego w  szkole, są­
dach i urzędach;

d) niedopuszczanie do zniesienia resztek odrębności prawno­
politycznej Królestwa Polskiego;

e) rozszerzenie zakresu samorządu gminnego oraz osią­
gnięcie samorządu miejskiego i krajowego;

f) zdobycie większego poszanowania praw jednostki i wię­
kszej swobody zorganizowanej działalności publicznej;

g) osiągnięcie poprawy położenia prawnego ludności robo­
tniczej.

III. DZIAŁALNOŚĆ WYCHÓWAWCZO-POLITYCZNA.

System  polityczny  państw a rosyjskiego w ogóle i szczególne jego za­
stosow ania do ziem  polskich w ytw arzają  w arunk i, pod k tó rych  w pływ em  
społeczeństwo cofa się w  k u ltu rz e  politycznej i e tyce  obyw atelskiej. Za­
d a tk i zdolności do publicznego życia i p rzym io ty  obyw atelskie, k tó re  się 
w y tw orzy ły  w  oświeconych w arstw ach  społeczeństw a naszego za czasów 
Rzeczypospolitej i w lepszych okresach dziejów  porozbiorow ych, dziś pod 
w pływ em  barbarzyńsk ich  stosunków  politycznych, w ytw orzonych przez 
rząd  rosyjski, u leg a ją  zanikow i lub zw yrodnieniu. Jeżeli n ie  chcem y za­
m ienić się w b ierną  politycznie masę, dającą się w rogom  kszta łtow ać i p ro ­
w adzić w edług  ich woli, jeże li chcem y być narodem  m ającym  w y raźn ą  in ­
dyw idualność, spojonym  silnym i w ęzłam i w ew nętrznym i, zdolnym  do zbio­
row ego dzia łan ia  na  swoją ręk ę  i do odegran ia  sam oistnej ro li w historyi, 
m usim y w szystk ie siły w y tężyć  w św iadom ej działalności, m ającej n a  celu 
w yrobien ie  w  społeczeństw ie naszem  — w brew  rozkładow ym  w pływ om  — 
zdolności po litycznych i przym iotów  obyw atelskich, słowem w działalności 
w ychow aw czo-pólitycznej.

W  zakresie wychowawczo-politycznym  stronnictwo stawia 
sobie zadania następujące:

a) kształcenie m yśli politycznej, wyrabianie w społeczeń­
stwie naszem zdolności rozumienia istoty spraw politycznych, 
wewnętrznego ustroju polskiego społeczeństwa i jego.stosunku do 
wrogów, oceny właściwego znaczenia poszczególnych faktów  
bieżących, wreszcie umiejętnego wnioskowania o potrzebach 
społeczeństwa i zadaniach jego polityki;

b) zaprawianie społeczeństwa w akcyi zbiorowej;
cj wyrabianie poczucia odpowiedzialności w sprawach pu­

blicznych, zwalczanie w nich wszelkiej lekkomyślności, nie li­
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czącej się z następstwami politycznych wystąpień, z tern, jak 
się one odbiją na interesach społeczeństwa;

d) kształcenie poczucia solidarności narodowej, czuwanie 
nad tem, by jednostki w  swem postępowaniu politycznem nie 
w yłam yw ały się z pod jej przepisów, prześladowanie wszelkiej 
politycznej samowoli;

e) budzenie w  społeczeństwie ofiarności na cele narodowe 
i zaprawianie go w stałem jej praktykowaniu.

Zadania powyższe stronnictwo urzeczywistnia przy po­
m ocy następujących środków:

a) tworzenie w  możliwie najszerszym zakresie wolnej, 
niezależnej od cenzury rządowej — prasy i literatury polity­
cznej oraz rozpowszechnianie ich we w szystkich warstwach  
społeczeństwa, bez względu na przeszkody ze strony władz 
i na ofiary, jakie w tym celu trzeba ponieść;

b) zastępowanie zakazanych zgromadzeń publicznych, za­
równo wśród ludu, jak i wśród oświeconej części społeczeństwa, 
zebraniami i zjazdami tajnymi i poddawanie pod ich obrady 
ważniejszych spraw narodowych i miejscowych;

c) na w szystkich polach pracy społecznej, gdzie rząd 
zbiorowego działania nie dopuszcza, organizowanie stowarzy­
szeń tajnych, prowadzących swą działalność zgodnie z ogólnym  
planem prac narodowych;

d) skierowanie ludu wiejskiego do pracy na gruncie sa­
morządu gminnego, przy jak najszerszem korzystaniu z istnie­
jących w  tym  względzie ustaw;

ej stopniowe wprowadzanie powszechnego, regularnego, 
jakkolwiek dobrowolnego, opodatkowania społeczeństwa na po­
trzeby prac narodowych.

IV. O ŚW IA TA  LUDU.

W obec słabego nadzw yczaj rozwoju, państw ow ego szkolnictw a ludo ­
w ego oraz wobec jego system u, zastosow anego n ie  do zadań ośw iaty, a le 
do celów dem oralizacyi politycznej i ru sy fikaey i, społeczeństwo nasze zm u­
szone zostaje do w ytw orzen ia  całkow itego system u ośw iaty  ludow ej, m a ­
jącego n a  celu um ysłow y i m oralny  postęp lu d u  we w szelkich k ierunkach .
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Rozwinięcie n a  tem  polu jak  najszerszej działalności jest najw iększem  za ­
daniem  narodow em  chw ili obecnej, a  jakko lw iek  praca sam orzu tna nad  
ośw iatą w pew nej m ierze istn ieje i  p rzynosi dobroczynne owoce, to  jednak  
spełnić zadan ia  w należy te j m ierze może jedynie  szeroka o rgan izacya  n a ­
rodow a. O rganizacya stronnictw a dem okratyczno-narodow ego zadanie to 
podjęła i postaw iła n a  p ierw szym  p lan ie  swej działalności, s tara jąc  się się­
g nąć  swą pracą we w szystk ie z ak ą tk i k ra ju  i stopniow o rozw ijać ją  tak , 
ażeby objęta w szystk ie  po trzeby  duchow e ludu.

W działalności swej na polu oświaty ludu stronnictwo 
demokratyczno-narodowe dąży przedewszystkiem do rozpo­
wszechnienia wśród ludności wiejskiej umiejętności czytania  
i pisania oraz do uczynienia książki i gazety codzienną jej 
potrzebą; do podniesienia kultury codziennego życia i kul­
tury pracy, a przez to do powiększenia jej wytwórczości; do za­
znajomienia ludu z dziejami własnego narodu i z dzisiejszą 
Polską oraz do wytworzenia na gruncie tej w iedzy — świado­
mości istnienia narodowego i poczucia wspólności z całą Pol­
ską; do zapoznania go z istotą dzisiejszego życia ekonomicznego 
i społecznego, do uświadomienia mu jego roli społecznej i po­
trzeb własnych, do obudzenia w  nim na tym gruncie chęci 
i wyrobienia zdolności do pracy nad poprawą własnej doli; 
wreszcie do rozpowszechnienia w  masach ludowych wiadomości 
prawno-politycznych ze szczególnem uwzględnieniem prakty­
cznych wym agań życia, do obudzenia płynących stąd aspira- 
cyj politycznych oraz do dania mu w ręce narzędzi um ysło­
w ych  potrzebnych w politycznej pracy i brbni niezbędnej 
w  walce.

W tym  celu stronnictwo podejmuje następujące prace:
a) szeroka, pozbawiona charakteru politycznego organiza­

cya w miastach i na wsi tajnego szkolnictwa elementarnego;
i )  miejskie i wiejskie biblioteki tajne, złożone odpowiednio 

do warunków i potrzeb miejscowych, bądź z książek eenzural- 
nych, bądź z zakazanych;

c) szerzenie wśród ludu czasopism i książek zarówno le ­
galnych jak nielegalnych;

d) organizacya tajnych w ykładów popularnych, odczytów,



PROGRAM STRONNICTWA DEMOKRATYCZNO-NARODOWR: .O 7 4 5

pogadanek, przedstawień teatralnych, ze szćzególnem uwzglę­
dnieniem repertuaru patryotycznego, wycieczek zbiorowych i t. p.;

e) podejmowanie odpowiednich wydaw nictw  ludowych ze 
szćzególnem uwzględnieniem działów dotychczas zaniedbanych, 
przedewszystkiem zaś wydawnictw niecenzuralnych.

Y. ORGANIZACYA. SAMOPOMOCY EKONOMICZNEJ.

W  in teresie  zdrow ego postępu  społecznego i w ytw orzenia  z naszego 
społeczeństw a sam oistnej siły, zdolnej przeciw staw ić się państw u, u siłu ją ­
cem u u  nas regulow ać w szystk ie  dziedziny życia, leży  jak  najszersza or- 
gan izacya  sam opomocy ekonom icznej. Ze w zględów  zrozum iałych n ie  może 
być tu  m owy o k reś len iu  szczegółowego p lanu  działania na  tem  polu 
i trzeb a  się ogran iczyć do zaznaczenia ogólnego jedyn ie  stanow iska, zgo­
dn ie  z k tó rem :

Stronnictwo demokratyczno-narodowe szerzy we w szyst­
kich warstwach społecznych, w szczególności zaś wśród ludu 
dążenie do organizowania we wszystkich dziedzinach pracy — 
instytucyj samopomocy i współdziałania ekonomicznego w zakre­
sie handlu, kredytu, podniesienia wytwórczości i t. d., a zarazem  
zobowiązuje sw ych członków do osobistej pracy na tem polu.

VI. PRACA  WŚRÓD LUDNOŚCI ROBOTNICZEJ.

Dzisiejsze stadyum  rozw oju ekonom iczno - społecznego naszego 
k ra ju  z jednej strony , z d ru g ie j zaś po lityka  rządu  w ytw arzają  odrębne 
w społeczeństw ie położenie w arstw y  fabryczno-robotniczej i odrębne jej 
potrzeby. Szybki w  ostatn iem  czterdziesto leciu  rozwój przem ysłu  w ytw o­
rzy ł całe now e ogn iska  fabryczne, k tó rych  ludność w głów nej m asie 
w pierw szem  dopiero lub co najw yżej d rug iem  pokoleniu p rzy b y ła  ze wsi 
i w eszła w  now y, obcy sobie dotychczas try b  by tu . L udność ta  nie po­
siada wobec teg’o trad y cy jn e j o rgan izacy i życia, zastosow anej do je j potrzeb, 
pozbaw iona jest istn iejącej w  innych, z daw na przem ysłow ych krajach , 
tradycy jne j k u ltu ry  robotniczej i m a m niej, n iż jakakolw iek  in n a  w arstw a 
społeczna, w yrobionych przez tradycyę, zastosow anych do jej w idnokręgu  
życia, podstaw  etycznych. Jednocześnie ta  w arstw a ludności jest najbardziej 
odosobniona w społeczeństwie, odgrodzona od w pływ u innych  żywiołów 
narodow ych, a  na tom iast w ystaw iona na  rozkładow e w pływ y obce. P raco­
daw cy jej a  częstokroć i zw ierzchnicy fabryczni są przew ażnie obcymi 
przybyszam i w  naszym  k ra ju , d robny handel, zaopatru jący  jej potrzeby 
codzienne, jes t w rękach  żydów, in sp ek to ra t fabryczny  i policya czuw ająca 
nad  n ią  na  każdym  k ro k u  — jest rosyjska. Jed y n y  w ykształcony  żyw ioł 
polski, m ogący w yw ierać bezpośredni w pływ  ku ltu ra lno-m oralny  na  robo tn i­
ków , m ianow icie in te ligencya zawodowa w przem yśle, jes t jeszcze w naszym
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k ra ju  zby t surow ą m oralnie i n ie  posiada należycie w ykształconych  popę­
dów obyw atelskich. Rząd rosy jsk i, staw iający  tam y  k u ltu ra ln e j działalności 
społeczeństwa, sam n ie  zrobił nic d la  um ożliw ienia naszem u żyw iołowi ro ­
botniczem u w zniesienia się n a  w yższy  poziom m oralno-um ysłow y; p rze­
ciw nie w y tw orzy ł on pod ty m  w zględem  w aru n k i w prost barbarzyńsk ie . 
W  w arunkach  tych  nasze m asy robotnicze znalaz ły  się w zastoju, a  naw et 
cofają się cyw ilizacyjnie, w żadnej zaś części społeczeństw a nie panuje  
taka , jak  tu , anarch ia  m oralna. Jed y n a  p raca  społeczna, w śród nich do 
n iedaw na prow adzona, m ianow icie ag itacya  socyalistyczna, rozw inęła 
w części robotników  pew ne p rzym ioty , jak  zajęcie się z szerszego p u n k tu  
w idzenia w łasnym  losem, poczucie solidarności z tow arzyszam i, niezależność 
i poczucie w łasnej godności w stosunku  ze zw ierzchnością, ale jednocześnie 
w zm ocniła ich b ra k i m oralne, pogłębiając przepaść, dzielącą w arstw ę robo­
tn iczą od resz ty  społeczeństw a,. szerząc b a rb a rzy ń sk ą  nienaw iść do w spół­
obyw ateli, budząc i uzasadniając najdziksze popędy, prow adzące ostatn im i 
czasy naw et do regu low an ia  nożem  sw ych rachunków  ze zw ierzchnikam i.

W  tem  położeniu rzeczy popraw a b y tu  w arstw y robotniczej nie może 
się sprow adzać do podniesienia jej zarobków  i zm niejszenia liczby godzin 
pracy — pilniejszą dziś jeszcze jest p raca  nad  m asą robotniczą w ty m  k ie ­
ru n k u , ażeby zw iększenie zarobków  i godzin  odpoczynku stało się nie- 
zwalczoną, cyw ilizacyjną potrzebą, żeb y  tych  zdobyczy używ ała  ona k u  
podniesieniu się na w yższy poziom ludzk iego  istn ienia.

A ) Stronnictwo demokratyczno-narodowe w stosunku do 
w arstw y robotniczej jako najpierwsze zadanie stawia sobie dziś 
szeroką pracę kulturalną, obejmującą możliwie w szystkie sfery 
jej życia. Praca ta musi być zorganizowana i prowadzona nie­
zależnie od działalności politycznej a powołane są do niej w szyst­
kie żyw ioły obywatelskie bez względu na sposób politycznego 
myślenia. Obejmuje ona:

a) opiekę nad dziećmi, zw łaszcza tam, gdzie oboje rodzice 
pracują w fabryce; czuwanie nad podniesieniem poziomu życia  
rodzinnego; zbliżanie się towarzyskie do robotników i udzielanie 
im pomocy w  organizacyi własnego życia towarzyskiego;

b) propaganda antyalkoholiczna;
c) praca nad oświatą w zakresie tajnego szkolnictwa, sze­

rzenie czytelnictw a (biblioteki) i nauczania zbiorowego (wykłady, 
pogadanki, odczyty);

d )  organizacya stowarzyszeń kulturalnych (śpiewackich, 
sportowych, klubów, teatrów amatorskich i t. d.);
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e) organizacya samopomocy ekonomicznej (stowarzyszeń 
spożywczych, kas oszczędności i t. d.).

B ) Praca polityczna stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego wśród warstwy robotniczej prowadzona jest w zastoso­
waniu do następujących zadań:

1) w  stosunku do własnego społeczeństwa:

a) rozwój poczucia narodowego, opartego na odpowiedniej 
wiedzy polskiej oraz na świadomości interesów i potrzeb naro­
dowych;

b) wyrabianie poczucia łączności z calem społeczeństwem  
i przeciwdziałanie agitacyi, odrywającej moralnie klasę robo­
tniczą od narodu pod hasłami walki klas i międzynarodowej 
solidarności proletaryatu.

2) w stosunku do przedsiębiorców i zwierzchności fabrycznej:

a)  obrona interesów m ateryalnych robotnika, walka o w y ż­
szą płacę, o zmniejszenie dnia roboczego, o zabezpieczenie na 
starość, wynagradzanie za kalectwa, o bezpieczeństwo przy 
pracy i warunki hygieny fabrycznej i t. d. W alkę tę prowadzi 
stronnictwo z jednej strony przez organizacyę robotników, k ła­
dąc zw łaszcza nacisk na organizacyę zawodową, przez ich 
zbiorowe wystąpienia i strajki tam, gdzie się zjawiają dla nich 
odpowiednie warunki i widoki powodzenia, z drugiej zaś — 
przez w pływ na pracodawców, przez organizacyę nacisku  
opinii na nich i t. d ;

b) obrona godności ludzkiej robotnika, walka z zacofa­
niem i barbarzyństwem zwierzchników, nie rozumiejących cy ­
wilizowanego stosunku pracodawcy do pracownika;

c) ochrona ludności robotniczej przed demoralizacyą ze 
strony zwierzchności fabrycznej, walka z rozpustą, w yzysku­
jącą zależność robotnicy od przełożonego i t.' p.

3) w stosunku do państwa:

a)  omijanie, o ile możności władz państwowych (inspekto­
ratu fabrycznego, policyi i władz administracyjnych) przy regu­
lowaniu stosunku robotnika do pracodawcy;
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1) organizowanie system atycznej walki o możność zbioro­
wego działania i zbiorowych układów z pracodawcą;

c) obrona godności obywatelskiej i samoistności społeczno- 
ekonomicznej robotnika wobec władz rządowych, przyw łaszcza­
jących sobie nad nim patronat, postanawiających bez niego 
o jego obowiązkach względem pracodawcy i samowolnie krę­
pujących jego swobodę rozporządzania sw ą osobą i swą pracą;

d) w rzeczach ogólnego stosunku naszego narodu do ob­
cego rządu postępowanie robotników uzależnia się od ogólnych  
zasad polityki narodowej i zachowuje solidarność z resztą 
społeczeństwa.

VII. W YCHOW ANIE PUBLICZNE.

N ajgroźniejszą bronią, jak ie j rząd  rosy jsk i używ a w celu  zabicia 
w  społeczeństw ie naszem  zdolności do sam oistnego życia  i do w alk i z jego 
po lityką , jest o rgan izacya  system u w ychow ania publicznego. Szkoła pań ­
stw ow a n ie ty lko  usiłu je  w ychow ać m łodzież polską po rosyjsku, dać jej 
zam iast języ k a  ojczystego — obcy, zam iast w iedzy o Polsce — wiedzę 
o Eosyi, zam iast um iłow ania trad y cy i i ideałów  politycznych polskich — 
uznan ie  ducha i system u państw ow ego rosyjskiego, a le  tak że  dąży do 
obniżenia w artości sw ych w ychowańców  jako  ludzi, do zm niejszenia ich 
sił fizycznych, m oralnych i um ysłow ych. Szkoła rosy jska w Polsce n ie ty lko  
n ie  w ychow uje fizycznie m łodzieży, ale niszczy jej siły, p rzedew szystk iem  
zaś zabija w niej zdolność do w ytężonej p racy ; rozk łada ona charak te r, 
n iszczy  wolę, odbiera  sam oistność, pewność siebie w czynie i odw agę do 
życia ; w reszcie zaciera najcenniejsze p rzym io ty  um ysłow e, zdolność sa­
m oistnego spostrzegania, w yciągan ia  w niosków  i k ry tycznego  m yślenia. 
Znaczna część m łodzieży, u legająca  silnie jej wpływ owi, opuszcza szkołę 
przedw cześnie zw arzona, pozbaw iona m łodzieńczego zapału , n iezdolna nic 
silnie ukochać, ani zdobyć się n a  w iększy w ysiłek d la  spełnienia najw ażn ie j­
szych zadań życia.

W celu wychowania młodych pokoleń w  duchu polskim, 
uzdolnienia ich do życia i pracy w  warunkach dzisiejszych, 
w celu wreszcie przeciwdziałania zabójczym wpływom szkoły  
państwowej stronnictwo demokratyczno-narodowe organizuje 
szeroką działalność wychow aw czą, w yrażającą się w następu­
jących pracach:

1) W ytworzenie i wcielenie w życie system u szkoły naro­
dowej, obejmującego:

aj wychowanie fizyczne (zaprawianie młodzieży wr pielę­
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gnowaniu ciała, ćwiczeniach fizycznych, sportach, w  racyonal- 
nym rozkładzie pracy);

b) kształcenie charakteru, ze szczególnym naciskiem na 
zaniedbane w  wychowaniu domowem cnoty męzkie, na w yro­
bienie dzielności, odwagi, wytrwałości, zdolności panowania nad 
sobą, karności i t. d.;

c) wyrabianie samodzielności umysłowej, tępienie niewol­
n ictw a . duchowego i szablonowości pojęć, mającej swe źródło 
zarówno w system ie szkoły państwowej, jak i w przedwczesnej 
propagandzie partyjno-politycznej;

d) danie młodzieży możliwie szerokiej w iedzy o Polsce,
0 jej przeszłości i stanie obecnym, w zakresie życia politycznego, 
społecznego, duchowego i t. d.;

e) zaopatrzenie jej w  wiadomości z różnych gałęzi wiedzy, 
zaniedbanych przez szkołę państwową, a niezbędnych na dzi­
siejszym poziomie życia cywilizowanego.

Ku spełnieniu pow yższych zadań organizowane są na dro­
dze tajnej wykłady, ćwiczenia, pogadanki, rozrywki młodzieży, 
wreszcie tworzy się odpowiednią literaturę -wychowawczą.

2) Organizacya starszej młodzieży, zw łaszcza zaś uniwer­
syteckiej, do samodzielnej pracy nad sobą, wytwarzająca zbio- 
rowemi siłami lepszej jej części odpowiednią atmosferę do doj­
rzewania charakterów, do ukształcenia umysłów i wyrobienia 
sobie konsekwentnego całokształtu poglądów na sprawy publi­
czne, oraz stanowiąca szkołę działalności obywatelskiej.

Wobec szerzącej się w młodszych pokoleniach pospolitości
1 tandety umysłowej przez kształcenie się na popularyzacyach  
obcych, przenoszonych do naszej literatury niekrytycznie, bez 
zastosowania do naszych warunków, stronnictwo demokraty- 
czno-narodowe w  pracy młodzieży nad wyjaśnieniem sobie 
społecznych zagadnień polskiego życia kładzie szczególny na­
cisk na czerpanie nauki z naszych w łasnych stosunków, na 
zestawianie w iedzy teoretycznej z bezpośrednią obserwacyą 
i doświadczeniem.
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V III. OBRONA K U LTU R Y  P O L S K IE J I  SAMOISTNOSCI POLSKIEGO 
ŻYCIA SPOŁECZNEGO.

Z jednej strony  obce panow anie i św iadom a p o l a k a  w rogiego nam  
rządu, z d ru g ie j zaś — znaczny  w k ra ju  odsetek żyw iołów  obcych, ich 
w pływ  bezw iedny n a  nasze społeczeństwo i zorganizow ana, przeciw  nam  
skierow ana działalność w ytw arzają , w ielk ie  niebezpieczeństw o d la  naszej 
k u ltu ry  i d la sam oistności naszego życia społecznego. N iebezpieczeństw o 
to zostało spotęgow ane ostatn im i czasy przez zjaw ienie się w  pew nych k o ­
łach naszego społeczeństwa dążności pojednaw czych w zględem  rząd u  i spo­
łeczeństw a rosyjskiego oraz ich przedstaw icieli n a  naszym  gruncie , a także  
przez  poddanie pew nych sfer naszego życia  i pew nych kół społecznych pod 
silny  w pływ  in te ligency i żydow skiej, pow ierzchow nie ty lko  zasym ilow anej. 
Poczynając od języka, k tó ry  w śród ludności sam ego K rólestw a świeżo, 
w  ostatn iem  dziesięcioleciu u leg ł znacznem u zepsuciu , przechodząc do 
obyczajów  życia tow arzysk iego  oraz do stow arzyszeń i in s ty tu cy j, w  k tó ­
rych  sku tk iem  łączenia  się z obcym i żyw iołam i, odrębność i sam oistność 
polska w m niejszej lub  w iększej m ierze osłabła, a  kończąc na  sposobie 
m yślen ia  ludz i w ykształconych, k tó rz y  pod w pływ em  szkoły rosyjskiej 
z jednej a otoczenia żydow skiego z d rug ie j strony  za trac ili w  znacznej 
liczbie zdolność rozum ien ia  polskiej duszy  oraz pa trzen ia  na  rzeczy 
z p u n k tu  w idzenia potrzeb i in teresów  narodu  polskiego, n a  w ielu  polach 
m am y do zanotow ania pow ażne s tra ty . Z doskonaleniem  system u w y n ara ­
daw iania w polityce rządow ej, ze w zm acnianiem  i pom nażaniem  środków  
rosyjskiego w pływ u w naszym  kra ju , z potęgow aniem  się w pływ u żyw io­
łów obcych, zw łaszcza zaś żydow skiego, zdobyw ającego coraz w iększą z a ­
możność i ośw iatę oraz rozw ijającego w łasną organizacyę, ze w zrostem  
w reszcie kosm opoiityzującego w pływ u życia handlow ego m usi iść w  parze  
w zm ocnienie organ izacy i k u ltu ra ln e j naszego społeczeństw a oraz w prow a­
dzenie świadom ych, w ytrw ałych  usiłow ań tam , gdzie  dotychczas m ogliśm y 
polegać n a  instynkcie . Jeżeliśm y w spom niane s tra ty  ostatn im i czasy po­
nieśli, to d latego w łaśnie, że szybkie p rzekształcen ie  się stosunków  ekono­
m iczno-społecznych w naszym  k ra ju  do tak iego  stopnia pochłonęło ogół, 
ty le  w ym agało od n iego w ysiłku , iż  n ie  sta ło  m u energ ii n a  odpow iednią 
organizacyę społeczno-kultu ralną i cała ta  dziedzina podleg ła  zaniedbaniu. 
Zwrócenie uw ag i ogółu n a  zagadn ien ia  te j dziedziny, pociągnięcie całego 
społeczeństw a do w alk i z obcymi w pływ am i, do obrony naszej sam oistności 
k u ltu ra ln e j, do p racy  nad  budow aniem  podstaw  o rgan izacy i k u ltu ra ln eg o  
życia  — jest koniecznością, jeżeli n ie  chcem y zm arnow ać dorobku k u ltu - 
ralno-narodow ego, nagrom adzonego p racą  minionych- pokoleń i u trac ić  
w końcu  p raw a do m iana narodu.

Mając na względzie straty, na jakie wystawiona jest na­
sza kultura i samoistność naszego życia społecznego w  obe­
cnych warunkach, stronnictwo demokratyczno-narodowe orga­
nizuje obronę i pracę nad wzmocnieniem wartości i odrębności
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kulturalnej naszego społeczeństw a, w ysuw ając na pierwszy 
plan właściwej działalności sprawy następujące:

1) czuwanie nad czystością języka polskiego, tępienie jego 
skażeń, zwalczanie system u w ychowania domowego, nie zapra­
wiającego. dzieci przedewszystkiem w  języku ojczystym  i t. d.;

2) tępienie w życiu codziennem i obyczajach naleciałości 
rosyjskich, przywożonych z wojska, nabyw anych przez dłuższy 
pobyt w Rosyi, wreszcie przejmowanych od Rosyan na naszym  
gruncie;

3) przeciwdziałanie pożyciu towarzyskiemu z Rosyanami 
i wprowadzanie zasady oddzielania się od nich w miejscach pu­
blicznych;

4) zwalczanie udziału Polaków w  stowarzyszeniach i in- 
stytucyach mieszanych i wogóle łączenia się z Rosyanami 
w  jakiejkolwiek działalności;

5) walka z propagandą prawosławną, z szerzeniem schyzm y  
przez rząd, duchowieństwo prawosławne i prywatne instytu- 
cy e  rosyjskie:

a) opieka nad unitami;
b) walka z wpływem  klasztorów prawosławnych, ze szko­

łami cerkiewno-parafialnemi, z prawosławnemi ochronkami 
i przytułkami dla dzieci (pryjuty) i t. d.;

6) przeciwdziałanie filantropii rosyjskiej w  naszym  kraju, 
organizowanej w  politycznych, oraz mającym ten sam cel rzą­
dowym organizacym wszelkiej działalności kulturalnej;

7) używanie w stosunkach z Rosyanami na naszym  grun­
cie, a także z władzami, gdzie to tylko możliwe, w yłącznie ję­
zyk a  polskiego, składanie zeznań w sądach po polsku i t. d., 
nie cofając się przed przykrościami, jakie stąd mogą wynikać;

8) przeciwdziałanie rozkładowym wpływom umysłowości 
żydowskiej i przewadze szablonów kosmopolitycznych w naszem  
życiu  duchowem;

9) popieranie wszelkich samoistnych przejawów polskiej 
twórczości i narodowej kultury;
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10) tworzenie ognisk polskiego życia  kulturalnego (stowa­
rzyszeń naukowych, literackich, artystycznych , poważnych  
związków klubowych i t. p.) — tajnych, gdy rząd na jawne 
nie pozwala.

IX . ZBIERANIE FUNDUSZÓW  NA POTRZEBY PRACY NARODOW EJ.

P odejm ując szereg- p rac  w yżej w yszczególnionych, prac, m ających 
na  celu um ocnienie w społeczeństw ie w łasnego k ie ru n k u  politycznego, 
a w znacznie w iększej m ierze zaspokojenie potrzeb ogólno-narodow ych 
i zw alczanie w ym ierzonej przeciw  naszem u narodow i po lityk i rządu, s tro n ­
nictw o dem okratyczno-narodow e w rozw oju swej działalności uzależnione 
je s t od środków  m ateryalnych , jak ie  ogół oddaje m u na  te  cele do rozpo­
rządzania . Społeczeństwo w szakże nasze — w części pod w pływ em  dzie­
dzicznej w ady dziejowej, k tó ra  polegała  na  cofaniu  się przed sta łym i c ię­
żaram i publicznym i i k tó ra  przedew szystk iem  się p rzyczyn iła  do u padku  
naszego państw a, w  części sk u tk iem  zan iku  zdrow ych ins tynk tów  obyw a­
telskich pod dem oralizującem  panow aniem  rosyjskiem  — odznacza sie w y ­
ją tkow ą niezdolnością do stałego podtrzym yw ania  m ateryalnego  n a jw a­
żniejszych prac narodow ych. W  razach  nag łe j potrzeby, n a  cel, k tó ry  
chwilowo zdołał zap rzą tnąć  u w agę  i pozyskać ogólną sym patyę, um iem y 
się zdobyć naw et n a  dużą  ofiarność, a  byw ały  w ypadki, że w ielcy obyw a­
tele  um ieli całe m ają tk i oddawać, a le tam , gdzie  n ie  idzie o spraw ę n ie ­
zw ykłą, o potrzebę w yjątkow ą, gdz ie  n ie  żądają od nas w ielk iego ale chw i­
low ego w ysiłku , gdzie  trzeba  ty lko  sta le  o sta łe j potrzebie  narodow ej p a ­
m iętać i  pozbyw ać się n a  cel pub liczny  niew ielk iej części sw ych sta łych 
dochodów, okazu jem y n iezw ykły  opór. S tąd, robiąc w  szczególnych w y ­
padkach w rażen ie  n a ro d u  bardzo  ofiarnego, jesteśm y w cyw ilizow anym  
świecie społeczeństw em  najnędzniej bodaj zasilającem  swe stałe po trzeby 
publiczne. Odbija się to p rzedew szystk iam  n a  rozw oju p rac  stronnictw a 
dem okratyczno-narodow ego, k tó rych  zakres o w iele szybciej się. rozszerza, 
aniże li w zrasta  ich budżet. Jed y n ą  w łaściw ie przeszkodą do rozw inięcia 
p rac  narodow ych na  stopę, n a  k tó re j m ogłyby  się sku teczn ie  m ierzyć 
z działalnością w rogiego rządu , jest słaba ofiarność ogółu, a  w łaściwie 
istn ien ie  ofiarności ty lko  w bardzo szczupłych jego kołach, podczas gd y  
resz ta  społeczeństw a zupełn ie  udziału- w ciężarach publicznych n ie  b ierze. 
Obok tego  niechęć, z jak ą  sk ładam y nasz grosz n a  cele narodow e, oczeki­
w anie, ażeby nam  nasz obow iązek przypom inano za każdym  razem , k iedy  
trzeba  go spełnić, spraw ia, że n a  osiągnięcie skrom nych  funduszów  p ro ­
w adząca pracę narodow ą o rgan izacya  m usi zb y t w iele stosunkow o sił 
poświęcać.

W szelkie g rom adzen ie  funduszów  n a  po trzeby  narodow e p rzy  pomocy 
środków  nadzw yczajnjm h, jak  u rząd zan ie  balów, rau tów , koncertów , lote- 
ry j i t. p., pokazuje  się w  chwilowej po trzeb ie  skutecznem , a le  n ie  p rzy ­
czyn ia  się nic do w y kszta łcen ia  ofiarności społeczeństw a, do podniesienia 
je j poziom u na  przyszłość. Przeciw nie, raczej dem oralizu je  ono ogół, łącząc 
niepow ażny in teres osobisty z pow ażnym i celam i publicznym i.
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Pragnąc zaspokojenie potrzeb m ateryalnych pracy naro­
dowej połączyć z wykształceniem  w społeczeństwie poczucia 
obowiązku obywatelskiego, ofiarności na doniosłe cele publiczne, 
oraz zdolności stałego ponoszenia narodowych ciężarów, stron­
nictwo demokratyczno-narodowe

1) na pojedyncze cele konkretne, szczególnie w danej 
chwili ważne, organizuje pobory specyalne, dając tem ujście 
osobistym skłonnościom i upodobaniom podatkujących, prze- 
dewszystkiem w szakże

2) dąży do zaprowadzenia dobrowolnego, powszechnego 
podatku narodowego, obowiązującego moralnie w szystkich człon­
ków społeczeństwa w  stosunku do ich dochodów osobistych, a po­
bieranego na zaopatrywanie potrzeb całości prac narodowych.

DODATEK A.

D z ia ł a l n o ś ć  s t r o n n i c t w a  w  o d r ę b n y c h  w a r u n k a c h  K r a j ó w  Z a b r a n y c h , 
a  w s z c z e g ó l n o ś c i  L i t w y .

Jakko lw iek  obecny p rog ram  stronn ic tw a określa k ie ru n ek  jego dzia­
łalności w  całym  zaborze rosyjskim , to jednak  w ykonyw any jest on w  ca­
łości ty lko  n a  g ru n c ie  K rólestw a Polskiego, w K rajach Z abranych zaś, g łó ­
w nie n a  L itw ie, gdz ie  stronnictw o posiada u sta loną  órganizacyę, w prow a­
dzany  jes t w życie ty lko  częściowo w zastosow aniu  do w arunków  miejscowych.

Po klęsce ro k u  63—64 życie polskie na  L itw ie zostało zacieśnione 
do tak  ubogiego zakresu , a  system  barbarzyńsk ich  p raw  w yjątkow ych tak  
m u u tru d n ił rozwój, że dziś jeszcze zadan ia  narodow e w tym  k ra ju  zam y­
kać  się n iem al m uszą w g ran icach  elem en tarnej działalności k u ltu ra ln e j. 
T rzeba pracow ać n ad  w ytw orzeniem  w k ra ju  polskich sił k u ltu ra lnych , 
k tó re  dopiero będą  moghy posłużyć za podstaw ę pow ażniejszej siły  p o lity ­
cznej. W  przyszłości, g d y  p raca  ta  ogarn ie  szersze pola, g d y  pom nożą się 
siły  k u ltu ra ln e  i polityczne w społeczności naszej na  ty m  gruncie , p rogram  
s tronn ic tw a  w yraźn ie j się sk ry sta lizu je , fo rm ułu jąc  cały  szereg  zadań  od­
rębnych , w ynikających  z odrębności stosunków  m iejscowych.

W warunkach dzisiejszych działalność stronnictwa demo-, 
kratyczno-narodowego w  Krajach Zabranych, w  szczególności 
zaś na Litwie, polega przedew szystkiem :

1) na pracy kulturalnej nad oświatą i narodowem uświa­
domieniem zaniedbanej w  sw ych  najelementarniejszych potrze­
bach ludności polskiej tego kraju;
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2) na stopniowej organizacyi politycznej oświeconego i na­
rodowo świadomego żywiołu polskiego, oraz na skierowaniu go 
do narodowej pracy.

W stosunku do polityki rządu i zorganizowanej działal­
ności rosyjskiej, stronnictwo szczególny nacisk kładzie na walkę  
z propagandą i przymusem prawosławia, oraz na obronę we 
wszystkich warstwach społeczeństwa kultury polskiej i ducha 
polskiego przed wpływam i rosyjskimi, groźniejszymi tu o wiele, 
niż w Królestwie, chroniąc zw łaszcza młode pokolenie od znie- 
prawienia.

Młodzież polska w K rajach Z abranych, silnie odcięta od w pływ ów  
k u ltu ry  polskiej i polskiego życia duchow ego, w ystaw iona jest w szkole 
na  niebezpieczeństw o w iększe o w iele, aniże li m łodzież K rólestw a. Zwłasz­
cza w  m niejszych ogniskach, n a  dalszych k resach  wschodnich, podlega ona 
częstokroć całkow itej rusy fikacy i duchow ej i, n aw et m ając polską św iado­
mość, zaczyna czuć silniejsze pow inow actw o ze społeczeństw em  rosyjskiem , 
niż z polskiem . S tąd bierze ona zazw yczaj żyw szy udzia ł w życ iu  rosy j­
skiem , w  jego  prądach i zorganizow anych robotach, w reszcie chętn ie  em i­
g ru je  n a  wschód, osiada w  Rosyi i poddaje się zruszczen iu  w raz z załoźo- 
nem i przez siebie rodzinam i. W obec tego  opieka nad  m łodzieżą szkolną 
i jej narodow e w ychow anie jes t najp ierw szym  w arunk iem  rozw oju polsko 
ści i p racy polskiej w naszych  prow incyach  kresow ych.

W  dobie najw iększego osłabienia polskości i p rzy tłu m ien ia  życia p o l­
skiego na L itw ie, w  części jej, należącej adm in is tracy jn ie  do K ró lestw a 
Polskiego i posiadającej ludność ję zy k a  litew skiego , zrodził się ruch  n a ro ­
dowy7 litew ski, dążący7 do zrobienia ję zy k a  litew skiego  lite rack im  i do zo r­
ganizow ania m ów iącej po litew sku  ludności w  odrębną narodow ość k u ltu ­
ralną. P op ie rany  z początku  przez rząd  rosyjski ru ch  ten  zw rócił się od razu  
ostro przeciw  Polakom , jako sprawcom  zan ik u  litew skiej sam oistności k u l­
tu ra ln e j. R ozw ijając się szybko, ruch  ten  rozszerzy ł się na całą n iem al 
L itw ę  etnograficzną, a  rozw ojow i jego  sp rzy ja ł rosyjski zakaz uży w an ia  
w  d ru k u  litew skim  alfabetu  łacińskiego, zm uszający  w szystk ich  L itw inów  
do ko rzystan ia  z li te ra tu ry  n ie legalnej, poczynając od książek  do nabożeń­
stw a a  kończąc na  czasopism ach politycznych. W śród młodej, świeżo w y­
tw arzającej się in te ligency i litew sk ie j, złożonej dotychczas p rzew ażnie 
z duchowdeństwa, zaznaczy ły  się rozm aite  odcienia k ierunkow e, jedne  w ię­
cej, inne  m niej w7rogie  Polakom , a le  fak tem  jest n iew ątpliw ym , że począt­
kow e m oskalofilstw o, stanow iące p ierw otn ie  w yb itne  znam ię ruchu , zw ła­
szcza w7 odłam ie jeg o  św ieckiej, rad y k a ln ie  usposobionej in te ligency i, oka­
zało się objaw em  nienaturalny7m, niezgodnym i z isto tą ruchu  i jako  tak ie  
znacznie zmniejszydo się, a  n aw et — m ożna pow iedzieć — zanikło.

R uch narodow y litew ski, w y tw arza jąc  odrębną indyw idualność k u l­
tu ra ln ą  na  obszarze, pozostającym  pod niepodzielnem  panow aniem  k u ltu ry



PROGRAM STRONNICTWA DEMOKRATYCZNO-NARODOWEGO 7 5 5

polskiej, przez to samo dąży do uszczup len ia  i fak tyczn ie  uszczupla zakres 
tego panow ania. A le z d ru g ie j s trony  w ystępuje  on jako  potężny czynnik  
cyw ilizacyjny, podnoszący poziom życia i pojęć lu d u  litew skiego, dający 
m u isto tną ośw iatę w języku , jedyn ie  d la w iększości zrozum iałym , jedno­
cześnie zaś o rgan izu je  silę, broniącą sku teczn ie  obszaru  etnograficznego 
litew skiego przed k u ltu ra ln y m  i po litycznym  w pływ em  rosyjskim . K ró tką 
sw oją, trzydziesto le tn ią  h is to ryą ruch  ten  dow iódł żyw otności k u ltu ra l­
nej, w ykazał silę polityczną i zaśw iadczył, że um ie  staw ić opór w yna­
radaw iającej polityce rosyjskiego rządu . S tw ierdzając tedy , że sku tk iem  
rozw oju  ru ch u  litew skiego zm niejszyło się na  danym  obszarze pole roz­
w oju k u ltu ry  polskiej, jednocześnie m usim y uznać, że dzięki tem uż r u ­
chowi w ziem iach R zeczypospolitej pow stały  now e ogn iska  pracy cyw ili­
zacyjnej, podnoszące w artość k u ltu ra ln ą  naszych  w spółobyw ateli, a  będące 
jednocześnie w arow niam i odrębności k ra ju  i jego siły odpornej wobec 
rosyjskiego najazdu.

Nie rezy g n u jąc  wobec tego  ru ch u  z żadnych stanow isk, zajm ow a­
nych dotychczas przez żyw ioł polski i polską k u ltu rę , nie odstępując wobec 
n iego od zasady w ytężonej p racy  k u ltu ra ln e j polskiej n a  wszelkich stano­
w iskach, gdz ie  ty lko  żyw ioł polski istn ieje , uw ażając  za w ynik  surowości 
pojęć i niedojrzałości politycznej n iek tó rych  przyw ódców  litew skich ich 
żądania, ażeby  ośw ieceni Polacy n a  L itw ie  zarzucili- język  polski i zaczęli 
używ ać litew skiego, icli p re tensye , żeby k ra j z ludnością m ieszaną uznać 
za jedno lity  obszar litew ski, n a  k tó rym  Polakom  żadne p raw a się nie n a ­
leżą, lub  p iętnow anie jako  zbrodni, g d y  P o lak  na  L itw ie szerzy  ośw iatę 
polską — niem niej p rzeto  uw ażam y ru ch  litew sk i za objaw wysoce dodatni 
i w idzim y w nim  sprzym ierzeńca n iew ątpliw ego, bo zw iązanego z nam i 
w ęzłam i n a tu ra ln y m i, eokolw iekby m u  dok trynerstw o  i b a rb a rzy ń sk i szo­
w inizm  chciały narzucić . L u d  litew ski, jako  rzym sko-katolicki, jako u cy ­
w ilizow any przez Polskę, a  stąd  posiadający b lizk ie  nam  obyczaje i pojęcia, 
jako  zw iązany z nam i w spólną trad y ey ą  państw ow ą, jako  zam ieszkujący 
w reszcie te ry to ry u m , nie- m ogące być w ydzielonem  z obszaru  przyszłego 
państw a polskiego bez o lbrzym iej szkody d la  n iego i bez skazan ia  na z a ­
g ład ę  sam ej odrębności litew skiej, tern sam em  nie odda się pod w pływ 
rosy jsk i i, rozw ijając nada l sw ą odrębność k u ltu ra ln ą , pod w zględem  
politycznym  m usi się jak  najściślej złączyć z polskim . P rzy k ład  F in landyi, 
gdz ie  żyw ioły  szw edzki i fiński, złączone ze sobą ty lu ż  w ęzłam i, co polski 
z litew skim  ria L itw ie, i oddzielone ty lu ż  w spólnem i różnicam i od Rosyi, 
całkow icie zjednoczyły się polityczn ie  i w  zupełnej zgodzie w alczą w y ­
trw a le  z najazdem , p rzyk ład  ten  św iadczy, że tak i jes t na tu ra ln y  b ieg  rze­
czy w społeczeństw ie zdrow em  i politycznie dojrzałem  i że za tym  p rzy ­
kładem  będziem y m usieli pójść n a  L itw ie. Jeże li dziś ta k  nie jest, to prze­
szkadza tem u  n izk i poziom k u ltu ra ln y  L itw y  w porów naniu  z F inlandyą, 
je j zacofanie społeczne i pochodzące stąd  przesądy  stanow e, spraw iające, 
że szlachcic polski obrażliw ie się odnosi do pochodzącej z ludu  in teligen- 
cy i litew skiej, zaś ta  osta tn ia  żyw i ślepą nienaw iść chłopską do Po­
laka , k tó ry  n a  L itw ie jes t przew ażnie  szlachcicem . N iety le  an tagonizm  
narodow y, ile w łaśn ie  ten  an tagon izm  stanow y, k tó ry  z postępem  społe-
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czeństw a m usi stopniow o zaniknąć, daje podstaw ę nienaw iści litew sko- 
polskiej.

Zw ażyw szy pow yższe w zględy,

Stronnictwo demokratyczno-narodowe uznaje ruch naro­
dowy litewski, organizujący ludność języka litewskiego w odrę­
bną narodowość, za zjawisko w  istocie swej naturalne i poży­
teczne, dąży też do zgody i porozumienia z przedstawicielami 
tego ruchu, o ile ci uznają następujące zasady i w ypływ ające  
z nich obowiązki:

a) ruch narodowy litewski, dążąc do wzmocnienia odrę­
bności i rozwoju samoistności kulturalnej szczepu litewskiego, 
stoi na gruncie jedności politycznej z narodem polskim;

ł>) w tych sferach życia  duchowego i społecznego, w któ­
rych nie w ystarcza jeszcze język i kultura litewska, Litwini 
korzystają z języka polskiego i czerpią z zasobów cyw ilizacyj­
nych polskich, pracując wespół z Polakami nad wyparciem  
wpływów rosyjskich;

c) Litwini uznają prawo Polaków zam ieszkałych na Litwie 
do prowadzenia tam pracy kulturalnej polskiej.

Zajmując takie wobec ruchu litewskiego stanowisko, stron­
nictwo demokratyczno-narodowe stoi jednocześnie na gruncie 
sąmozachowania i rozwoju polskości i w  miarę sił swoich  

olską pracę społeczną, kulturalną i polityczną na

W  ostatn ich  czasach w  społeczeństw ie rosyjskiem  zaczęły się m nożyć 
objaw y silnej opozycyi przeciw  obecnem u ustro jow i państw a a  tow arzyszy  
im coraz w yraźn iejsze dążenie do uzy sk an ia  praw  obyw atelskich, do roz­
szerzenia zak resu  sam orządu ,' do stopniow ego p rzekształcen ia  K osyi na  
państw o praw ne. Obok żyw iołów  rad yka lnych , zm ierzających do zdobycia 
odrazu  rozleg łych  swobód kon sty tu cy jn y ch  lub  naw et idących jeszcze dalej, 
stanęli przedstaw iciele opinii um iarkow anej i zachow aniem  się swojem za­
św iadczyli, że n aw et ta  opinia gotow a jes t prow adzić w y trw a łą  w alkę 
z ustro jem  obecnym , opartym  u  g ó ry  na  n ieograniczonej p raw ie w ładzy

DODATEK B.

S t a k o W i s k o  s t r o n n i c t w a  d e m o k r a t y c z n o - n a r o d o w e g o  w o b e c  w e ­
w n ę t r z n e j  W A L K I P O L IT Y C Z N E J W  H O SY I.
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g ru p y  w yższych  d y g n ita rzy , a  czasam i naw et zręcznie w ybijających się 
jednostek, n a  sam owoli zaś urzędników  u  dołu. T ym  objawom opozycyi 
i aspiracyom  do postępu po litycznego w  społeczeństw ie tow arzyszą objaw y 
rozk ładu  w sam ej m achinie państw ow ej, zdające się św iadczyć, że isto tn ie  
w dziejach w ew nętrznych  państw a rosyjskiego rozpoczął się pow ażny p rze­
łom, że zbliża się chw ila zm ian g łębokich w sam ym  ch arak te rze  o rg an i­
zacyi państw ow ej.

N ie m ożem y żyw ić zadaleko sięgających nadzie i co do -wpływu 
m ożliw ych zm ian n a  po litykę  R osyi w zględem  Polaków . Jes teśm y  pewni, 
że rozpętan ie  po lityczne skrępow anego dziś społeczeństw a rosyjskiego m usi 
za sobą pociągnąć w zm ocnienie nacisku  tego społeczeństw a na  Polskę, w y­
w ieranego ju ż  dziś w pew nej m ierze niezależnie od po lityk i państwow ej. 
A le z d ru g ie j strony  w szelkie nadan ie  swobód politycznych prędzej czy 
później m usiałoby się rozciągnąć n a  w szystk ie k ra je  do państw a rosy j­
skiego należące, zw łaszcza n a  te, k tó re  p rzew yższają  rdzenną Rosyę sto ­
pniem  cyw ilizacyi. R eform y tedy  postępowe w u stro ju  państw a, zw iększa­
jąc energ ię  społeczeństw a rosyjskiego i um ożliw iając m u działalność za­
borczą w sto sunku  do nas, jednocześnie rozluźn iłyby  nasze pęta  i rozsze­
rzy ły  lega lne  pola działalności, z k tó rych  społeczeństwo nasze skorzysta­
łoby do tw órczej p racy  narodow ej i do w alk i z naporem  obcym. Z tego 
stanow iska p rzekształcen ie  u s tro ju  państw ow ego Rosyi, zbliżające ją  do 
państw  konsty tucy jnych , jest d la nas w ogrom nej m ierze pożądane, a ruch  
opozycyjny w R osyi we w szystk ich  postaciach, w  jak ich  się dziś p rzejaw ia, 
uw ażam y za zjaw isko nad er pom yślne, n ie ty lko  d latego , że w prow adza 
obecnie rozk ład  w życie państw ow e Rosyi, ale także d latego, że prędzej 
czy później m usi m ieć za sk u tek  przekształcenie jej u s tro ju  politycznego 
w  duchu  nowoczesnym .

Stronnictwo demokratyczno-narodowe patrzy na ruch opo­
zycyjny w Rosyi jako na zjawisko nader pomyślne i pożądane 
z punktu widzenia interesów narodowych polskich. Nie uważa 
ono bezpośredniego współdziałania z tym  ruchem w chwili 
obecnej za korzystne, ani dla naszego społeczeństwa, które mo­
głoby przez nie zejść z drogi właściwej pracy i walki narodo­
wej, ani dla samego ruchu rosyjskiego, który, popierany przez 
Polaków, straciłby popularność i zaufanie licznych kół dzisiej­
szej opozycyi rosyjskiej. Natomiast całą swoją działalność 
obecną stronnictwo uważa za współdziałanie pośrednie z tą 
walką, która dąży do zmiany dzisiejszego systemu państwo­
wego.

W przyszłości, w  zmienionych warunkach, stronnictwo 
uważa bezpośrednie współdziałanie i nawet sojusz formalny 
z opozycyą rosyjską za możliwe, naturalnie na tym tylko grun­



7 5 8 PKZEGLAD WSZECHPOLSKI

cie, że kontakt z żywiołami opozycyjnymi w Rosyi nie może 
być dziełem samowolnej in icyatyw y jednostek lub grup poli­
tycznych, ale może zachodzić tylko zbiorowo, ze strony w łaści­
wego przedstawicielstwa politycznego naszego narodu, jako akt 
polityki zewnętrznej.

Bezpośrednie przenoszenie haseł i postulatów opozycyi 
rosyjskiej na nasz grunt stronnictwo demokratyczno-narodowe 
zwalcza, jako naruszające integralność naszej narodowej polityki.

HISTORYA SZLACHETNEGO SOCYALISTY.
PRZYCZYNEK DO PSYCH O LO G II PO L IT Y C Z N E J SPOŁECZEŃ STW A  PO L SK IEG O .

Chcąc należycie ocenić znaczenie danego kierunku poli­
tycznego i zdać sobie sprawę z widoków jego rozwoju na przy­
szłość, nie można poprzestać na najkrytyczniejszem nawet bada­
niu politycznej jego wartości, ale trzeba poznać także psychologię 
jego ludzi. Ta częstokroć o wiele więcej nam powie, niż naj­
głębsza krytyką polityczna; bo kierunek może przedstawiać 
bardzo małą wartość dla przyszłości społeczeństwa, może być  
nawet bardzo szkodliwy, ale jeżeli stanowi odpowiednie ujście 
dla potrzeb duchowych liczniejszej sfery ludzi, jeżeli jest naj­
bliższym w danej dobie wyrazem  politycznym typu psychi­
cznego, spotykanego często w  społeczeństwie, będzie się rozwi­
jał wbrew wszelkiej logice politycznej.

W  tej dziedzinie jednem z najciekawszych dla psychologa 
studyów jest niewątpliwie socyalizm  polski, kierunek, który 
w  swoim czasie opanowywał wszystko, co było najenergiczniej- 
szego wśród naszej młodzieży, później przeniesiony przez nią 
do masy robotniczej, przyjął się w  znacznej jej części powierz­
chownie, ale zdobył też pewną ilość fanatycznych w yznaw ców  
typu sekciarskiego, dzisiaj zaś zepchnięty na drugi plan wśród 
młodzieży i wypierany stopniowo przez narodowy i społeczny 
realizm ze sfery robotniczej, posiada licznych zwolenników  
wśród zamożnego nawet mieszczaństwa, cieszy się szczeremi 
sym patyam i i nawet czasami materyalnem poparciem bankie­
rów, wreszcie znajduje uznanie polityków w rodzaju Scriptora,
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pracujących nad pojednaniem Polaków z rosyjską ideą pań­
stwową.

Niedodobna w ynaleźć najskromniejszej nawet platformy 
politycznej, na której może się zejść robotnik nienawidzący  
«burżujów» i m arzący o odebraniu im fabryk, majątków i t. d., 
działacz socyalistyczny, organizujący strajki lub głoszący wiarę 
w  blizkie powstanie, które ma doprowadzić do rzeczypospolitej 
socyalistycznej, spokojny mieszczuch, dla którego wszelkie 
starcie z władzami rosyjskiemi jest. czemś niewymownie stra- 
sznem, bankier uprawiający rozboje giełdowe, wreszcie organi­
zator polityki ugodowej w petersburskim stylu, czerpiący do 
niej cement z szufladek napół zrusyfikowanych szlachciców  
kresowych i z kas ogniotrwałych finansistów żydowskich. Je­
dynym  punktem stycznym  tych  w szystkich żywiołów może 
być wrogie stanowisko względem budzącej się w  naszem. spo­
łeczeństwie samowiedzy narodowej, dążenie do zwalczenia ru­
chu, organizującego naród nasz w  spójną całość i tworzącego 
opartą na interesie narodowym realną politykę. Przy całem  
wszakże nieszczególnem pojęciu, jakie mamy o stanowisku so- 
cyalistów względem sprawy narodowej, trudno ich posądzić, 
ażeby w szyscy  oni byli świadomymi wrogami silnej samowie­
dzy narodowej i narodowej polityki. Zrozumieć ich i ich postę­
powanie można wtedy dopiero, gdy z gruntu ściśle politycznego 
zejdziemy do instynktów moralnych, do skłonności i upodobań 
umysłowych, krótko mówiąc — do psychologii. W tedy przeko­
nywam y się, że ludzie zaciągają się w szeregi stronnictwa, 
sekty, kierunku politycznego nie dlatego, że krytycznie roz- 
w ażyli ich polityczną wartość, ale dlatego, że pcha ich w tę 
stronę głęboka, nieuświadomiona siła wewnętrzna, mająca źró­
dło w rasią w  tradycyach rodziny, w  ustroju człowieka i..jego 
zboczenich lub w atmosferze, otaczającej jednostkę od urodze­
nia. Siła ta drwi sobie z wszelkich rozumowań, z wszelkich  
«sądów objektywnych», panuje ona nad nimi, sama je fabry­
kuje na swój użytek i ostatecznie decyduje o sposobie myślenia 
człowieka, o jego postępowaniu przez całe życie. Częstokroć 
jednostka znajduje się w  szeregach danego kierunku przypad­
kiem, wbrew swoim instynktom i skłonnościom, dlatego że za 
młodu znalazła się w  takiem a nie innem otoczeniu lub dostała 
się pod w pływ  obcej sobie, ale silniejszej indywidualności. W tedy 
tkwi ona w danym rucliu o tyle, o ile przypadek ją ochroni
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od zetknięcia się z wpływem  bardziej odpowiadającym jej indy­
widualności. Zdarza się, że w  ten sposób ludzie całe życie prze­
żyją wbrew7 swej naturze.

Badając uważnie psychologię naszych socyalistów, słucha­
jąc wyznań ich w iary i argumentacyi, bardzo prędko docho­
dzimy do przekonania, że są to naogół ludzie, którzy w7 dzi­
siejszych warunkach niczem innem jak socyalistam i być nie 
mogą, którzy się na socyalistów urodzili. Nie jest to typ jedno­
lity, bo «różne drogi do Rzymu prowadzą», ale też i różnoro­
dność nie jest wielka.

Główną masę socyalistów z t. zw. sfery inteligentnej mo­
żna pod względem psychologicznym  sprowadzić do trzech ty ­
pów, podzielić na trzy kategorye.

Pierwsza kategorya — to żydzi, nie w  przenośni żadnej, 
ale całkiem literalnie. Lepsze jednostki z pośród młodzieży ży­
dowskiej, nie zadawralniające się pracą przygotowawczą do ge­
szeftu, do rozboju w  granicach kodeksu, z w ycieczkam i zresztą 
po za te granice, gdy tego potrzeba, jednostki, szukające ujścia 
dla sw ych instynktów sekciarsko-organizacyjnych, odziedziczo­
nych z odwiecznej organizacyi religijnej judaizmu, zbyt obce 
duchowo naszemu społeczeństwu, ażeby się zlać z niem w jego 
aspiracyach, szukające w swej publicznej działalności drogi,, 
na którejby m ogły pozostać żydami i połączyć się z żydami in ­
nych krajów — z istniejących kierunków nie mogą znaleść dla 
siebie lepszego, jak socyalizm. Prawda, że kierunek ten nie jest 
czystym  wyrazem  interesów żydowskich, że organizuje 011 dziś 
masy robotnicze, że w dalekiej przyszłości chce nawet znieść 
silę dzisiejszego żydowrstwa — kapitał i stworzyć opartą na 
ludzie ekonomiczną organizacyę społeczeństwa, ale kto tam wie, 
co dalsza przyszłość przyniesie; co zaś do teraźniejszej organi­
zacyi robotników, to w dzisiejszych warunkach byłaby ona 
zawsze koniecznością, a lepiej, że się tworzy pod hasłami fak­
tycznie liberalnemi, przeciwnarodowremi i judofilskiemi, oraz że- 
skierowując się prawie w yłącznie przeciw bezpośredniemu w y ­
zyskow i najemnika przez pracodawcę, odciąga uwagę mas od 
innych, gorszych stokroć form w yzysku, jak pośrednictwo han­
dlowe, lichwa, operacye giełdowe i t. p., których spokojne upra­
wianie zapewnia właśnie bujny rozkwit kapitałowi żydowskiemu. 
W  miarę uznania tej wartości socyalizm u dla interesów ży ­
dowskich przyłączają się do ruchu nietylko idealniejsze jedno­
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stki żydowskie, ale nawet cyniczni rozbójnicy w dziedzinie eko­
nomicznej, nawet ci, co sami uprawiają najwstrętniejsze formy 
wyzysku. Będąc z punktu widzenia ściśle krytycznego, rozumowo 
politycznego najodpowiedniejszym kierunkiem dla żydów, szu­
kających stanowiska w szerokiej pracy społecznej, kierunkiem, 
który zrozumienie interesów swej rasy nakazuje popierać — so- 
cyalizm  jednocześnie daje znakomite ujście instynktom i skłon­
nościom żydowskiego typu psychicznego. Główni jego m yśliciele 
i organizatorowie, sami będący żydami, napoili go takim du­
chem negacyi, nienawiści do chrystyanizm u, do naszej etyki 
i cyw ilizacyi, buntu przeciw organizacyi politycznej społeczeństw  
aryjskich, że trzeba wielkiej licencyi, ażeby uznać to za filo­
zofię i etykę proletaryatu a nie widzieć w tern przedewszyst­
kiem głosu duszy żydowskiej.

Druga kategorya to ludzie, którzy z domu rodzinnego 
nie wynieśli tradycyi polskiej lub nawet wynieśli tradycyę ja­
kiegoś ze sprawą narodową nieporozumienia. Często nie możemy 
zrozumieć takiego socyalisty, dopóki nie dowiemy się, że jego 
ojciec nie był w cale Polakiem lub że, będąc Polakiem z pocho­
dzenia, miał za sobą bądź jakąś nieczystą sprawkę z czasów  
powstania, bądź też w służbie obcego rządu pełnił tego rodzaju 
obowiązki, że musiał działać na szkodę swoich rodaków i t. p. 
Ludzie tej kategoryi idą w sprawach publicznych zw ykle dwiema 
drogami: gorsi, mający mniej idealistyczne otoczenie, zostają 
kondotyerami politycznym i w  rodzaju np. p. Piltza i pracują na 
szkodę swego społeczeństwa w sposób, który im się wcale nie­
źle opłaca; lepsi, m ający w duszy pierwiastki idealniejsze, szu­
kający drogi do pracy obywatelskiej lub przynajmniej odpo­
wiedniego gruntu moralnego, a nie mający siły do zerwania 
zupełnego z nienarodową tradycyą rodzinną — chronią się pod 
skrzydła socyalizmu.

Trzecia wreszcie kategorya — to urodzeni rewolucyoniści, 
ludzie, którzy protestowaliby przeciw każdemu ustrojowi spo­
łecznemu, chociażby to był ustrój socyalistyczny. W dobrej 
wierze są przekonani, że przyczyną ich zmartwienia jest kapi­
talizm, własność prywatna, brak równości politycznej, i nie 
przeczuwają nawet, że w innych warunkach równie byliby nie­
zadowoleni z «rzeczypospolitej ludowej» i z ustroju kolektywi­
stycznego. Bo ich dusza buntuje się nie przeciw danym formom 
organizacyi społecznej, ale przeciw pętom społecznym wogóle.
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Nawet fizycznym  wyglądem różnią się te typy od swego oto­
czenia. Są to jakby zabłąkani w cywilizowanem  społeczeństwie 
przedstawiciele ludów pierwotnych, dzikich, nie zżyci z wyższą  
organizacyą społeczną, uderzający się na każdym  kroku o na­
sze tradycyjne instytucye, jak o pręty klatki. Czasami patrząc 
na taki typ krótkonogi a długoręki z wystającem i szczękami 
i rozstawionemi oczyma mimowoli puszczam y wTodze fantazyi 
etnologicznej i widzimy w  nim przedstawiciela epoki kamienia 
gładzonego, kiedy inny znów płaskolicy, z ubogą muskulaturą 
twarzy i stepowem spojrzeniem przedstawia nam się jako nie 
zasym ilowany jeszcze, nie wtłoczony w karby osiadłego życia  
cywilizowanego potomek Pieczyngów, Połowców, i innych  
azyatyckich gości, którzy, rozbiwszy się swego czasu o granice 
naszego panowania, wsiąknęli w  mniejszej lub większej liczbie 
w  kresową ludność Polski. Pantazye te może nawet bliższe są 
prawdy, niż to nam się powszechnie zdaje. Co prawda, w  ogro­
mnej liczbie wypadków, te znamiona pierwotne fizycznej i du­
chowej budowy nie są rezultatem prostej descedencyi od dale­
kich w czasie lub z daleka przybyłych protoplastów, ale po­
chodzą ze zwyrodnienia, które według nowoczesnych badań an­
tropologicznych polega w znacznej mierze na powrocie do cech  
człowieka pierwotnego. Tak czy  owak, faktem jest, że wśród 
socyalistów mamy liczną kategoryę ludzi, których rewolucyj- 
ność opiera się wprost na podstawie anatomiczno-fizyologicznej, 
którzy zostali socyalistam i dlatego, że są urodzonymi wrogami 
cywilizowanego bytu społecznego i że socj alizm najsilniej prze­
ciw  istniejącemu ustrojowi protestuje.

Dopiero wziąw szy pod uwagę powyższe typy psychiczne, 
możemy zrozumieć jedno zjawisko, którego inaczej niktby nie 
był w stanie wytłóm aczyć. Nieraz zapytujemy siebie, jakim  
sposobem ludzie, którzy szczerze częstokroć pragną uszczęśli­
w ić ludzkość, którzy nierzadko z w ielką bezinteresownością 
i poświęceniem pracują dla sprawy socyalistycznej, jakim spo­
sobem ci ludzie zdolni są w alczyć z przeciwnikami politycznym i 
przy pomocy tak ohydnej, tak plugawej taktyki. Bo przecie 
nie podlega to najmniejszej wątpliwości, że ze w szystkich obo­
zów politycznych socyalistyczny w zw alczaniu przeciwników  
dopuszcza się największych nikczemności, że w polemikach 
jego najbrudniejsze oszczerstwa, insynuacye, brutalne złorzecze­
nia i bezczelne kłamstwa, fałszowanie faktów i drukowanych
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dokumentów są chlebem powszednim. Nie mówimy już o so- 
cyalizm ie geszefciarskim, tam, gdzie można zrobić na nim inte­
res i gdzie przyczepiają się do niego rozmaite figury podejrza­
nych intencyj, ale o socyalizm ie szczerym, szerzonym nieraz 
drogą wielkich poświęceń, jak to widzimy pod panowaniem ro 
syjskiem, gdzie za udział w robocie socyalistycznej płaci się 
nieraz długoletniem więzieniem i zesłaniem. Otóż nie moglibyśmy 
zrozumieć tej szlachetności w  celach i podłości w  środkach, 
gdybyśm y nie pamiętali, że po za temi dążeniami do uszczęśli­
wienia ludzkości stoją w ogromnej liczbie obce naszemu cyw i­
lizowanemu społeczeństwu typy psychiczne, mające źródło swej 
odrębności w odległej od nas rasie, w  degeneracje i t. p., że 
do walki występują tu żydzi, potomkowie harcowników stepo­
w ych lub zabłąkani wśród dzisiejszego społeczeństwa jaski­
niowej7, słowem typj7, . mogące obnosić bardzo piękne zasadj7, 
bo te zawsze nabyć można, ale posiadające w bardzo nizkim 
gatunku to, co jest ich własne, mianowicie instynkty.

Na tem tle masy socyalistów z urodzenia lub tradycyi 
domowej dziwnie odbijają typy normalne, z instynktami zdro­
wymi, cywilizowanym i, posiadające w silnym stopniu to, co jest 
najważniejszą bodaj zdobyczą cj7wilizacj7i, mianowicie głębokie 
poczucie łączności ze swem społeczeństwem, a jednak trzym a­
jące się uparcie kierunku socyałistycznego. Nie są one liczne — 
wśród wybitniejszych przedstawicieli socyalizm u na naszym  
gruncie znamy jednego, który niewątpliwie do tej kategóryi na­
leży. Jest nim p. Piłsudzki, znany od niedawna szerszemu ogó­
łowi jako bohater sensacyjnej ucieczki z Petersburga w towa­
rzystw ie lekarza, którego opiece w szpitalu powierzyła go ro­
syjska polieya. Uważalibj7śmy to sobie za wielkie ubliżenie, 
gdybj7śm y mu dlatego, że jest naszym  przeciwnikiem polity­
cznym , nie przyznali w yjątkow ych przymiotów moralnj7ch, ja­
kimi jest niewątpliwie obdarzony. W społeczeństwie naszem, 
w którem tęgie charaktery nieczęsto jeszcze się spotyka, w któ- 
rem zdolność stałego poświęcania się i wytrwałej, nie cofającej 
się przed największem niebezpieczeństwem działalności dla idei 
jest ogromną rzadkością, tego rodzaju postać musi być uwa­
żany za wyjątkową. Bo jeżeli człow iek łagodnego, cyw ilizo­
wanego charakteru, z niepoślednim poziomem umysłowym, a za­
tem człowiek, który musi mieć odpowiednio wysokie potrzeby, 
skazuje się na życie w  ciągłym  niepokoju i niebezpieczeństwie,
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jeżeli trwa w  tem życiu  pomimo kilkoletniego zesłania na Sy-  
beryę i pomimo dłuższego więzienia, jeżeli przy silnie nadwą- 
tlonem zdrowiu prowadzi w pogodzie ducha nieustanną egzy- 
stencyę tropionego wilka, byle służyć swej ukochanej idei, to 
każdy się zgodzi, że człowiek to pod względem siły moralnej, 
wyjątkowy.

Znając i należycie oceniając p. Piłsudzkiego, nigdyśmy  
nie mogli zrozumieć jego stosunku do otoczenia i do stronnictwa, 
któremu służy. Jak człowiek, będący tak dobrym, szczerym  
Polakiem, może tkwić w ruchu, który faktycznie dąży do zde­
zorganizowania polskości? Jak podobnie szlachetna natura może 
się pogodzić z towarzyszam i, używającym i w walce politycznej 
wyjątkowo nędznych środków?... Nie mieliśmy dość danych, by 
sobie na te pytania odpowiedzieć, a zresztą nie zajmowaliśmy 
się bliżej osobą p. Piłsudzkiego, nie wiedząc, czyby sobie tego 
życzył. Obecnie sam on podaje w  organie soeyalistycznej mło­
dzieży krótką swoją autobiografięł), w której stara się wyjaśnić  
w pływ y, jakie zrobiły go socyalistą, w szlachetnym  niezawodnie 
celu zachęcenia młodzieży, żeby poszła w  jego ślady. To nas 
upoważnia do zatrzym ania uwagi naszych czytelników na jego 
osobie w celu wyjaśnienia wzmiankowanej zagadki psychologi­
cznej. Powtórzymy w krótkości za p. Piłsudzkim jego autobio­
grafię, pozwalając sobie część jego komentarzy zastąpić na­
szymi, które według nas w łaściw sze rzucą światło na jego 
stosunek do socyalizmu i potrosze na rolę, jaką socyaiizm  
rozwoju naszej młodzieży odegrał.

P. Piłsudzki urodził się w  r. 1867 «na wsi, w szlacheckiej ro­
dzinie, której członkowie zarówno z tytułu, starożytności pocho­
dzenia, jak i dzięki obszarowi posiadanej ziemi, należeli do rzędu 
tych, co niegdyś byli nazywani bene nati et j?ossessionati». D zie­
ciństwo według zwykłej miary miał szczęśliwe, w dobrym by­
cie i wygodach, w  otoczeniu licznego rodzeństwa. Jeden zgrzyt 
mącił tę pogodę, mianowicie wspomnienie świeżej klęski naro­
dowej, silnie odczuwanej przez jego zacnych rodziców.

Mamy tedy tło społeczne. Tem tłem jest L itwa w naj­
straszniejszej chwili swoich dziejów, w kilka lat po uspokojeniu 
jej przez M urawjewa-W ieszatiela. Kraj pełny wspomnień 
krwawych obrazów, społeczeństwo zgnębione, zbolałe, bezsilne,

b J a k  s t a ł e m  s i ę  s o c y a l i s t ą ?  Promień z r. b. N r. 8 i 9.
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a  co najważniejsza — z zabitą wiarą w przyszłość. Na tem tle 
rodzina uczciwa, szlachetna, głęboko miłująca ojczyznę, nie tą 
miłością, która rwie się do życia i sama nowe życie tworzy — 
bo na taką w  podobnej dobie niema miejsca — ale tą, która 
opłakuje najdroższe straty, która nie mogąc w yjść po za ściany  
własnego domu, wewnątrz nich stawia sobie ołtarz i przed nim 
się modli. Patryotyzm  tu nie jest wyznaniem w iary społecznej, 
bo niwa społeczna została spustoszona, żadnego plonu nie za­
powiada i w  nic w ierzyć nie pozwala; jest on raczej religią: 
gdy wyrazem pierwszego jest szeroka praca obywatelska, on 
znajduje w yraz w kulcie. Kapłanką tego kultu jest zw ykle  
kobieta — ona w łaściw ie stworzyła u nas tę formę patryo- 
tyzmu, gdy m ężczyzna, o ile był naprawdę mężczyzną, o ile 
nie zatracił realnych popędów obywatelskich, nie przestał być  
„zoon pólitikon", niebardzo nawet tę religię patryotyczną rozu­
miał i dość często przeciw niej się buntował.

«Matka, nieprzejednana patryotka, nie starała się nawet 
ukrywać przed nami bolu i zawodów z powodu upadku po­
wstania, owszem w ychow yw ała nas, robiąc właśnie nacisk na 
konieczność dalszej walki z wrogiem ojczyzny. Od najwcze­
śniejszego dzieciństwa zaznajamiano nas z utworami naszych  
wieszczów, ze specyalnem uwzględnieniem utworów zakaza­
nych, uczono historyi polskiej, kupowano książki w yłącznie 
polskie. Ten patryotyzm rewolucyjny nie miał określonego kie­
runku społecznego. Matka z naszych wieszczów najbardziej 
lubiła Krasińskiego, mnie zaś od dzieciństwa zachw ycał zawsze 
Słowacki, który też był dla mnie pierwszym nauczycielem  za­
sad demokratycznych». Mamy tu do czynienia z typowym  do­
mem patryotycznym , uprawiającym  kult miłości ojczyzny  
w najcięższej dobie narodowego życia, w okresie, kiedy społe­
czeństwo, zgniecione i wyczerpane moralnie, nie miało w sobie 
sił do stwierdzenia rzeczywistego stanu ojczyzny i do działania 
dla jej przyszłości na tym  rzeczywistym  gruncie. Mamy pa­
tryotyzm oderwany, pielęgnowany w rodzinie przez kobietę, 
czerpiący swą siłę z ksiąg św iętych, z utworów naszych  
wieszczów i przedstawiający różne odcienia nie według tego 
jak się pojmuje potrzeby i oblicza siły społeczeństwa, ale według 
tego, który z wieszczów silniej działa na duszę. Mamy patryotyzm  
według Krasińskiego lub według Słowackiego, tak samo np. 
jak się pojmuje dogmaty w iary iuxta mentem divi Thomae.
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W rodzinie uprawiającej ten kult szlachetny wyrasta chło­
pak z tęgim charakterem, któremu nie w ystarcza sam kult i 
bohaterstwa i męczeństwa, sama miłość ojczyzny i nienawiść 
Moskali. Świeża jego dusza, która zna tradycyę klęski, ale jej 
nie widziała, nie uległa bezpośrednio jej przygniatającemu w pły­
wowi, a tem bardziej nie mogła rozumieć jej przyczyn, marzy 
o czynie, o czynie dostępnym dla jego dziecięcej wyobraźni,
0 nowem powstaniu, które wymiecie wrogów z ojczyzny. Czy­
tając książki, ze szczególnem upodobaniem rzuca się na pełne , 
bohaterskich epizodów dzieje Greków i Rzymian, na historyę 
Napoleona i t. p. Zanim poszedł do szkół, przeżył w swej du­
szy na małą dziecięcą skalę najw yższe bóle i najw yższe m a­
rzenia narodu, nie będąc pomimo to nic a nic przygotowanym  
do rozumienia tego narodu w żywej postaci, bo w  zamkniętej 
egzotycznej atmosferze litewskiego dworu nikt nie miał pojęcia, 
czem jest naprawdę współczesna im, rzeczyw ista Polska, i każdy  
mógł sobie przedstawiać ją dowolnie, odpowiednio do charakteru 
swej, wykształconej na poetach wyobraźni.

Tak przygotowany chłopiec idzie do giinnazyurn wileń­
skiego, w owym czasie już prowadzonego w yłącznie przez Mo­
skali, przez dzicz i kanalię, napędzaną bez wyboru na grunt, 
na którym tak świeże jeszcze były  świetne tradycyę w ycho­
wawcze. Zaczyna się walka: chłopiec jest zdolny, więc nauka 
idzie mu łatwo, ale cała jego istota buntuje się przeciw ciągłej 
niesprawiedliwości, przeciw poniżeniom jego godności osobistej
1 narodowej. «Dotąd jeszcze, gdym już przeszedł przez w ięzie­
nie i Sybir i miał do czynienia z czynownikami różnego ga ­
tunku, w każdym przykrym  śnie odegrywa taką lub inną rolę 
którykolwiek z moich m iłych pedagogów wileńskich*. Kto chce 
przejść do końca przez szkołę rosyjską, ten nie może sobie po­
zwolić na wypowiadanie sw ych myśli, na jawny bunt przeciw  
nikczemności nauczyciela. Chłopiec w ięc znosi "wszystko, ale 
zato w duszy jego potęguje się nienawiść do Moskali, z dniem 
każdym rośnie pragnienie zemsty za ten łańcuch upokorzeń, 
a zarazem za te w szystkie cierpienia narodu, które mu prze­
kazała tradycya rodzinna. «Bezsilna wściekłość dusiła mnie 
nieraz, a wstyd, że w niczem zaszkodzić wrogom nie mogę, że 
muszę znosić w milczeniu deptanie mej godności, słuchać kłam ­
liw ych i pogardliwych słów o Polsce, Polakach i ich historyi, 
palił mi policzki. Uczucie przygnębienia, uczucie niewolnika,
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którego każdej chwili jak robaka zgnieść mogą, leżało mi na 
sercu kamieniem młyńskim*.

Na tym podkładzie marzenia o w alce z Moskalami zaczy­
nają szukać coraz bardziej postaci konkretnej. Tu wszakże 
zjawia się nowy czynnik, mianowicie opinia starszego pokole­
nia o niedawnem powstaniu, uważająca je nietylko za błąd, 
ale i za zbrodnię. Tu właściw ie chłopak po wyjściu z m acie­
rzyńskiej cieplarni moralnej po raz pierwszy spotyka się ze 
swem społeczeństwem, poznaje jego stan moralny i sposób m y­
ślenia. Nie trzeba być dojrzałym człowiekiem, żeby zrozumieć, 
iż ludzie, którzy tak czują i myślą, powstania nie zrobią. Umysł 
chłopca zrażony odsuwa się od ludzi i zwraca ku książkom, 
z których dotychczas wszystko prawie czerpał. Zaczyna się 
rozczytyw ać w dziejach rewolucyi francuskiej. Na miejsce 
klęski, przygnębienia, upadku łączącego się z historyą powsta­
nia, widzi zwycięztwo, tryumf mas ludowych. W ypieszczone 
dotychczas marzenie o powstaniu ustępuje w umyśle chłopca 
miejsca marzeniu o rewolucyi. «Podloża społecznego tego ruchu 
naturalnie nie rozumiałem, natomiast byłem zachwycony zapa­
łem i zajadłością rewolucyjną oraz udziałem wielkich mas lu­
dowych*. U chłopca w jego wieku naturalnem było rozumo­
wanie: ponieważ nam się nie udało powstanie, a Francuzom  
udała się rewolucya, więc trzeba zrobić rewołucyę. Bo przecie 
wielu nawet ludzi dojrzałych, studyujących specyalnie zjawiska 
społeczne, nie rozumie tego, że wszelka walka, do której naród 
się rzuca, bez względu na to, komu jest wypowiadana, jaką 
przybiera postać i jak się nazywa, jest wynikiem nagromadze­
nia w odpowiednim stopniu sił fizycznych i moralnych w m a­
sie społecznej, że jeżeli tych sił niema, to nic nie pomoże zmiana 
haseł, tak samo, jak zmiana formy nie stworzy treści, gdzie jej 
brakuje.

Nasz bohater w yrastał w  otoczeniu, w  którem społeczeń­
stwa swego i sił jego poznać nie mógł, tak samo jak nie mógł 
poznać jego potrzeb i rodzących się nowych aspiracyj. Bo po 
klęsce roku 63—64, z której Moskale postanowili skorzystać 
przedewszystkiem ku zgnieceniu polskości na Litwie, Wilno na 
szereg lat przestało być ogniskiem współczesnego życia pol­
skiego, odbijającem w sobie główne przemiany zachodzące w na­
rodzie. Chłopiec, który m yślał tylko o walce orężnej i na jej 
przejawy tylko zwracał uwagę, olśniony został walką rewolu­
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cyjną w samej Rosyi, gdzie w zamachach terorystycznych  
przybrała ona imponujące rozmiary. Odgłosy tej walki zagłu­
szały  dla niego wszystko tern łatwiej, że z Polski wówczas nie 
szły  na Litwę żadne nowe w pływ y. Przygotowało to grunt do 
poddania się pod w pływ y idące z Rosyi, z tej Rosyi, o której 
chłopiec do owego czasu tylko z nienawiścią myślał.

«W tym  właśnie czasie przyszła socyalistyczna moda. 
Moda ta dla nas W ilnian szła ze Wschodu, z Petersburga. Dla 
siebie osobiście uważam to za szczęście. Gdybym się spotkał 
w owe czasy z socyalizmem warszawskim, negującym otwarcie 
spraw y narodowościowe i występującym  przeciwko tradycyi 
powstańczej, byłbym  tak opornym na jego wpływ y, że razem  
z tymi, niepotrzebnymi według mnie dodatkami, odrzuciłbym  
i samą ideę socyalistyczną». Petersburski socyalizm  przyjął się 
łatwiej w umyśle chłopaka, bo był egzotyczny, nie dotykał 
w cale zagadnień życia polskiego, nie w ałczył z myślą polską 
i z jej ideałami. Dla młodzieży polskiej był on oderwanym- kul­
tem a w umyśle naszego bohatera wygodnie się umieścił obok 
kultu patryotycznego. Bo gdzie idzie o żyw e dążności polityczne, 
tam jedna z drugą musi się m ierzyć i gdy sobie przeczą, słab­
sza musi ustępować, ale gdy idzie o kult, to można czcić paru ; 
bogów odrazu. Dziś p. Piłsudzki odnosi się surowo do tego so- 
cyalizm u, który ogromnie się znęcał nad ustrojem Europy, ; 
a w pierwotnej gminie wielkorosyjskiej widział instytucyę po­
stępową, podstawę przyszłego ustroju kolektywistycznego; ale 
wówczas było inaczej. W ówczas cała młodzież poszła za tym  
prądem. «Niektórzy pod jego wpływTem rusyfikowali się zupeł­
nie i zryw ali z wszystkiem , co polskie. Inni — a do tych nale- !i 
żalem i ja —- przyjmowali do pewnego stopnia, naturalnie bez 
sprawdzenia, twierdzenia rosyjskie o ich narodzie, natomiast I 
.główną zwracali uwagę na krytykę ustroju burżuazyjnego 
w  Europie, którą to krytykę naturalnie przenosiliśmy i na swoje S; 
wdasne społeczeństwo*.

W ychowany na literaturze polskiej chłopak miał zanadto t 
kulturalne upodobania umysłowe, ażeby się zachw ycać rosyjską ji 
publicystyką i literaturą polityczną: nudziła go ona, sprawiała ; 
mu niesmak, nie w yłączając Czernyszewskiego i Ławrowa, któ­
rych wielkość przytłaczała um ysły ogromnej części naszej mło- I 
-dzieży. Nie zrusyfikował się też duchowo i w  Charkowie, dokąd ■ 
w  r. 1885 pojechał na uniwersytet — ocaliła go zacna, gorąco >
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polska tradycya rodzinna. Ale nie został też realnym, rozumie­
jącym  swe społeczeństwo Polakiem, coby pewnie nastąpiło, gdyby  
był zamiast Charkowa pojechał na studya do W arszawy. 
A w owej właśnie dobie wśród młodzieży warszawskiej kiełko­
wał nowy ruch narodowy, połączony ze zwrotem do ludu, do 
pracy nad nim, ruch, który pod nazwą demokratyczno-narodo­
wego przybrał dziś tak szerokie rozmiary. Szkoda, bo człowiek 
ze skłonnościami p. Piłsudzkiego byłby tam znalazł o wiele od­
powiedniejszą dla siebie atmosferę moralną, a przy sw ych zdol­
nościach i dzielnym charakterze byłby w tym  ruchu niepośle­
dnią rolę odegrał. Ale los chciał utrzym ać nadal p. Piłsudzkiego 
w egzotyzm ie politycznym.

Rosyjski ruch socyalistyczny nie wciąga go w swoje sze­
regi, ale wywołuje w nim potrzebę stworzenia czegoś podobnego 
we własnem społeczeństwie. «Przyszedłem do przekonania, że 
trzeba zaw iązać jakąś organizacyę, któraby wypracowała pro­
gram roboty socyalistycznej i u nas w domu». Zwierzył się 
z tym planem kilku kolegom w W ilnie na wakacyach, założyli 
kółko, postanowili w ydaw ać hektografowane pisemko i «w ypra­
cować* sobie program, a że z powodu jakichś przeszkód for­
malnych nie mógł wrócić na studya do Charkowa, więc został 
w Wilnie w charakterze działacza.

W owym czasie p. Piłsudzki socyalistą nie był, choć się 
nim nazywał. W poczuciu obowiązku ugruntowania się w za­
sadach socyalistycznych przeczytał parę broszur wydanych przez 
polski «Proletaryat», które mu się więcej podobały od wydaw ­
nictw rosyjskich, wreszcie przeżuł «Kapitał» Marksa. Dzieło to 
nie zrobiło na nim wielkiego wrażenia, co p. Piłsudzki przypi­
suje temu, że w pływ  rosyjski zdołał zrobić w jego głowie «pe- 
wne anarchistyczne spustoszenia*, a co my przypiszem y temu, 
że nie umiał on dosyć siebie suggestyonować ani okłam y­
wać. Bo to, co w  książce Marksa może zrobić wrażenie, nie 
jest uwydatnione w ten sposób, ażeby mogło oddziałać na umysł 
młodego chłopca, niewykształconego ekonomicznie i nie obezna­
nego z życiem  społecznem zachodniej Europy. W każdym razie 
jest on przekonany, że lektura ta «pogłębiła jego poglądy na 
społeczeństwo*.

Zresztą nie miał czasu na teorye — zajmowała go dzia­
łalność praktyczna. «Kółko nasze programu żadnego nie w ypra­
cowało, wyklarowało się jedynie, że w szyscy  kładziemy nacisk
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na sprawę obrony od brutalnego wynaradawiania ludu, prakty­
kowanego przez rząd rosyjski na Litwie*. Jak widzimy, po za 
czytaniem socyalistycznych broszur i książek kółko p. Piłsudz- 
kiego nic socyalistycznego w sobie nie miało. Istniały tu obok 
siebie dwie zeczy, nie mające ze sobą nic wspólnego: urabia­
nie swego umysłu w  duchu silnego, wiejącego od wschodu prądu, 
i robota praktyczna, uczciwa robota narodowa, podyktowana 
przez zdrowy instynkt i logikę życia, usiłująca organizować 
obronę polskości w atmosferze ogólnego przygnębienia. W Kró­
lestwie «Proletaryat» był wówczas rozbity, kółko p. Piłsudzkiego 
nie miało się z kim znieść, skutkiem czego jego kierownik nie 
mógł pod względem narodowym uledz demoralizującemu w pły­
wowi warszawskiego socyalizmu. Pozostał dobrym Polakiem, 
zgodnie z panującą modą nazyw ającym  siebie socyalistą.

Tu nastąpił fakt, który zdecydował o przyszłości młodzieńca. 
Przez pośrednictwo brata starszego, studenta petersburskiego, 
biorącego udział w  ruchu rosyjskim, p. Piłsudzki został wypad­
kowo zamieszany w sprawę zamachu na życie Aleksandra III. 
Brat poszedł do katorgi, jego zaś zesłano na 5 lat do Wschodniej 
Syberyi.

Kto widział ludzi, w racających z zesłania, na które poszli 
we wczesnym  wieku, ten wie, jaki fatalny, wprost zabójczy 
w pływ  na poglądy ma to odcięcie od społeczeństwa w chwdli, 
kiedy człowiek dopiero zaczynał życie jego poznawać. Pięć lat 
oderwanego myślenia przy jednostronnej lekturze, nie o jakichś 
zagadnieniach metafizycznych, ale o sposobach uszczęśliw ienia  
swego społeczeństwa! «Tu dopiero — powiada p. Piłsudzki — 
gdym spokojnie mógł rozm yślać nad wszystkiem, com przeszedł, 
stałem się tern, czem jestem... Rozmyślania i książki ugrunto­
wały mnie w  socyalizmie. Zrozumiałem wówczas, że nie jest 
on tylko ideą szlachetnych ludzi, m arzących o uszczęśliwieniu  
ludzkości, lecz staje się realną potrzebą ogromnej masy ludu 
pracującego z chwilą, gdy kulturalny i społeczny rozwój umo­
żliwia mu zrozumienie zasad tej idei*. Nie widząc tedy w łaści­
wej rdzennej Polski, nie wiedząc, jak wygląda jej lud pracu­
jący, nie znając zresztą żadnego kraju, rozwiniętego ekonomi­
cznie na modlę współczesną, nie zetknąw szy się bezpośrednio 
z ruchem istotnie socyalistycznym , p. Piłsudzki zrozumiał, że 
socyalizm «staje się realną potrzebą ludu pracującego*.

Dla nas zrozumie jest, że pan Piłsudzki na Syberyi prze­
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stał przeceniać rewolucyę rosyjską, bo do studyów w tym kie­
runku miał tam trochę materyału; nie dziwimy się też, że 
znienawidził tam gruntownie rządy carskie; ale co do socya- 
lizmu, to pozwolimy sobie m yśleć, że niewiele mógł on tam  
zrozumieć. Poprostu był on przyw iązany swemi młodzieńczemi 
silami moralnemi do prądu, który wcześnie poruszył jego umysł 
i za który przypadło mu znosić zesłanie, a ponieważ czuł, że 
przywiązanie to nie jest dostatecznie uzasadnione rozumowo, 
więc skorzystał z pięciu lat odosobnienia, ażeby przy pomocy 
lektury umysł swój w  kierunku socyalistycznym  urobić. Przy­
szło mu to łatwo, bo życie społeczeństwa, dla którego ta recepta 
socyalistyczna była przygotowywana, rozwijało się na tak ol­
brzymiej odległości, że odgłosy jego nie dochodziły do uszu sa­
motnika i nie mogły zadać kłamu jego um ysłowym kon- 
strukcyom.

Podobne pięć lat ciągłego przeżuwania jednych m yśli bez 
możności mierzenia ich z życiem  i wypróbowania w sporze 
z ludźmi przeciwnych poglądów, w yżłabia w mózgu człowieka  
tak głębokie ślady, że później żadne, najsilniejsze nawet w pływ y  
nie mogą ich zatrzeć. To nam tłómaczy, dlaczego p. Piłsudzld, 
człowiek inteligentny i szlachetny, a przedewszystkiem bardzo 
dobry Polak, wrócił z Syberyi tak przywiązanym  do socya- 
lizmu, że nic go już pewnie od niego nie oderwie. Powiedzie­
liśmy — przyw iązany do socyalizmu, bo ani ze swego stosunku 
moralnego do społeczeństwa, ani ze skłonności objawianych  
w  działaniu praktycznem, ani z metod postępowania p. Pilsudzki 
socyalistą nie jest. Cala rzecz, że w ierzy w socyalizm taki, jak 
go sobie sam przedstawia i że uważa sobie za obowiązek pra­
cować pod jego sztandarem nawet wtedy, kiedy robi nie ma­
jącą nic wspólnego z socyaiizmem, czysto polską narodową 
robotę.

«A gdym się zastanawiał nad narodem, z którym mię w ią­
zało wszystko co cieszy i wszystko co boli, wszystko co we  
mnie m yśli i wszystko co czuje....» — to nie jest mowa socya- 
listy. Gdzież miejsce w  sercu, które tak czuje, na nienawiść do 
«burżuazyi»? Gdzież głowa, co tak myśli, może stawiać walkę 
klas po nad wszystko?... Nie, p. Piłsudzld w głębi ducha socya­
listą nie jest; autobiografia jego w cale nie uzasadnia wartości 
socyalizmu, ale przeciwnie przekonywa nas, że jest on u autora 
zastarzałą, utrwaloną w syberyjskiem odosobnieniu modą.

49*
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Pozostał on zawsze owym dzielnym chłopcem, synem matki- 
patryotki, m arzącym o wyzwoleniu swej ojczyzny. Przez wdzię­
czność zaś dla socyalizmu, z którym wcześnie się moralnie 
związał, ubiera swe marzenia w  następną formułę: «Socyalista 
w Polsce dążyć musi do niepodległości kraju, a niepodległość 
jest znamiennym(P) warunkiem zw ycięztw a socyalizmu w  Polsce».

SŁ

Z CAŁEJ POLSKI.

S praw a g im nazyum  ru sk iego  w Stanisław ow ie. Zgoda narodow a n a  G ór­
nym  Ś lązku . P raw dziw a sp raw a w szechpolska.

Sprawa założenia gimnazyum ruskiego w Stanisławowie 
stała się w ostatnich czasach jakby osią główną całej polityki 
galicyjskiej. Ażeby zrozumieć znaczenie, nadane tej, w  gruncie 
rzeczy podrzędnej sprawie, trzeba przypomnieć jej przebieg.

Dwa lata temu sami Rusini, którzy świeżo dostali równo­
ległe klasy ruskie przy gimnazyum w Tarnopolu nie m yśleli 
wmale o gimnazyum w Stanisławowie. Było to raczej dla 
nich piurn fasiderium  dalszej przyszłości, takie same jak gimna- 
zyum ruskie w Samborze, Stryju lub innem mieście, w  którem  
do szkól średnich uczęszcza większa liczba uczniów narodowości 
ruskiej. Dopiero na początku roku zeszłego rząd p. Koerbera, 
który chciał się odwdzięczyć posłom ruskim Zci w yświadczane  
mu przez nich pokątne usługi, wpadł na niefortunny pomysł 
ofiarowania im gimnazyum ruskiego w Stanisławowie. Nie ba­
dając wcale stosunków miejscowych, nie pytając o zgodę Koła 
polskiego ani ministra Galicyi, p. Koerber wstaw ił w budżet 
drobną zresztą kwrotę na to gimnazyum ruskie.

Takie postawienie sprawy musiało oburzyć opinię polską 
było bowiem nietylko afrontem wobec Kola, ale — co waźniej- 
sza — jawnem pogwałceniem praw i prerogatyw Sejmu. Rząd 
centralny może zakładać nowe szkoły średnie, ale o języku w y ­
kładowym w nich — według ustawy — decyduje w yłącznie  
Sejm krajowy.

W dodatku p. Koerber targnął się na prawo Sejmu w chwili 
bardzo drażliwej, w przerwie pomiędzy świeżemi awanturami 
ruskiemi na uniwersytecie a zapowiadanymi strajkami, kiedy  
całe społeczeństwo było podniecone i słusznie oburzone.
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Rzecz jasna, że Sejm, który zwołano na krótką sesyę w lecie 
roku zeszłego oświadczył się przeciwr założeniu gimnazyum ru­
skiego w  Stanisławowie. . Niestety, nie zdobył się Sejm jednak 
na stanowcze załatwienie sprawy, na odrzucenie wniosku ru­
skiego bez wchodzenia w szczegóły. Dla zapobieżenia wystąpie­
niu z Sejmu posłów ruskich, w nadziei powstrzymania strajków  
ówczesny marszałek a dzisiejszy namiestnik hr. Potocki wdał 
się w układy z Rusinami, przyrzekł im, że sprawa gimnazyum  
stanisławowskiego będzie postawiona na przyszłej sesyi sejmo­
wej i podobno dał im nawet nadzieję, że będzie pomyślnie dla 
nich załatwiona.

Przyszła w ięc ta sprawa na bieżącą sesyę sejmową i znowu 
nie miano odwagi stanowczo jej załatw ić w m yśl wniosku ko- 
misyi szkolnej, która ośw iadczyła się przeciw założeniu gimna­
zyum ruskiego w Stanisławowie. Ażeby zyskać na czasie ode­
słano całą sprawę do ponownego rozpatrzenia w  komisyi, a je­
dnocześnie zaczęły się pokątne układy z Rusinami i pokątne 
zabiegi, mające na celu zjednanie dla sprawy gimnazyum ru­
skiego opornych posłów polskich. Namiestnik hr. Potocki, 
zdaje się, głównie z pobudek osobistych, i marszałek hr. 
Stanisław Badeni, jako protektor polityczny Rusinów, pośre­
dnio a nawet bezpośrednio w pływali na Sejm, ażeby ten się 
zgodził na nowe dla Rusinów ustępstwo. Dla uzyskania przy­
chylnej decyzyi Sejmu nie szczędzono żadnych środków: gro­
żono wmieszaniem się w tę sprawę rządu centralnego, powoły­
wano się na rzekomo w yraźnie objawioną wolę cesarza. Gdy 
zaś groźby niewiele skutkowały, puszczono w ruch inny ma­
newr, mianowicie szeptano pocichu, że za cenę przyznania Ru­
sinom- gimnazyum w  Stanisławowie nie będą się oni opierali 
utrwaleniu za pomocą ustaw y tych naszych praw w zakresie 
szkolnictwa, które opierają się dotychczas na rozporządzeniu 
cesarskiem. Spekulowano na naiwność i nieświadomość posłów 
i na patryotyzm prasy, której zamknięto usta zapewnieniem, że 
najmniejsza niedyskrecya popsuć może doskonale obmyślaną 
kombinacyę. Nie psuły więc jej te nawet dzienniki, które po­
mimo wszystko przeciwne by ły  zakładaniu gimnazyum, nie 
chciały bowiem ściągać na siebie zarzutu, że przedwczesnem  
ujawnieniem lcombinacyi uniemożliwiły uzyskanie doniosłej dla 
kraju zdobyczy.

Dziś można już o tem mówić, tem bardziej, że jak się po
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bliższem zbadaniu sprawy okazało, projektowana zmiana nie 
ma w cale przypisywanej jej doniosłości i pod pewnymi w zglę­
dami byłaby nawet dla nas szkodliwą.

Nie będziemy się nad tern szczegółowo dziś rozwodzili, chodzi 
nam bowiem jedynie o w ykazanie sposobów, jakich nie wahali się 
użyć zwolennicy polityki ustępstw dla Rusinów, ażeby dopro­
wadzić do skutku swoje plany. I byliby je może doprowadzili, 
gdyby nie popsuli im gry sami Rusini.

Posłowie ruscy w Sejmie, jak opinia twierdzi, postępując 
wedle wskazówek hr. Badeniego i metropolity Szeptyckiego, 
zmienili nagłe ton i w ciągu dyskusyi o biurach pośre­
dnictwa pracy zachow ywali się bardzo «politycznie». Nawet 
w sprawie gimnazyum w  Stanisławowie poseł ruski Oleśnicki 
przemawiał rzeczowo i pojednawczo. Ale rozwydrzona agitacyą  
młodzież akademicka ruska nie utrzymała się w wyznaczonej 
jej roli i nie doczekawszy się załatwienia sprawy gimnazyum  
stanisławowskiego, urządziła w  uniwersytecie brutalną awan­
turę. W kilka dni po rozpoczęciu wykładów, gromada akademi­
ków ruskich, działających widocznie w porozumieniu z teolo­
gami grecko katolickimi, wtargnęła do sali, w  której odbywał 
się wykład prof. ks. Fijałka i zniew ażyła czynnie znienawidzo­
nego rektora, obrzucając go zgnilemi śliwkami i jajami.

Ta awantura, która w yw ołała oburzenie powszechne, roz­
strzygnęła sprawę gimnazyum ruskiego w  Stanisławowie. Na­
zajutrz odbyło się właśnie zwołane wcześniej posiedzenie pol­
skiego Kola sejmowego, do którego należą posłowie w szystkich  
stronnictw narodowych, nie w yłączając ludowców. Oi ostatni, 
co prawda, na posiedzenie nie przybyli, chociaż poprzednio do­
magali się zwołania Koła, zapewne dlatego, że nie chcieli zająć 
wyraźnego stanowiska w sprawie gimnazyum ruskiego.

Na Kole nie było- w tej sprawie różnicy zdań, bo nawet 
p. Bobrzyński wyraźnie oświadczył, że był wprawdzie poprze­
dnio za założeniem gimnazyum ruskiego w  Stanisławowie, ale- 
obecnie mowy o tern być nie może. Jednomyślnie Koło uchw a­
liło na wniosek p. Dzieduszyckiego, postawiony w  porozumieniu 
z referentem klubu demokratycznego posłem Rayskim, następu­
jące rezolucye:

«1) Wobec istniejących stosunków, polskie Kolo sejmowe 
utworzenia gimnazyum ruskiego w Stanisławowie nie uważa  
obecnie za wskazane.
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«2) W stawienie w  budżet państwowy na r. 1903 pozycyi 
na gimnazyum ruskie w Stanisławowie bez poprzedniej uchwały  
Sejmu, sprzeciwia się prawom Sejmu, przyznanym  mu ustawą 
z dnia 22 czerw ca 1876 r., dlatego polskie Koło sejmowe za­
strzega się na przyszłość przeciw takiemu naruszaniu praw  
i prerogatyw Sejmu i.

W yraz «obecnie» w yw ołał dosyć żyw ą dyskusyę, większość 
bowiem chciała go usunąć i zgodziła się na pozostawienie go 
jedynie dlatego, żeby uchwała zapadła jednomyślnie.

Jak nam mówiono, na posiedzeniu Koła hr. Stanisław Ba- 
deni, urażony osobiście artykułami Słowa Polskiego, wspomniał 
o stanowisku tego pisma w sprawie ruskiej i o podniecającym  
wpływie jego na młodzież polską. Ale p. Badeni raz jeszcze 
miał sposobność się przekonać, że jego rola polityczna jest już 
właściwie odegrana, że dziś trzym a się na stanowisku jedynie 
resztkami swej popularności i to popularności nie męża stanu, 
ale sprężystego administratora i oszczędnego gospodarza majątku 
krajowego. G-dyby miał szlachetną dumę męża stanu, nie zaś 
pospolitą ambicyę dorobkiewicza politycznego, z przegranej 
w  sprawie gimnazyum ruskiego w  Stanisławowie w yciągnąłby  
w łaściw ą konsekwencyę i ustąpił ze stanowiska, na które po­
wtórnie dostał się wskutek intrygi i wpływ ów ubocznych. Mar­
szałek krajowy bowiem, chociaż nie wybierany przez Sejm, ale 
mianowany przez koronę, z natury swego urzędu powinien być  
w  poglądach na sprawy publiczne i w  swej działalności w yra­
zicielem opinii, panującej w kraju. Hr. Badeni ze swoją polityką 
w  sprawie ruskiej jest dziś w zupełnym rozdźwięku z opinią 
kraju, bo nawet stańczycy nie solidaryzują się z nim w tym  
wypadku. Jest on w  tej sprawie odosobniony, a nie przedstawia 
takiej wybitnej indywidualności politycznej, żeby mógł stać sam  
tern bardziej zaś iść sam naprzekór całemu ogółowi.

Przytoczone w yżej rezolucye Koła sejmowego opinia pu­
bliczna przyjęła z żyw em  zadowoleniem. Odpowiadają one jej 
nastrojowi w danej chwili, ale należy zaznaczyć, że sprawy za­
sadniczo nie załatwiają, tylko jej rozstrzygnięcie odraczają.

Jeżeli gim nazya ruskie odpowiadają istotnej potrzebie, to 
prędzej czy  później trzeba dać Rusinom gimnazyum w Stani­
sławowie. Obecnie nie można było zgodzić się na ich żądanie 
z dwóch względów: 1) ponieważ wybrali niewłaściwą i niebez­
pieczną dla nas drogę, traktując bezpośrednio w tej sprawie



7 7 6 PKZEGLĄD WSZECHPOLSKI

z rządem centralnym z uszczerbkiem praw Sejmu; 2) ponieważ 
postawili rzecz całą na gruncie agitacyi politycznej, kiedy o za­
łożeniu szkoły powinny rozstrzygać jedynie względy rzeczowe.

Stając na tem stanowisku, należało wyraźnie powiedzieć 
Rusinom: przyznajem y wam w  zasadzie prawo do posiadania 
gimnazyum ruskiego w  Stanisławowie, ale dziś go z wymienio­
nych wyżej powodów nie dostaniecie. Jeżeli to gimnazyum  
okaże się potrzebnem, w  blizkiej przyszłości będzie otwarte.

Istotnie założenie gim nazyum  ruskiego w Stanisławowie nie 
jest bynajmniej sprawą pilną. G-imnazyum polskie w tem mie­
ście ma 865 uczniów, w  tej liczbie 218 Rusinów, t. j. około 25°/0. 
W  bliższem sąsiedztwie, w  Kołomyi, jest gimnazyum ruskie. Po 
założeniu I k lasy gimnazyum ruskiego gimnazyum polskie w Sta­
nisławowie pozostałoby, jak jest dziś nad wszelką miarę prze- 
pelnionem. Założenie w ięc drugiego gimnazyum polskiego w tem 
mieście jest pilniejszem, niż otwieranie ruskiego.

Jeżeli zaś opinia publiczna uważa, że wogóle istnienie od­
rębnych gim nazyów ruskich jest szkodliwe, i to zarówno dla 
Polaków, jak Rusinów, to należy tym  ostatnim i sobie samym  
stanowczo powiedzieć, że nie dopuścimy do zakładania nowych  
szkół ruskich. Bo nie można tak, jak niektórzy nasi politycy, 
rozumować, że skoro zrobiło się raz błąd, zakładając odrębne 
szkoły ruskie, to należy konsekwentnie iść dalej tą drogą. Prze­
ciwnie, skoro doszliśmy do przekonania, że to był błąd, to nie- 
tylko nie trzeba nowych szkół ruskich zakładać, ale nawet istnie­
jące należy znieść a raczej przekształcić.

Jak je przekształcić — to jest kwestya, która wym aga do­
kładnego zbadania stosunków i poważnego nao ysłu. W  dyskusyi 
sejmowej, a następnie na posiedzeniu Koła wystąpiono z pro­
jektem (pp. Dzieduszycki i Cieński) stworzenia nowego typu szkół 
utrakwistycznych. Utrakwizm jednak rozmaicie może być poj­
mowany i stosowany. W każdym  razie na tej drodze, na drodze 
stworzenia szkół utrakw istycznych lub mieszanych, szukać trzeba 
rozwiązania kwestyi wobec niemożności odjęcia Rusinom praw  
już nabytych do kształcenia się w języku własnym  i wobec 
stwierdzonej szkodliwości odrębnych szkół ruskich.

Koło sejmowe ma się zająć tą sprawą na specyalnem  po­
siedzeniu. Ale na licznem zebraniu nie można tak skompliko­
wanej sprawy na poczekaniu rozstrzygać. Należałoby więc ra­
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czej w ybrać komisyę, któraby przy udziale powołanych do niej 
osób kompetentnych opracowała nowy typ szkoły.

Przywróceniem zgody narodowej na Górnym Ślązku — 
nazwała słusznie prasa polska zaboru pruskiego zerwanie so­
juszu Katolika  ze stronnictwem centrum. Bo jakkolwiek walka  
między obozem Katolika  a stronnictwem demokratyczno-narodo- 
wem nie ustanie, mamy nadzieję, źe nie wyjdzie już ona z gra­
nic uprawnionego a nawet koniecznego współzawodnictwa dwóch 
kierunków, opartego nietyle może na odmiennem pojmowaniu 
zadań polityki narodowej, ile na odmiennej taktyce działania 
politycznego.

Nie byłoby w łaściwem  przechwalanie się przy tej sposo­
bności zwycięztwem , ani wypominanie niedawnemu przeciwni- 
koyi win popełnionych. Z w yciężyła w  tym wypadku sprawa 
narodowa i przyśpieszenie jej zw ycięztw a jest w  pewnej mie­
rze poprzednich win odkupieniem.

P. Napieralski, gdy centrowcy przy wyborach sejmowych  
nie chcieli nawet słyszeć o ustępstwach dla kandydatur polskich, 
zrozumiał, że dalsze trwanie sojuszu z katolikami niemieckimi 
jest niemożliwem. Skoro zaś do tego przekonania doszedł, z w ła­
ściwą mu stanowczością zmienił swoje dotychczasowe stanowi­
sko, wystąpił z komitetu wyborczego centrowców i dalsze przy­
gotowania do wyborów przekazał niedawno z jego inicyatyw y  
założonemu «Polskiemu towarzystwu ludowemu».

Ten krok ułatwił zawarcie kompromisu, ułatwił zgodę, je­
dną bowiem z głównych przyczyn nie waśni samej, ale jej za- 
jątrzenia było niewątpliwie współzawodnictwo Katolika z Górno­
ślązakiem. Pisaliśmy już nieraz, że przewodnictwo redaktorów 
i wydaw ców  pism w życiu  politycznem zaboru pruskiego jest 
objawem niepożądanym. Udział redaktorów sprowadzono obe­
cnie na Górnym Ślązku do właściwego zakresu, co p. Napie­
ralski w  swojem oświadczeniu sam w yraźnie zaznacza.

Rokowania odbywały się pomiędzy Towarzystwem ludo- 
wem i Towarzystwem wyborczem. To ostatnie przestało istnieć 
z chwilą utworzenia wspólnego, polskiego komitetu wyborczego 
na Górny Ślązk. Nietylko w składzie komitetu, ale również 
w jego prezydyum i w delegacyi do świeżo utworzonego komi­
tetu centralnego na całe państwo niemieckie uwzględniono w  ró­
wnej mierze członków obu towarzystw, przedstawicieli obu kie­
runków.
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Połączenie dwóch obozów zbyt późno nastąpiło, ażeby mo­
żna było rozwinąć należytą akcyę przy zbliżających się w y­
borach do sejmu pruskiego. Zrezygnowrano więc ze stawiania 
kandydatur polskich z wyjątkiem okręgu pszczyńskiego, gdzie 
ubiegać się będzie o mandat i może mieć nawet widoki zw y- 
cięztw a p. Jan Kowalczyk, jeden z redaktorów Górnoślązaka.

Zgoda narodowa na Górnym Ślązku umożliwia dopiero w ła­
ściwe określenie stosunku naszego do centrum. Zerwanie łączno­
ści z centrum nie jest bynajmniej wyzwaniem  tego stronnictwa 
do walki bezwzględnej. Oznacza ono tylko, że ruch narodowry 
polski wyzwolił się z krępującej przyrodzony jego rozwój za­
leżności politycznej od organizacyi obcej. Zastrzegając sobie 
zupełną swobodę działania, możemy, zw łaszcza w  sprawach w y­
borczych, wmhodzić w kompromisy z centrum. Od zachowania 
się centrum zależy, jakie stanowisko zajmie wobec niego obóz 
narodowy polski na Górnym Ślązku. Zdaje się jednak, że prądy 
hakatystyczne, silne zw łaszcza w  organizacyi centrowej w pro- 
wincyach polskich, uniemożliwią politykę pojednawczą i zmu­
szą ruch narodowy polski, już teraz zjednoczony pod wspólnym  
sztandarem, do zaciętej walki z centrum. My tej walki nie za­
czynam y, ale się jej nie lękamy, bo możliwe w niej straty w y ­
nagradza nam zysk niewątpliwy — przyśpieszenie rozwoju świa­
domości narodowej wśród ludu górnoślązkiego.

Świeżo w ydany ukaz rządu rosyjskiego o wydalaniu cu­
dzoziemców nie jest faktem doniosłego znaczenia. Ale ta sprawa, 
której on dotyczy, jest par excellence sprawą wszechpolską 
i w kronice tej musimy o niej słów kilka powiedzieć.

Dzienniki galicyjskie wspomniały o tym ukazie, a jeden 
z nich, Przegląd, lwowski, dosyć obszernie nawet rozpisał się 
o nim. Przegląd zaznacza, że przepisy prawa o wydalaniu cu ­
dzoziemców w każdem państwie są dosyć elastyczne, a więc 
dają pole do samowoli. Istnieją jednak wszędzie pewne rękojmie 
prawme, że ta samowola nie jest wszechwładną. W Rosyi nowy 
ukaz żadnych rękojmi cudzoziemcom nie daje i stawia carat 
w tej sprawie narówni z Turcyą.

Ostrze nowego prawa może być zwrócone przedewszystkiem  
przeciw obcym poddanym Polakom w Królestwie i Kraju Za­
branym oraz przeciw^ Szwedom w Finlandyi. W ykazaw szy to, 
Przegląd melancholijnie zaznacza, że chociaż według orzeczenia 
kongresu wiedeńskiego «na całym  obszarze byłej Rzeczypospo­
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litej Polacy nie mogą być uważani za cudzoziemców, to jednak 
do tego postanowienia nie zastosowało się żadne z trzech mo­
carstw*.'

Ale czy my sami staraliśm y się o to, żeby przynajmniej 
jedno z trzech mocarstw, na którego politykę i prawodawstwo 
w p ływ ać możemy, stosowało się do tej zasady lub przynajmniej 
ją uwzględniało w swoich zarządzeniach administracyjnych  
i ekonomicznych?

K rytykowanie chociaż najtrafniejsze ukazów rosyjskich  
jest w gruncie rzeczy niewinną i bezcelową zabawką publicy­
styczną. Ci, którzy się jej oddają, lepiejby się interesom naro­
dowym przysłużyli, gdyby poddali rzeczowej krytyce prawa 
Polaków obcych poddanych w państwie austryackiem, zw łaszcza  
zaś gdyby rozszerzyli ramy swojej krytyki i objęli całą sprawę 
stanowiska prawno-politycznego Polaków na całym  obszarze 
byłej Rzeczypospolitej, chociażby w  takim zakresie, w jakim  
próbował uregulować te stosunki kongres wiedeński.

Jest to bardzo wdzięczny temat do artykułów dziennikar­
skich, a nawet poważnych rozpraw prawno-politycznych i eko­
nomicznych, i warto, żeby ktoś poważnie zajął się tą sprawą, 
którą w naszem piśmie poruszaliśmy niejednokrotnie, nie znaj­
dując, niestety, oddźwięku w innych organach prasy.

J. L. Jastrzębiec.

POLITYKA ZAGRANICZNA.

Z aw ikłania w schodnio-azyatyckie i groźba w ojny rosyjsko-japońskiej.

Toczą się w chwili obecnej między Rosyą a Japonią bar­
dzo ważne rokowania, których wynik dodatni albo ujemny za­
decyduje o pokoju lub wojnie nad Oceanem Spokojnym. Oba 
państwa prowadzą forsowne uzbrojenia i za pośrednictwem  
prasy rzucają sobie nawzajem pogróżki; alarmujące pogłoski 
raz po raz obiegają prasę europejską; wreszcie, co najlepiej 
świadczy o poważnej sytuacyi, państwa postronne, jak Anglia 
i Stany Zjednoczone, pomnażają swoje siły morskie na Dalekim  
Wschodzie, przygotowując się na wszelkie przypadki.

Jak mówiliśmy na tem miejscu w numerze poprzednim, 
Japonia nie tak łatwo, jak sądzono w prasie europejskiej, pogo­
dziła się z nowem położeniem rzeczy, stworzonem przez oku-
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pacyę Mandżuryi, Rosya zobowiązała się z dniem 8 paździer­
nika wyprowadzić wojska swe z tej prowincyi, oddawna jednak 
było rzeczą widoczną, źe nie m yśli na seryo o dotrzymaniu 
tego zobowiązania. Jak tylko upewnił się rząd carski, źe lcoa- 
licy i Anglii, Stanów Zjednoczonych i Japonii na razie przynaj­
mniej lękać się nie potrzebuje, zdobył się na krok, który za­
miary jego pod tym względem całkowicie odsłonił. Mówimy 
o utworzeniu namiestnictwa Wschodniej Azyi.

Japonia przez posła swojego w Petersburgu rozpoczęła 
z rządem carskim rokowania: nie nastawała ona bezwarun­
kowo na ew akuacyę Mandżuryi, ale żądała wzamian jakiegoś 
odszkodowania dla siebie, przedewszystkiem zaś uważała za ko­
nieczne zabezpieczyć Koreę przed nienasyconym  apetytem Ro- 
syi, która po zawładnięciu Mandżuryą, dotyka długą granicą  
półwyspu i może w yw ierać na słaby rząd koreański daleko 
większy nacisk. Po opanowaniu Mandżuryi i stworzeniu w niej 
silnego stanowiska militarnego, Rosya mogłaby nagle posunąć 
stąd swoje wojska na Koreę i uprzedzić Japonię; ta strategi­
czna przewaga m usiałaby pociągnąć przewagę wpływu rosyj­
skiego nad japońskim aż do zupełnego zniweczenia ostatniego. 
Żywotnym  w ięc interesem Japonii było i jest. w  chwili obecnej 
uzyskanie od Rosyi możności rozszerzenia i wzmocnienia swoich  
wpływ ów  na półwyspie i zabezpieczenia go od zaborczych rąk  
rosyjskich. Oczywiście byłoby dla rządu mikada najbardziej 
pożądanem za Mandżuryę otrzymać Koreę na własność, niepo­
dobna jednak przypuszczać, żeby na to zgodziła się Rosya, bo 
w istocie rzeczy dąży ona do tego, aby i z Koreą postąpić tak 
jak z Mandżuryą. Wiadomo przecież, jak daleko sięgają jej ol­
brzymie plany azyatyckie, wiadomo również, że tworzy ona 
ogromną flotę Oceanu Spokojnego, której dzisiaj jeszcze bra­
kuje dostatecznej podstawy w postaci pewnego portu. Rzut oka 
na mapę w ystarcza do zrozumienia, jak niewygodnemi stano­
wiskami rozporządza tam jeszcze dzisiaj Rosya. W ładywostok, 
pod wieloma względami doskonały port, zamarza w zimie, Port- 
Artur nie ma tego braku, ale jest stosunkowo zaciasny i przed­
stawia inne niedogodności. Najważniejsza zaś rzecz, że dwa te 
porty dzieli znaczna bardzo odległość i źe droga z jednego do 
drugiego wypada naokoło Korei, która ku południowi bezpośre­
dnio sąsiaduje z wyspami japoóskiemi. Jeżeli w ięc Japonii uda­
łoby się zagarnąć kiedykolwiek Koreę, położenie floty rosyj­
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skiej, ulokowanej w wym ienionych dwóch portach, zmieniłoby 
się jeszcze na jej niekorzyść wobec współzawodnika rozporzą­
dzającego doskonałemi stanowiskami strategiczne mi: w razie 
wojny Japonia mogłaby uniemożliwić nawet połączenie się 
dwóch eskadr rosyjskich.

Rosya też nietylko nie ma zamiaru oddać Japonii Korei, 
ale sama pragnie zagarnąć ten półwysep bogaty, urodzajny 
i obfitujący w  skarby mineralne, m ający nadto pierwszorzędne 
stanowisko strategiczne dla jej potęgi nad Oceanem Spokojnym. 
W alka jej z Japonią o w pływ y na Korei zaczęła się zaraz po 
wojnie chińsko-japońskiej; dyplomacya rosyjska tak gorliwie 
zabrała się do Korei, że zdawać się mogło, iż z nią przede- 
wszystkiem  pragnie się załatwić, nim zabierze się na seryo do 
Chin. Udało jej się opanować osobę króla koreańskiego, który 
obawiając się japończyków i ich stronników, schronił się do 
poselstwa rosyjskiego i stamtąd rządził krajem. W pływ japoń­
ski ustępował przed rosyjskim, zw łaszcza po wycofaniu wojsk 
mikada, które czas pewien po wojnie w kraju pozostawały. 
Umowa, którą rosyjski minister spraw zagranicznych, ks. Ło- 
banow Rostowskij, zawarł z przybyłym  na koronacyę carską 
marszałkiem japońskim Jamagatą niewiele zmieniła w tej sy- 
tuacyi. Pomimo, że traktat ustanawiał równorzędność praw je­
dnej i drugiej strony w  stosunku do bezsilnego państewka, Ro­
sya, nie krępując się nim, wyw ierała dalej przeważny wpływ, 
chociaż operetkowy król opuścił już poselstwo rosyjskie i prze­
niósł się do swojego pałacu. Rosya posyłała swoich instrukto­
rów wojskowych, miała udzielić specyalnej pożyczki rządowi 
Korei, słowem rozmaitemi drogami zdążała do oplątania Korei 
siecią swojej wszechwładnej a niebezpiecznej opieki. W r. 1898 
w pływ  rosyjski dosięga szczytu, jednocześnie atoli następuje 
przesilenie. Rosya opanowała wtedy Port-Artur i Talienewan  
i domagała się od Chin odpowiedniej koncesyi, na Korei zaś 
uzyskała oddanie zarządu finansów doradcy rosyjskiemu za­
miast dotychczasowego angielskiego. Była to w yraźna prowo- 
kacya Anglii, już dosyć podrażnionej zabraniem dwóch portów 
chińskich. To też eskadra angielska ukazała się w porcie Seulu 
z żądaniem przyjęcia napowrót angielskiego doradcy finanso­
wego. Sojusz angielsko-japoński zarysował się wyraźnie, a byłby  
on w owej chwili bardzo dla Rosyi niewygodny, bo zgoda Chin 
na ustąpienie portów jeszcze nie nastąpiła. Rosya zdecydowała
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się wówczas na ustępstwo: ukazało się w organie urzędowym  
oświadczenie rządu rosyjskiego, że wycofuje on swoich instruk­
torów wojskowych i innych z Korei i że pozostawia ostatnią 
sobie samej; niezadługo zaś nastąpiła nowa umowa z Japonią, 
w  której Rosya w yraźnie obiecuje nie przeszkadzać Japonii 
rozwijać na półwyspie działalności ekonomicznej. Od tej chwili 
w pływ japoński uzyskał przewagę nad rosyjskim i stopniowo 
wzmacniał się w przeciągu ostatnich lat kilku.

Rosya zajęta przez ten czas wzmocnieniem swojego sta­
nowiska w Mandżuryi musiała się zgodzić na pewną przewagę 
wpływów  japońskich w  Korei. Teraz atoli nastąpił moment 
przełomowy: termin ew akuacyi minął, a Rosya mimo w szyst­
kich obietnic i protestów państw zainteresowanych nietylko nie 
m yśli o wycofaniu, ale urządza nową administracyę w zagra­
bionej prowincyi. Gdyby Japonia milcząco zgodziła się na sta­
tus quo w Mandżuryi, nie uzyskaw szy nic wzamian, to bez- 
wątpienia dyplomacya rosyjska zabierze się energicznie do ru­
gowania w pływ u japońskiego z Korei, do czego panowanie 
w Mandżuryi bardzo jej pomoże.

Rokowania między Rosyą a Japonią w tej sprawie w po­
czątku października przybrały charakter ostry i groźny. Nie 
można jeszcze dokładnie wiedzieć, czego domaga się Japonia 
i na jakie ustępstwa zgadza się Rosya, jest jednak rzeczą pra­
wie pewną, że Japonii chodzi o Koreę. W edług wiadomości 
dość jednozgodnycli, Rosya próbowała postawić kw estyę w  ten 
sposób, że za Mandżuryę o żadnej rekompensacie mowy być  
nie może, bo ta sprawa w yłącznie dotyczy jej i Chin, co zaś 
do Korei, to gabinet petersburski proponuje jej podział: Rosya 
wzięłaby część północną, Japonia zaś południową. W pływowy  
dziennik japoński nazwał tę prepozycyę drwinami i rząd ja­
poński odrzucił ją kategorycznie. Rokowania toczą się dalej 
na zmienionej podstawie, ale idą w cale nie gładko; towarzyszą  
zaś im z obu stron przygotowania wojenne i wojowniczy na­
strój prasy.

Nie ulega wątpliwości, że dla Japonii wojna z Rosyą 
przedstawia olbrzymie ryzyko i że nieszczęśliwy wynik przy­
niósłby jej katastrofę polityczną i ekonomiczną. W tym  tonie 
rzucają jej groźby pisma rosyjskie, dodając, że ostateczne zw y- 
cięztwo Rosyi jest niewątpliwe. Japonia zdaniem ich może 
odnieść jedno i drugie zw ycięztw o na początku wojny, dopóki
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Rosya nie ściągnie tych  olbrzymich sił, któremi może rozpo­
rządzać; gdy to nastąpi, czeka Japończyków smutny los. Oprócz 
tych czysto militarnych względów są jeszcze inne: finanse Ja­
ponii nie są bynajmniej w świetnym  stanie i nie pozwolą jej 
prowadzić długiej wojny niezależnie nawet od rezultatów, które 
mogłyby w ypaść na jej korzyść.

W tych w ywodach jest zapewne wiele prawdy, pytanie 
jednak, czy  zw ycięztwo Rosyi jest tak pewne, jak utrzymują 
powyższe głosy. Japonia zdaniem sam ych dzienników rosyjskich  
ma przewagę liczebną floty na Oceanie Spokojnym, a z razu 
miałaby nawet przewagę sił lądowych. Otóż wTydaje się rzeczą 
możliwą, że pierwsze odniesione przez Japończyków zw ycięztwa  
stw orzyłyby pewne zmiany w  sytuacyi politycznej, dzięki której 
Rosya nie mogłaby tak swobodnie rzucać w ciąż nowych sił 
na Daleki Wschód, aż do skutku, jak to zapowiadają jej or­
gany. Długa wojna nad Oceanem Spokojnym byłaby bardzo 
kosztowna: nietylko japońskim, ale i rosyjskim finansom grozi­
łoby zachwianie.

Rosyi w  zatargu jej z Japonią sprzyjają pewne okoliczno­
ści. Stany Zjednoczone, które protestowały przeciw trwałej oku- 
pacyi Mandżyryi, uzyskaw szy pewne ustępstwa handlowe, prze­
stały się interesować tą kwTestyą; Anglia nie podnosi zbyt w y­
soko głosu z kilku względów. W yczerpała ją w części wojna 
transwalska, armia jej pozostaje w stanie przejściowym, bo 
z prób reorganizacyi jej przez Brodricka niewiele weszło 
w wykonanie, wreszcie, co najważniejsza, Anglia w tej chwili 
jest zajęta swoim kryzysem  wewnętrznym  — wielkim planem 
reformy celnej. K ryzys ten nie pochłania wprawdzie jej sił jak 
wojna transwalska, ale chyba w większym  jeszcze stopniu ab­
sorbuje uwagę opinii publicznej i odwraca ją od spraw zagra­
nicznych. Nie należy też zapominać, że między Anglią a Fran- 
cyą nastąpiło znaczne polepszenie stosunków, które nawet spro­
wadzić może wT przyszłości inne ugrupowanie polityczne. D zi­
siaj jednak pozostaje Francya sojuszniczką Rosyi i zapewnie 
ma jakieś formalne zobowiązania na wypadek wojny.

Przyjaźń między Anglią a Francyą nie będzie narażona 
na próby, o ile jedna i druga w zatargu dyplomatycznym i zbroj­
nym na wschodzie Azyi pozostanie neutralną. Dla powyższych  
więc powmdów Anglia nie jest usposobiona wmjowniczo i gazety  
jej wcale nie obiecują Japonii pomocy brytańskiej.
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Mając to wszystko na uwadze, możnaby przypuszczać, że 
w yzyw ająca niemal postawa rosyjskiej dyplomacyi, groźne prze­
mówienia, dawniejsze Kuropatkina i obecne Aleksiejewa, do wojsk, 
w reszcie ton prasy moskiewskiej, że wszystko to obliczone jest 
na sprowokowanie Japonii i wywołanie wojny, która na długi 
czas powstrzyma w rozwoju to państwo i sparaliżuje jego silę 
militarną. Niektóre pisma angielskie podejrzewały Rosyę o po­
dobne zamiary. Ostcobożclienje w ostatnim numerze (koresponden- 
cy a  z Petersburga) podaje wiadomość, jakoby jednym z przeci­
wników Wittego i sprawców jego upadku, był minister wojny 
Kuropatkin, zwolennik wojny z Japonią, gdy tym czasem  były  
minister finansów był zdecydowanym przeciwnikiem tej wojny. 
Takąż samą opinię wojenną ma posiadać i nowy namiestnik, 
admirał Ałeksiejew, z czem głośno odzywały się pisma rosyjskie.

Rosya przygotowuje się oddawna poważnie do wojny i, je­
żeli ta wybuchnie, nie zaskoczy jej niespodziewanie. Czy atoli 
życzy  sobie tej wojny w chwili obecnej, to wielka kwestya, 
którą chyba w przyszłości wyjaśnią archiwa. Jeżeli dyplomacya 
moskiewska chce postrachem w yw rzeć nacisk na Japonię i zmu­
sić ją do ustępstw, to musi udawać, że chce- wojny i pragnie 
ją  sprowokować; jeżeli w ostatniej obawa przed rozprawą orę­
żną zapanuje nad innymi względami, to «nie pozwoli się spro­
wokować®, t. j. ustąpi. To też chociażby rokowania obecne do 
wojny nie doprowadziły, w ynik ich będzie w  każdym razie 
ważną wskazówką stopnia odwagi, decyzyi i uznania wzajemnej 
siły obu układających się państw i z tego względu mieć będzie 
ważne znaczenie moralne prócz tych skutków bezpośrednich, 
które może przynieść.

Nie po raz pierwszy wypada nam mówić o wypadkach  
na Dalekim W schodzie i zw racać uwagę czytelników na ich 
doniosłość. Są tacy, którzy uważają, że np. wojna Rosyi z Ja­
ponią o ty le tylko miałaby dla nas znaczenie, o ile moglibyśmy 
się spodziewać ukazania się wojsk mikada nad Wisłą i nad 
Niemnem. Ponieważ zaś najbujniejsza fantazya na nic podo­
bnego pozwalać sobie nie może, więc sprawa wschodnio azya- 
tycka nie posiada dla nas rzekomo znaczenia. Nie należy się 
dziwić takiemu pojmowaniu rzeczy: wszak niedawno jeszcze 
ignorancya w elementarnych rzeczach polityki należała do do­
brego tonu, a i dzisiaj jeszcze cechuje przeważną część naszej 
inteligencyi.
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K westya Dalekiego Wschodu powinna nas interesować 
dlatego, że jest ona najściślej złączona ze sprawą wewnętrznego 
kryzysu rosyjskiego.

Ruch opozycyjny przeciw caryzmowi wzrasta z każdym  
rokiem, ale dziś jeszcze przedstawia siłę stosunkowo słabą i za ­
pewne nieprędko sam przez się będzie mógł zm ierzyć się zwy- 
cięzko ze swoim wrogiem. Podkreślamy słowa s a m  p r z e z  
s i ę ,  bo dzieło przekształcenia ustroju politycznego Rosyi zna­
komicie przyśpieszyć może taka katastrofa, która wstrząśnie 
potężnie machiną państwową i obali powagę i siłę rządu. Ka­
tastrofą taką stać się może nieszczęśliwa wojna albo — co ła ­
twiej przyjść może — choćby poważny kryzys finansowo-eko­
nomiczny.

Otóż zarówno jedno jak drugie najprawdopodobniej i naj­
łatwiej przyjść może od Wschodu.

Polityka azyatycka, której wym agania już teraz panują 
nad rządem rosyjskim, naraża z jednej strony rząd ten na 
starcia z Anglią, Japonią i innemi państwami, z drugiej zaś 
strony nawet podczas pokoju pochłania wiele sił i wiele pie­
niędzy. Obecnie np. grozi Rosyi zatarg zbrojny z Japonią, a jak 
wnosić można z ostatnich telegramów, i z Chinami, które chcą 
stanąć po stronie swoich byłych pogromców. Sami Moskale nie 
spodziewają się załatw ić z Japończykami prędko. Nowoje Wremia, 
przy całym  sw ym  chełpliwym  i buńczucznym tonie, zaznacza  
jednak otwarcie, że wojna prawdopodobnie będzie bardzo prze­
wlekła. W zgląd ten jest bardzo ważny, bo im dłużej trw ać bę­
dzie wojna, tem bardziej wzrasta prawdopodobieństwo interwen- 
cyi, z drugiej zaś strony koszty wojny tak odległej przy dłuż- 
szem jej trwaniu wzrosnąć mogą do rozmiarów olbrzymich. 
Wojna transwalska, jak wiadomo pochłonęła przeszło dwa mi­
liardy rubli. Czy Rosya mogłaby pozwolić sobie bezkarnie na 
podobny wydatek w  dzisiejszych warunkach, kiedy i tak coraz 
trudniej zw iązać koniec z końcem? Ze względu przecież na 
niepewny stan finansów rosyjskich W itte był takim stanow­
czym  przeciwnikiem wojny, że przez czas jakiś kursowała po­
głoska, jakoby w  obawie przed wojną w A zyi rzucił tekę mi­
nistra skarbu, przeczuwając w niej w tych  warunkach brze­
mię nad siły. Przypuśćm y jednak, że chmury nagromadzone 
na Dalekim W schodzie rozproszą się niebawem, że nastąpi 
kompromisowe porozumienie albo rejterada ze strony Japonii.

50
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Rezultatem w  każdym  z tych wypadków będzie pokój, ale po­
kój zbrojny, który utrzym yw ać można formowaniem nowych  
pułków, nowych pancerników, kolei strategicznych i fortec — 
z którego zresztą każdej chwili w yw iązać się może wojna. I bez 
wojny wschód azyatycki pozostanie pompą ssącą zasoby finan­
sowe państwa rosyjskiego, a więc odegrywać będzie rolę naj­
ważniejszego czynnika ewentualnego krachu finansowego.

N ależy jednak zwrócić uwagę na pewną stronę tej kwe- 
styi. Polityka azyatycka tem w iększe w stosunku do nabytków  
pociąga koszty, im energiczniejszych i silniejszych spotyka  
współzawodników. Grdyby np. Japonia po wydarciu jej przez 
Rosyę owoców zw ycięztw a, nie zabrała się do forsownych  
uzbrojeń, niewątpliwie nietylko Mandźurya, ale i Korea już by­
łaby w rękach Rosyi: oba te nabytki zagarnęłaby ona tańszym  
kosztem i mniejszymi wysiłkam i, niż obecnie samą Mandżuryę. 
A kosztuje ją ona niebylejakie sumy. Opozycyoniści rosyjscy  
obliczają, że opanowanie Mandżuryi kosztowało już Rosyę prze­
szło 550 milionów rubli i w  rezultacie nie przyniosło jej jeszcze  
żadnych ekonomicznych korzyści, bo Anglicy, Japończycy  
i Amerykanie tworzą tam konkurencyę, która nie pozwala roz­
winąć się handlowi rosyjskiemu. Prof. Migulin z Charkowa w y ­
raża przekonanie, źe tylko zupełna aneksya Mandżuryi z od­
rzuceniem wszelkich pozorów, z włączeniem  w  obręb rosyj­
skiego obszaru celnego może przynieść Rosyi wynagrodzenie za  
wielkie nakłady z jej strony, bo dzisiejsza forma władania nią 
chyba tylko cudzoziemcom zapewnia korzyści ekonomiczne. 
Nie ulega wątpliwości, że rząd carski jest tego samego zdania 
i że radby przyśpieszyć tę chwilę, kiedy nazwa Żółtorosyi, 
stosowana coraz częściej do Mandżuryi w  dziennikach rosyj­
skich, stanie się jej nazwą oficyalną.

W interesie naszym leży, ażeby Rosya coraz mocniej była  
uwikłana w  politykę azyatycką i zarazem, ażeby ciągle miała 
do czynienia z silnymi i czujnym i przeciwnikami, którzyby  
każdy jej nowy krok w  A zyi czynili trudnym i kosztownym; 
gdyby tych przeciwników zabrakło, rozszerzanie się jej w A zyi 
wbrew wygłaszanej często opinii samo przez się nie mogłoby 
jej wcale osłabiać, raczej przeciwnie, przysparzałoby jej no­
w ych źródeł potęgi i uroku bez wielkiego z jej strony w ysiłku.

S. K o —wicz.
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LISTY WARSZAWSKIE.

W arszawa w październiku.

Pouczająca rozm owa.

Przed niedawnym czasem zdarzyło mi się w yśw iadczyć  
poważną usługę jednemu z bogatych żydów warszawskich, czło­
wiekowi zresztą bardzo przyzwoitemu jak na swoją sferę. Chcąc 
mi w yrazić swoją wdzięczność, bawił mię przeszło dwie godziny 
rozmową polityczną, w  której zaczął od przekonywania mnie, 
że jest bardzo dobrym Polakiem.

Ponieważ rozmowa miała ton bardzo szczery i ponieważ 
ów pan — powiedzmy X. — w yraźnie szczerości z mojej strony 
żądał, więc powiedziałem mu, co myślę, mianowicie, że łudzi 
się on, że mu się tylko zdaje, iż stosunek jego i jemu podobnych 
do polskości jest bez zarzutu. Jako argument wysunąłem nie­
chętne stanowisko naszej inteligencyi żydowskiej we w szystkich  
sprawach, gdzie się samowiedza narodowa silniej zaznacza, 
a przedewszystkiem nieprzyjazny jej stosunek do ruchu naro­
dowego obecnej doby.

— Dobrze, że pan wszedł na ten temat, odrzekł p. X. To 
mi da sposobność wypowiedzenia sw ych m yśli w całej pełni. 
Na jakich zasadach, proszę pana, m y żydzi weszliśm y w  s z e ­
regi inteligencyi polskiej? W szak pamięta pan te niedawne 
czasy, kiedyśm y wchodzili ze szkoły w  życie z hasłem «ręka 
w rękę» w  stosunku do polskiego społeczeństwa. Głoszono wtedy 
zasady postępu, wolnej myśli, humanitaryzmu, tolerancyi, jedna­
kowej sprawiedliwości dla w szystkich i t. d. Kiedy rzucono potem 
hasła walki politycznej, nie mieliśmy powodu przypuszczać, że 
ruch polityczny polski wyrzeknie się zasad powyższych. Nawet 
kiedy powstał Przegląd wszechpolski, zajmowaliśmy względem niego 
stanowisko wcale przyjazne, chociaż ludzie stojący na jego czele 
nie dawali nam wcale gw arancyi ścisłego przestrzegania zasad 
postępowych i chociaż wiał z pisma jakiś duch niebardzo jeszcze 
określony, ale w yw ołujący czasam i niesmak. Później cóż się 
okazało? We w szystkich sprawach ogólnoeuropejskich Przegląd 
zajął z kolei stanowisko najwstrętniejsze. Szedł on przeciw całej 
postępowej, humanitarnej Europie. Był przeciwny Dreyfusowi, 
drwił z objawów sym patyi dla niego, zw alczał antyangielską kam-

50*
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panię w czasie wojny afrykańskiej, dziś w yszydza prawdziwie 
postępowe rządy we Francyi. Co to wszystko znaczy? Czy nie 
dowodzi to, że Przegląd staje po stronie reakcyi, klerykalizmu, 
militaryzmu, polityki zaborczej i t. d.? Wobec tego już nie mo­
żna się dziwić jego stanowisku w wewnętrznych stosunkach 
krajowych — jego sposobowi traktowania kw estyi żydowskiej, 
jego zawziętości na socyalistów, hakatyzm owi w stosunku do 
Rusinów... Jak pan chce, żebyśm y m y żydzi nie zw alczali ta­
kiego kierunku?

W idziałem, że pan X. mówi szczerze, że istotnie jest on 
przekonany o reakcyjności Przeglądu wszechpolskiego i całego de- 
mokratyczno-narodowego kierunku. D yskusya o tem, co to jest 
postęp, a co reakcya, zawieleby nam czasu zabrała i napewno 
nie doprowadziłaby do żadnych rezultatów. Nie próbowałem  
więc jej nawet zaczynać, a natomiast wziąłem rzecz z innej 
strony.

— Czy nie sądzi pan, zapytałem, iż jest niewłaściwe, ażeby  
żydzi, przyznający się do polskości, a więc będący Polakami 
najświeższej daty, dyktowali naszej polityce narodowej, jaką ma 
być i stawiali warunki, pod którymi mogą ją popierać?

— Dlaczego nie? Jeżeli my stanowimy w  kraju siłę — bo 
i liczbą zajmujemy poważne miejsce, i ekonomicznie zdobywamy 
coraz większą przewagę, i umysłowo nie ustępujemy chrześcijanom  
— jeżeli tedy przedstawiamy siłę, dlaczego nie mamy w yw ierać 
w pływ u? Dlaczego zachowanie się nasze ma być całkowicie za- 
leźnem od urojonych czy  prawdziwych interesów polskich, a za­
pominać o interesach żydowskich. W szelka polityka musi być  
oparta na sprawiedliwości. Jeżeli żądacie od nas, ażebyśm y nie 
robili nic przeciw interesom polskim, toście w y nie powinni nic 
robić przeciw żydowskim.

Nie próbowałem mu dowodzić, iż własne jego słowa są naj­
lepszym dowodem, że nie jest on Polakiem, ale żydem, że nie 
chce on należeć do społeczeństwa polskiego, ale stoi na gruncie 
polsko-żydowskiego aliansu, który każdej chwili może być 
zerwany.

— A jeżeli — zapytałem  — interesy polskie w  danym w y ­
padku sprzeciwiają się żydowskim?

— Nie powinny się sprzeciwiać.
— Przypuśćm y — zauważyłem  — źe macie ze swego sta­

nowiska słuszność. Bo wszystko w  tym  względzie zależy od
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tego, o ile się czujecie Polakami, o ileście się zleli z naszem spo­
łeczeństwem, lub od niego się czujecie niezależnymi. Ale nale­
żałoby się liczyć także ze względami praktycznymi. Przecież 
dla was, którzy żyjecie i macie zamiar nadal żyć w  naszym  
kraju, którzy w sw ych interesach w znacznej mierze jesteście 
uzależnieni od społeczeństwa polskiego, nie jest w cale poźąda- 
nem, ażebyście stanęli z tem społeczeństwem przeciw sobie jako 
dwa wrogie obozy.

— My nie -występujemy przeciw społeczeństwu polskiemu, 
ale przeciw jednemu w tem społeczeństwie kierunkowi, który 
się nazyw a demokratyczno-narodowym, a który jest polskim  
nacyonalizmem, szowinizmem, hakatyzmem, czy  jak pan woli 
żeby go nazwać.

— Dobrze. Pomijam to, że się nie zgadzam na sposób pań­
skiego kwalifikowania tego kierunku, ale czy  panowie nie w i­
dzicie, że nie jest to jakiś prąd sztuczny, importowany, ale że 
jest on naturalnym wyrazem  aspiracyj narodowych polskich, 
zjawiających się w społeczeństwie wraz ze wzrostem narodowej 
samowiedzy? że ogarnia on stopniowo w szystkie w arstw y tego 
społeczeństwa, poczynając od chłopów a kończąc na rozumie­
jącej nowoczesne potrzeby młodszej generacyi ziemiaństwa, że 
zdobywa on sobie grunt wśród żywiołów rzemieślniczo-robotni- 
czych, posiada niewzruszoną podstawę wśród licznej sfery inteli- 
gencyi zawodowej? Czy wobec tego, że kierunek ten dziś już 
jest dominujący w społeczeństwie i że niewątpliwie w błizkiej 
przyszłości będzie on kierunkiem całej naszej narodowej poli­
tyki, mogą żydzi m arzyć o zwalczeniu go? czy  nie lepiej byłoby 
zaw czasu pomyśleć o zajęciu względem niego życzliw szego sta­
nowiska ?

P. X. staw ał się coraz bardziej podnieconym, a w miarę 
tego tracił miłą rezerwę, z którą rozpoczął był rozmowę i zaczął 
wpadać w ton polemiczny.

— Za pozwoleniem, zawołał. Pan się myli, pan ma 
złudzenia. Panu się zdaje, że tylko my zależym y od Polaków  
a Polacy od nas nie zależą. A ja panu powiadam, że w społe­
czeństwie polskiem nie może stać się panującym żaden kieru­
nek, jeżeli nie będzie zaakceptowany przez żydów. Ja wiem, że 
pan polityki nie robi, więc panu powiem otwarcie. Ten wasz 
kierunek demokratyczno-narodowy mógł mieć nasze poparcie, 
gdyby się był o nie choć cokolwiek starał, gdyby się nam nie
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narażał. Ale on sobie to lekcew ażył, naraził się żydom, pokazał 
zanadto antysemickie pazury. Taki kierunek w  Polsce musi 
zginąć. Żydzi nie dopuszczą, żeby się rozwinął.

— Cóż w y mu zrobicie? Pomimo waszej nieżyczliw ości 
rozwija się on przecie, robi coraz nowe zdobycze.

— Jeszcze żydzi nie pokazali, co umieją zrobić. Nas jest 
mało, pan powie, w  porównaniu z Polakami? Ale m y mamy 
trochę pieniędzy. Polacy dużo mówią a mało robią. Ojczyznę 
strasznie kochają, ale jak trzeba dla niej palcem kiw nąć lub 
grosz rzucić, to ich niema. U żydów zaś, jak ludzie zrozu­
mieją, że trzeba coś przeprowadzić, to i energii nie żałują, 
i grosza nie szczędzą. Co u was zebrano na wasz Skarb Naro­
dowy, o którym tyle mówicie? A co żydzi zebrali na swój 
skarb syonistyczny w  ciągu jednego roku? Żydzi w cale zresztą 
nie potrzebują w ystępow ać jako tacy przeciw polskiemu na- 
cyonalizmowi. Nie są oni i nigdy nie będą wyosobnieni. Czyż 
pan nie widzi energicznej walki, jaką wypowiedziano temu kie­
runkowi z różnych stron? Ci, co z nim walczą, muszą zw y­
ciężyć, mając z naszej strony poparcie. Przedewszystkiem cały  
obóz postępowy nigdy się z tym  kierunkiem nie pogodzi.

— Te, garstka niedouczonych literatów bez w pływ u w  spo­
łeczeństwie!

— Ale za tą garstką stoi opinia inteligencyi żydowskiej, 
której lekcew ażyć nie można. Zresztą w samej W arszawie 
między Polakami jest liczny zastęp ludzi, za których możemy 
ręczyć, że się nam nie sprzeniewierzą. Możeby oni i nie zro­
bili nic, gdyby nie to, że obok nich w tym  samym kierunku 
idą inne żywioły.

— Gdzież te żywioły?
— A socyałiści?
— Socyalizm u nas upada od czasu, jak się zjawił silny 

ruch narodowy.
— To kwestya, czy  upada, czy  też teraz dopiero na­

prawdę zdobywa potęgę. Póki to był ruch studentów i garści 
robotników, mógł upadać — ale dziś, właśnie pod w pływem  
ukazania się szowinizmu polskiego, zdobył on sym patyę sfer 
wpływ ow ych i zamożnych, którym ten szowinizm jest wstrętny. 
Znam osoby, które wiele mogą, od których wiele rzeczy i wielu  
ludzi zależy, a które otwarcie powiadają, że socyalizmowi upaść
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nie pozwolą. Czy Pan nie zauw ażył w  umiarkowanej opinii 
silnego i wyraźnego zwrotu na korzyść socyalizmu?

— Gdzie?
P. X. uśmiechnął się znacząco.
— A Scriptor?
— Cóż znaczy jeden macher petersburski?
— Bardzo się panu dziwię, że pan, człowiek rozumny, 

może tu mówić o jednym macherze. W pływowe wydawnictwa 
nie zależą od tego, kto i ilu ludzi je pisze, ale od tego, kto 
i ilu daje na nie pieniądze i jakie sfery je popierają. Pan wie, 
ile Scriptor kosztował?

— Wiem.
— Czy pan myśli, że to autor w yłożył z własnej kie­

szeni te pieniądze?... Proszę pana, szowinizm polski mógł się 
rozwijać i drwić sobie z przeciwników, dopóki ci przeciwnicy  
gryźli się pomiędzy sobą. Ale dziś przyszedł czas, że w szyscy, 
którzy w alczą z demokracyą narodową, podają sobie ręce. 
A wie pan, kto to zrobił? Ci żydzi, których w pływ  tak sobie 
lekceważycie. Oni mają środki do tego, żeby socyalistów zrobić 
wyrozum ialszym i dla polityki, szukającej zbliżenia z Rosyą, 
a jednocześnie osiągają to, że Scriptor pracuje nad pozyska­
niem opinii społeczeństwa dla socyalistów. W asza demokracya 
narodowa przez rok może nie w yda na w szystkie swoje roboty 
tyle, ile kosztuje jedna książka Scriptora, jej rozpowszechnie­
nie i reklama. A jak będzie potrzeba, to się wyda dziesięć ta­
kich książek.

— W ydajcie i sto, a nic nie zrobicie przeciw prądowi, 
mającemu swe źródło w zdrowym instynkcie samozachowaw­
czym  społeczeństwa, stanowiącym  w yraz jego żyw otnych  
i uprawnionych całkiem aspiracyj.

— Co mi pan mówi o zdrowym instynkcie społeczeństwa 
polskiego. Gdzie on jest, gdzie się kiedy objawił? Przecie nie 
będzie mi pan dowodził, że dzisiejsze społeczeństwo polskie jest 
inne, niż było lat temu pięćdziesiąt, sto lub dwieście.

— O tem dyskusya zadaleko by nas zaprowadziła — 
wróćmy do Scriptora. W ięc to żydzi dali pieniędzy na jego 
paszkwile?

— Ja tego nie powiedziałem. Ja tylko powiadam, że na 
walkę z szowinizmem polskim zaw sze znajdą się pieniądze. 
Najkosztowniej wydana ostatnimi czasy  książka — to Scriptor;
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najkosztowniej prowadzone pismo — to K ra j  petersburski; naj­
kosztowniej założona gazeta, dziś pomimo niedawnego istnienia 
ogromnie rozpowszechniona — to K uryer polski, pracujący sy ­
stematycznie nad zdyskredytowaniem w szerokich masach w a­
szego ruchu narodowego. Myślicie, że jak W awelberg i Bloch 
umarli, to już nie znajdzie się w kraju pieniędzy na walkę ze 
szkodliwym prądem i na wytw arzanie takiej opinii, jaka nam  
jest potrzebna. A teraz, widzi pan, sytuacya jest taka: każdy 
z wspomnianych trzech odłamów — socyaliści, liberalni po­
stępowcy, wreszcie grupa K raju, K uryera polskiego i Scriptora 
pomimo różnic, jakie je dzielą, idzie pod tym  względem w po­
żądanym kierunku, oddziaływając na swoją sferę, a co naj­
ważniejsza, iż w ostatnich czasach zrozumiały one, że nie trzeba 
sobie nawzajem przeszkadzać. Dawniej tw orzyły one dysonans, 
dziś na jego miejsce mamy akord polityczny.

— A jednak demokracya narodowa rozrasta się.
— Do czasu, panie, do czasu; bo jeszcze tam, gdzie po­

trzeba, nie zrozumiano należycie jej szkodliwości i nie oce­
niono niebezpieczeństwa, jakiem ona grozi. Gdy to nastąpi, gdy 
większe środki będą w walkę zaangażowane, wtedy zobaczymy, 
kto silniejszy.

Rozmowa nasza na tern się skończyła. W iele mię ona po­
uczyła i sądzę, że bez komentarzy niejedno czytelnikowi wyjaśni.

Omega.

PRZEGLĄD PRASY.

=  Z pow odu uw ydatn ia jącego  się coraz bardziej fak tu , że obecny 
nam iestn ik  i m arszałek  G alicyi postaw ili sobie za  cel — «zaprow adzenie 
ciszy i  spokoju w dziedzin ie narodowościowej* i że d rogę  do tego  w idzą, 
jak  pisze Nowa Reforma «w czyn ien iu  zadość żądaniom  R usinów  i zysk iw an iu  
u  nich. osobistej popularności*, Słowo polskie zw raca uw agę na  akcyę zaku ­
lisow ą w  spraw ie g im nazyum  stanisław ow skiego i w ypow iada następu jące  
u w ag i pod adresem  kierow ników  politycznych k ra ju :

«Nowy k u rs  p o lityk i ga licy jsk iej poniósł do tk liw ą porażkę. A le 
in icyatorow ie jego i k ierow nicy  zam iast się cofnąć po n ieudane j p ró ­
bie, n ie dają  za w j^granę i w  rozdrażn ien iu  obrażonej próżności chcą 
m ścić się n a  rzekom ych lub  urojonych  spraw cach swej k lęsk i. Rzecz 
ciekaw a i znam ienna: w  kołach urzędow ych k ierow ników  now ego 
k u rsu , czu ją  jak b y  u razę  do k siędza F ija łka , że  dał powód (?!) do 
aw an tu ry  i do tych  profesorów , k tó rzy  śm iało i stanow czo w ystępu ją  
w obronie w szechnicy. N ie dosyć n a  tern: kozłem  ofiarnym  chciano 
zrobić m łodzież polską, k tó ra  wobec prow okacyi R usinów  i k a ry g o ­
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dnej powolności dla n ich w ładz, sam a w ystąpić m usiała  w obronie 
spokoju i godności w szechnicy, w  obronie zagrożonego porządku.

«Te w idoczne objaw y nerw ow ego rozdrażn ien ia  jeszcze bardziej 
oburzają  opinię publiczną. Ł atw o dojść może do zupełnego rozłam u 
m iędzy n ią  a  rzekom ym i je j p rzedstaw icielam i na  stanow iskach n a ­
czelnych w k ra ju .

«Kraj n ie  chce now ego k u rsu  w spraw ie rusk ie j, n ie  chce dla 
spokoju i w idoków  osobistych kierow ników  tej po lityk i dla ich u p rze ­
dzeń lub  chociażby p rzekonań , niezgodnych z przekonaniam i ogółu, 
poświęcać sw ych interesów , narażać  swej przyszłości.

«Dobrze pow iedziano, że w ciągu  ostatnich la t k ilk u  opinia 
pub liczna  w k ra ju  w yrosła  i n ab iera  tęgości. W szyscy ci, k tó rzy b y  
przeciw  n iej iść chcieli, bez w zględu  na  swe stanow isko i swą siłę 
indyw idualną , są dziś wobec tej dochodzącej do świadom ości narodo­
wej opinii, słabi i m ali. M inęły te  czasy, k ied y  m ożna było n a  n a ­
czelnych stanow iskach prow adzić po litykę w brew  woli k ra ju , n a  p rze­
kó r jego  opinii. K to tego  nie chce w idzieć i rozum ieć, przekona się 
niebaw em , że w aru n k i się zm ieniły.

«Rozdżwięk pom iędzy opinią k ra ju  a p o lityką  jego p rzed sta ­
w icieli na  naczelnych  stanow iskach rządow ych i autonom icznych 
jest zaw sze w naszych  stosunkach n iepożądany i niebezpieczny. N a­
leży  go un ikać  za w szelką cenę, by leby  n ie za  cenę poświęcenia, in ­
teresów  narodow ych. Obronę tych  interesów  należy opancerzyć w y­
trw ałością i silną wolą, a  od te j ta rczy  naw et żelazna rę k a  odskoczy 
i zw iśnie bezsilnie.

• B yłoby to fak tem  sm utnym , gdyby  w ytw arzający  się dziś roz- 
dżw ięk doprow adził do o tw arte j w alki, w k tó re j jedna  strona m usi 
d ru g ie j ustąpić. T aka  w alka by łaby  chwilowo k lęską d la  k ra ju , ale 
n ie  w ątpim y, że opinia publiczna, że świadomość narodow a w yszłaby 
z n iej zw ycięzka, zahartow ana  i wzmocniona.

«Ale że m ożna to osiągnąć i bez w alki, k tó ra  zawsze s tra ty  
pow oduje, w ięc nie na leży  jej lekkom yśln ie  w ywoływać.

«Nie tru d n o  jej un iknąć, trzeba  ty lko  zrozum ieć, że opinia p u ­
bliczna nie ustąp i, że k ra j u stąp ić  n ie  może. Nasi politycy, jeżeli 
m ają w yb itną  indyw idualność, m ają  zarazem  dziw ną am bicyę iść 
um yśln ie  na  p rzekó r opinii publicznej. T a  pańska fan tazya  n iejednego 
już  z nich z łam ała lub  w ykoleiła. Je s t jednak  szlachetn iejsza i ro- 
rum niejsza, polityczniejsza, że tak  pow iem y, am bicya, polegająca na 
so lidaryzow aniu  się z opinią publiczną w celu jej opanow ania i um ie­
ję tnego  pokierow ania.

«A ty lko  politycy, k tó rzy  ta k ą  m ają am bicyę, m ogą w ielkich 
czynów  dokonać i w ielką sławę zdobyć, m ogą przynajm nie j kusić się
0 rzeczy  doniosłe i w dzięczną w narodzie  pam ięć. N iestety, n iew ielu 
m ieliśm y tak ich  polityków  i bodajbyśm y dziś chociaż jednego 
znależli».
=  Po d ług im  nam yśle Czas nareszcie odezw ał się o paszkw ilu  Scrip- 

tora. Zdaje się w szakże, że m am y i tak  do czynien ia  z p rzyśpieszonym  po­
rodem opinii stańczykow skiego o rganu , spow odowanym  przez w strząśnienie, 
jakiego stronnictw o k rakow sk ie  doznało w spraw ie g inm azyum  rusk iego  
w Stanisław ow ie. W  a r ty k u le  p. t. «Seriptor» zn ik ła  gdzieś w yniosła poza 
krakow skiego  o rganu  a jej m iejsce zajęło w ściekłe m iotanie się n a  «wszech- 
polaków*, połączone z ak tem  bezgran icznego  uw ielb ienia d la p e te rsb u r­
skiego szachraja po litycznego:

«Z asługą praw dziw ą, połączoną z cierpieniem  — pisze o rgan  
stańczykow ski — jest d la  dobra publicznego zgnębić rzecz w strę tn ą
1 postaw ić ją pod pręg ierzem  jej słów i czynów . T u  mozoł, p rzep la­
tan y  rosnącym  n iesm akiem , n ak azu je  w dzięczne uznanie , rów nie jak
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poniesiony z w ytrw ałością  tru d  i złożony dowód odw agi obyw ate l­
skiej. P rzy  tem  podziw iać przychodzi ju ż  n ie ty lko  bezstronność, ale 
spokój, zim ną k rew  i cierpliw ość w obchodzeniu się z przedm iotem , 
w yzyw ającym  zuchw ale rozsądek i sum ienie, rozum  i serce, m ającym  
w szystk ie  znam iona czegoś niepraw idłow ego*.
Czyż słowa pow yższe n ie  św iadczą znakom icie o bezsilności wobec 

przeciw nika po litycznego i o pochodzącej stąd  bezgran icznej wdzięczności 
d la  każdego, k to  b ron i przeciw  n iem u dostarcza. S m utne testimonium pau- 
pertatis dla o rganu , k tó ry  m iał sw oje lepsze czasy.

W łaściw y powód do a rty k u łu , gd y b y  co do n iego m ogły być jak ie  
w ątpliwości, p rzeg ląda  z u s tęp u  poniższego:

iŻe, się znaleźli czy spaczeni, czy niepraw idłow i, czy bezsu- 
m ienni ludzie, k tó rzy  ta k ą  podjęli robotę, może to być pożałow ania 
godnem , ale zadziw iającem  n ie  jest. Co jest i zdum iew ającem  i gor- 
szącem , budzącem  zw ątp ien ie  i oburzenie, to to, że ta  robota nie 
okazała  się bezowocną, zw łaszcza w naszej części Polski, k tó ra  od 
b lizko pól w ieku  używ a życia publicznego, zatem  n ie  b y ła  pozba­
w ioną politycznej szko ły ; że znaleźli się tacy, k tó rzy  n ie  rozpoznali 
się w te j robocie i n ie dostrzeg li jej potw orności; że są jeszcze tacy , 
k tó rzy , jak  daw niej, m ów ią; «Z jednej strony  to niebezpieczne, ale 
z d ru g ie j m ogłoby to być użytecznem * i k tó rzy  m niem ają, źe wszech- 
polskość m ogłaby się p rzydać  przeciw  zobojętn ieniu  lub  socyalizm owi, 
jak  gdyby  k iedyko lw iek  niedorzeczność m ogła dać początek czem uś 
rozum nem u a szalb ierstw o zaradzić  złem u i zażegnać n iebezpieczeń­
stw o; słowem, źe n ie  da się zaprzeczyć pew nego stopnia su g g es ty i 
w szechpolskiej, k tó rą  n ieraz, może ju ż  zby t często, m ożna dostrzedz. 
To w łaśnie jest i  dziw nem  i dziw acznem  i w reszcie opłakanem , tak  
jak  opłakanem  jest n iezrozum ienie  n iepopraw ne praw dy, przez Mi­
ckiew icza w ypow iedzianej: «na moc złego jes t ty lko  moc dobrego*». 
Oceniając w łaściwe znaczenie w ystąp ien ia  o rganu  stańczykow skiego  

w zw iązku  z m om entem  politycznym , k tó ry  je spowodował, Słowo polskie 
w ypow iada uw ag i n astępu jące:

«Jakaż  to  nędzna k a ry k a tu ra  daw nych  ty rad  Czasu! J a k i u p a ­
dek — od kazań , p raw ionych narodow i z w ysokości, do p an eg iry k u  
d la  najem nego szachraja  politycznego! A w szystko d latego , źe się 
poniosło porażkę w spraw ie ustępstw  dla Rusinów...

«R ozum iem y, że cios by ł bolesny. S tronnictw o, k tó re  n ie  opiera 
się na  opinii społeczeństw a, ale na  w pływ ach i stosunkach u  góry , 
zw ycięztw o tej opinii i kom prom itacyę sw oją wobec w iedeńskiego 
rząd u  m usi uw ażać za najw iększe nieszczęście.

«Można też  było sobie pozwolić na  «ataw iczne objaw y po lity ­
cznej n iepoczytalności, jak im i są w szechpolskie słowa i czyny*, m o­
żna  było żądać «poddania stronnictw a w szechpolskiego obserw acyi 
psychiatrów  w dom u zdrow ia*, m ożna było naw et w yrażać  «źal, zb ie­
rający  na  w idok ty lu  w ybornych, celnych argum entów , uży ty ch  
przez Scriptora, d la  zw alczania tak  bardzo nizkich, płaskich, pospo­
licie n iedorzecznych aberacy j w szechpolskich; n a  w idok ty le  rozum u 
w ydanego z pow odu tak iego  głupstw a* — to w szystko tłóm aczy 
się wściekłością niepow odzenia, zw łaszcza, g d y  się n ie  um ie spokoj­
nie, z godnością znieść porażki. C zytaliśm y już to w szystko u  socya­
listów. Ale posunąć się aż do tak iego  a k tu  uw ielb ien ia  d la  zw yczaj­
nego paszkw ilu?... To ju ż  jest au todegradaeya, czy też m ówiąc ję ­
zykiem  Scrip tora — au todenuncyacya, w zględem  w łaściwości m ora l­
nych stronnictw a, k tó re  należałoby sk rzę tn ie  uk ryw ać.

«Doprawdy, panow ie, zam alo m acie spokoju. W am  się zdaje, 
żeście mężowie stanu , p rzeb ieg li politycy , postępujący w ed ług  ma- 
chiaw elow skiego p rzy k azan ia  „bisogna essere voipe a leone“ — a w yście
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ty lko  m am i krętacze, drobnem i sz tuczkam i i łam ańcam i um iejący 
przeprow adzać rzeczy, k tó re  p a rty ę  w aszą podtrzym ują, w am  dają  
korzyści, a narodow i przynoszą ty lko  szkody. I d latego  ten  głos 
opinii, k tó ry  się w  k ra ju  coraz silniej odzyw a, k tó ry  zaczyna decy­
dow ać o b iegu  po lityk i, jes t zarazem  dla was dzw onem  pog rze­
bowym.

«W każdem  społeczeństw ie jes t m iejsce na  i me stronnictw a; 
w narodzie  zaś m ającym  swoją tradycyę  i trad y cy jn e  ins ty tucye  
społeczne, jes t n a tu ra ln em  i naw et koniecznem  istn ien ie  stronnictw a 
konserw atyw nego.

«Ale w dobie dzisiejszej, w  dobie w ystąp ien ia  opinii narodo­
wej w roli czynn ika  politycznego, n ie  wasze miejsce n a  czele k o n ­
serw atyzm u.

«Jeżeli n ie  um iecie się zdobyć n a  nic lepszego po nad to, co 
robicie, n ie  dziw cie się, g d y  b lizka  przyszłość zobaczy po litykę k ra ­
jową, robioną bez w aszego udziału*.

=  P . G ierszyński, członek K om isyi N adzorczej S karbu  N arodowego, 
uczu ł się osobiście zaczepionym  a rty k u łem  naszym  o S karb ie  w sierpnio­
w ym  num erze  Przeglądu i w ystąp ił z tego  powodu z m anifestem  do całego 
społeczeństw a polskiego. Zam ieszczając n a  innem  m iejscu (L isty  czy te ln i­
ków) odpowiedź n a  ten  m anifest z kom peten tnej strony, tu  pozw olim y so­
bie ty lko  n a  parę  uw ag  ogólnych.

Jeżeli k tokolw iek  m iał w ątpliw ość, że pow ażniejsze zm iany w  za­
rządzie in s ty tucy i i w iększe zabezpieczenie funduszu  S karbu  Narodowego 
dokonane w sierpn iu  r. b., b y ły  konieczne, to m usiał ostatecznie nabrać  
tego przekonan ia  po p rzeczy tan iu  w spom nianego m anifestu , pochodzącego 
od jednego z członków  Komisyi. J a k ie  to szczęście — może niejeden po­
wiedzieć — że fundusz  S k arb u  by ł dotychczas tak  n iew ielk i, jeżeli w  p ie­
czy nad nim  b ra li udzia ł ludzie  z in te ligencyą  i sposobem w idzenia rze ­
czy p. G ierszyńsk iego ! O głaszając sw oje niezadow olenie z tego, że insty- 
tucya  S karbu  ściślej w iąże się z k ra jem  i z L ig ą  N arodową, p. G ierszyński 
s tara  się podać tę  o rgan izacyę społeczeństw u w  obrzydzenie. W  jego oczach 
L ig a  ^skom prom itow ała narodow ość polską*, m iędzy innem i tern, że jej 
rep rezen tanci m ieli «odsądzić ludowców od rozum u, a socyalistów  od pa- 
try o ty zm u  i polskości*. Jeże li p a try o ty zm  oznacza chęć zbaw ienia na swój 
sposób ojczyzny, to w ed ług  pow yższych kw alifikacy j owi rep rezen tanci 
L ig i nie uw ażają  pew nie p. G ierszyńskiego za socyalistę, ale nie w ątpim y, 
że go zaliczają napew no do ludowców.

O sposobie rozum ow ania niezadow olonego członka K om isyi daje do­
stateczne pojęcie u stęp  poniższy:

«Szanow ni i m ądrzy  naczeln icy  L ig i zapom inają o tern, że n a  
Skarb  N arodow y daw ały  w szystk ie części składow e społeczeństw a 
po lsk iego : daw ali chłopi, daw ali robotnicy  m iejscy (przez moje ręce), 
daw ali żydzi, daw ała  szlachta. Czy słusznem  jes t więc, ażeby Skarb  
N arodow y stał się w łasnością jednego znanego ze swej p arty jn e j w y­
łączności stronnictw a? Mówię własnością, bo głos kierow ników  L ig i 
w yraźn ie  opiew a: str. 556, Nr. sierpniow y Przeglądu wszechpolskiego: 
«niem a m ow y o poszukiw aniu  k andyda tów  n a  członków K omisji 
nadzorczej z zaboru  rosyjskiego po za k ad ram i L igi*. A czem jest 
L ig a  o tern w szyscy w iem y. Z czynów swoich aż nadto da la  się po­
znać. Skarb  N arodow y p rzestan ie  być, n iestety , Skarbem  N arodow ym  
a stan ie  się p rzybocznym  funduszem  L igi, z k tórego  czerpać będą
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rozm aite  w iecznie «dziuraw e worki» (?!) należące do m ających w szelkie 
«dane i odpow iednie kw alifikacye».

«Czyź społeczeństwo polskie okaże ty le  niedolęztw a, że pozwoli 
skarlow acieć tak ie j m sty tuey i, jak  Skarb  N arodow y, k tó ra  założoną 
przecież została na  p ięknych  podstaw ach d la  korzyści całego społe­
czeństw a ■>.
D laczego być tak  jednostronnym  w k lasy fikow an iu  podatku jących  

na S karb? P rzecie na  ten  fundusz sk ładali się b runeci i blondyni, daw ali 
m ężczyźni, kob ie ty  i dzieci, daw ali w reszcie m ądrzejsi i g łupsi. Zażądajm yż 
d la  każdej z ty ch  g ru p  rep rezen taćy i p rzy  rozporządzaniu  funduszem  
S k arb u . W tedy  stanow isko p. G ierszyńskiego jako  członka K om isyi nad ­
zorczej będzie niezachw iane. N aród, proszę pana, jes t jednym  narodem , 
jes t całością n ierozdzielną. T y lko  w A ustry i dzieli się go n a  k u ry e . Całość 
tę  i jej asp iracye  m ogą reprezen tow ać albo ludzie  przez ogół w ybrani, 
albo g d y  w ybory są niem ożliw e — organ izacya  sam orzutna , dość silna, 
by  m ogła być w yrazem  narodow ej polityk i. T aką w łaśnie o rgan izacya  jest 
L ig a  N arodow a zarów no z ch a ra k te ru  swej działalności, o k tó re j p. Gier- 
szyńsk i może się z jej p ro g ram u  pouczyć, jako teź z w pływ u, jak i m a 
w społeczeństw ie. N iem a też  po za nią w społeczeństw ie żadnej g ru p y , na  
k tó re jb y  się in s ty tu cy a  S k arb u  oprzeć m ogła.

P . G ierszyńsk i w aha się, CZ37 m a pozostać członkiem  K om isyi n a d ­
zorczej S karbu , czy też w ypada m u się podać do dym isy i i w te j spraw ie 
odw ołuje się do opinii.

«O dzywam  się w ięc — pow iada — do całego społeczeństw a 
polskiego, do p rasy  z w yjątk iem  narodow o-dem okratycznej, jako 
stronniczej. Jeżeli pow ażne głosy odezwą się, że n ie  m am  kw alifi- 
kacy i n a  członka K om isyi Skarbow ej, to z chęcią się usunę».
A m ożeby p. G ierszyński odwołał się do w szystk ich  m ieszkańców  

Polsk i z w yjątkiem - Polaków ?
Jakko lw iek  n ie  zaproszeni przez p. G ierszyńskiego do zab ran ia  g łosu, 

uzu rp u jem y  sobie w tym  w zględzie  praw o i da jem y m u życzliw ą radę, 
żeby się do dym isy i ze stanow iska członka K om isyi podał, bo p rzy  -wszyst­
kich  swoich dobi'3 'eh  chęciach kom prom itu je  się t 3rlko sku tk iem  b ra k u  
kw alifikacyj. D odatkow o jeszcze poradzilibyśm y m u, źeb 3 7 p rzestał słuchać 
złych doradców, i uw ażać pierw szego lepszego sm arkacza za m istrza  poli- 
t 3Teznego. A le to są już jego spraw y osobiste.

LISTY CZYTELNIKÓW.

W  SPRAW IE SKARBU NARODOWEGO.

Od osobistości b liżej w tajem niczonej w spraw 37 S k a rb u  N arodowego, 
jakkolw iek  n ie  należącej do sk ładu  K om isyi N adzorczej, o trzym ujem y  list, 
k tó ry  tu  podajem y, n ie  ogłaszając na  życzenie au to ra  jego  nazw iska:

W  nr. 286 i 287 K unjera lwowskiego z r. b. znajdu ję  list d ra  H en ry k a  
G iersz 3 7ńskieg’o p. t. «W spraw ie S k arb u  Narodowego», w k tó rym  tenże 
w ytacza przed forum  opinii kw estyę, czy jego votum separatum  przeciw ko 
dot3rchczasow em u rozporządzan iu  p rocentam i S k arb u  N arodowego jest zgodne



LISTY CZYTELNIK'') W 7 9 7

z ustaw ą te j in s ty tu cy i, czy też nie, i w ty m  os . tn im  w ypadku  ośw iadcza 
się z gotow ością podania się do dym isy i z K om isyi N adzorczej te j in sty tucy i.

Jak o  au to r obow iązującej dotąd  ustaw y S karbu  N arodowego, poczu­
wam się do obow iązku zab ran ia  g łosu  w  te j spraw ie, w przekonaniu , że 
ch a rak te r pow yższy nada  m oim  słowom pew ne znam iona kom petencyi.

O ile pismo d ra  G ierszyńsk iego  zw raca się przeciw ko a rty k u ło w i 
w n rze  V III Przeglądu wszechpolskiego, pozostaw iam  odpowiedź stron ie  zain­
teresow anej, og ran iczając się ściśle do k w esty j podlegających rzeczyw iście 
dyskusy i publicznej, chociaż — podkreślam  to z naciskiem  — dyskusya  
tak a  m oże m ieć znaczenie jedyn ie  m oralne, a na  celu  w yłącznie — w yśw ie­
tlenie opinii.

P rzedew szystk iem  zastrzedz się w ypada w sposób jakna jbardz ie j s ta ­
nowczy przeciw ko zasadniczem u postaw ien iu  kw esty i przez d ra  G ierszyń­
skiego w słowach następu jących : «Odzywam się do całego społeczeństw a 
polskiego, do prasy , z w y ją tk iem  narodow o-dem okratycznej jako s tro n n i­
czej*. Jak to , od zab ie ran ia  g ło su  w spraw ie in s ty tu c ji  «założopej d la  ko ­
rzyści całego społeczeństwa* m a być odsądzony pow ażny i silny odłam  trój- 
zaborowej opinii d la tego , że je s t «stronniczym *, a ściśle m ów iąc — bezpo­
średnio za in teresow anym  w zachow aniu należy tego  c h a rak te ru  tej in s ty tu cy i ?‘ 
Gzy «bezstronną» opinię m ają stanow ić przeciw nicy owego k ie ru n k u , a  czę­
sto sam ej in s ty tu cy i Skarbu, jak  konserw atyści, ugodow cy, socyaliści i lu ­
dow cy? W ystępu je  tu  w  całej pe łn i rzekom a «bezstronność* sam ego dra  
G ierszyńskiego, k tó r j ' w yraźn ie  dąży  do zapew nienia ingerency i w spra­
wach S karbu  N arodow ego jaw nym  lub  u k ry ty m  jego wrogom.

In s ty tu cy a  «założona d la ko rz jTści całego społeczeństwa* n ie  jest przez 
to samo in s ty tu cy a  podległą «całem u społeczeństwu* w rozum ien iu  au to ra , 
to jest p rzygodnej, różnobarw nej i n ie jedno lite j opinii w szelakich k ie ru n ­
ków. K ażd ą  in s ty tu cy ę  k toś stw orzył, k toś n a  nią łożył, a  ten  m a przecież 
prawo do k ierow ania jej losam i zgodnie ze swem rozum ieniem  «korzyści 
całego społeczeństwa*. Otóż n ie  ta jnem  jest drow i G ierszyńskiem u, że Skarb  
N arodow y zainicyow ała, założy ła  i zo rgan izow ała ta k  n ienaw istna m u or­
ganizacya, że w szystk ie  zeb rane  fundusze, z nic n ie  znaczącem i m oże w y­
jątkam i, by ły  sk ładane bądź bezpośrednio przez ową organizacyę, bądź 
w pływ ały  za jej pośrednictw em  lub  za  jej staraniem , że dziś nakoniec ona 
jedna p raw dziw ie  i szczerze in s ty tu cy ę  S karbu  popiera. Może d r  G ierszyń- 
ski zechce w skazać nieśw iadom ej opinii, jak ie  to inne stronnictw a w zyw ały 
lub w zyw ają do sk ładek , zb iera ją  je i p ro p ag u ją  m yśl S karbu . Gdy je 
wskaże, k ażd j' bezstronny  p rzyzna  chętn ie  tem u  stronn ic tw u  praw o zab ie­
ran ia  g łosu  w  te j spraw ie i uw zg lędn iać  go będzie w stosunku  do rzeczy­
w istej siły poparcia  udzielanej in s ty tucy i. D r G. p rzy tacza  tu  siebie. Odpo­
wiedź p ro sta : p rzyczyn ia ł on się do rozw oju S karbu , dopóki zaliczał się 
sam do k ie ru n k u , k tó ry  Skarb  ten  postaw ił, dziś, g d y  przeszedł do obozu 
przeciw ników , popiera go tak , jak  tego  sk łada  dowody w sam ym  liście do 
Kuryera lwowskiego.

D r G ierszyńsk i ośw iadcza, że «obowiązki swoje jako  członka K om isyi 
N adzorczej S k a rb u  N arodow ego pojm uje ściśle w ed ług  u staw y  i n ie  m a 
pre tensy i stanow ić o k ie ru n k u  po lityk i narodow ej, nakreślać d rog i robotom  
krajow ym *, licząc w idocznie n a  to, że opinia w eźm ie ten  frazes za  dobrą
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m onetę, a  przeoczy aź zby t liczne dow ody przeciw ne, ta k  hojnie rozsiane 
we w łasnem  jego  piśm ie. Otóż d r G. w łaśnie chce w yrokow ać o k ie ru n k u  
po lityk i narodow ej i n ak reś lać  d rog i robotom  kra jow ym  (czyni to zresztą  
w sposób rozbrajająco naiwny,), a bynajm nie j nie p rzes trzeg a  w yraźnych  
postanow ień U staw y S karbu . P rzyzna je  on otw arcie, że p rzesta ł głosować 
za udzielan iem  procentów  L idze  Narodowej, g d y  ta  «ze w zględów  eg o is ty ­
cznej (!) i oportun istycznej po lityk i zaczęła w ystępow ać przeciw ko L itw i­
nom, R usinom , żydom , z d ru g ie j strony  przeciw  ludow com  i socyalistom , 
odsądzając ludow ców  od rozum u, a  socyalistów  od p a try o ty zm u  i polskości 
k iedy  zw iązała się n a  w ychodztw ie z n a jreak cy jn ie jszą  g ru p ą , k tó ra .. itd.*.. 
T ak  określa  swe w ym agan ia  polityczne człow iek, k tó rem u  przypad ło  
w udziale  w ystępow ać w ro li «męża politycznego zaufan ia  ogółu* w m yśl 
U staw y S karbu .

W ym agan ia  te  są na  pew nych p u n k tach  bardziej jeszcze w yraźne. 
D r G ierszyński staw ia bow iem  dem okracyi narodow ej, ty tu łem  w ielkiego 
a tu tu , zarzu t, że się ośw iadczyła przeciw ko staw ian iu  na  dziś w G alicyi 
p o stu la tu  pow szechnego głosow ania, czem, jak  się w yraża, staw ia tę  pro- 
w incyę niżej od F ran cy i z p rzed  112 lat, dodajm y naw iasem  — narów ni 
z A nglią, k tó ra  n ie posiadając pow szechnego p raw a głosow ania stoi rów nież 
chyba w ed ług  d ra  G. «o 112 la t n iżej od F rancyi* .

N ie chodzi tu  jednak  o siłę k ry ty k i ze strony  po lityka , k tó ry  od la t 
80 z g ó rą  nie w idział k ra ju  i jego stosunków , ale o naiw ne, dziecinne 
w prost ro zs trzy g an ie  złożonych zagadn ień  po lityk i k rajow ej p rzy  pomocy 
bu lw arow ych form uł, o p rzy k ład an ie  ty ch  ostatn ich  do kw esty i, w  k tó re j 
w ed ług  słów jego  w łasnych, U staw a S karbu  i ty lko  U staw a decydow ać po­
w inna.

B rzm ienie jej jes t ja sne : «U żytkow ać z funduszów  S k arb u  N arodo­
w ego może jedynie  o rgan izacya  polityczna, uosab iająca w  sobie ruch  n a ro ­
dow y i k ie ru jąca  nim  de facto, to jes t za jm ująca  w życiu  politycznem  n a ­
rodu  stanow isko podobne do organ izacy i K om itetu  C entralnego  1862 r. Po 
stw ierdzen iu  jej kw alifikacy i ze strony  K om isyi N adzorczej, będzie m iała  
praw o podnosić 2/s procentów  rocznych i rozporządzać n iem i bez kontroli* . 
U staw a p rzy tacza  p rzyk ład  K o m ite tu  C entralnego  1862 r., g d y ż  w  czasie 
je j redagow an ia  nie było jeszcze żadnej innej znanej organ izacy i, n a  k tó rą  
w skazaćby m ożna ty tu łem  p rzyk ładu , m ów i też  w yraźn ie  o ^stanow isku 
p o d o b n e m ,  a  n ie iden tycznem , p rzew idując z gó ry , że n ig d y  dw óch zu ­
pełnie podobnych o rganizacy j n ie  było w  h is to ry i i być n ie mogło. Mówi 
dalej o «kierow nictw ie ruchem  de facto*, a  n ie  de jw e ,  a  w ięc n ie  o R zą­
dzie N arodow ym  przez ogół cały  uznanym . Otóż o rgan izacya  ta k a  m usi 
być de facto stronnictw em  i b y ła  n iem  w zupełności o rgan izacya  K om itetu  
C entralnego. To co pisze d r G., że  «hasła dem okratyczne w 1863 r. złączyły  
pod jednym  sztandarem  w szystk ie  żyw ioły  zam ieszkujące daw ne ziem ie 
Rzeczypospolitej*, jest ba jką, o ile  się m a tyczyć  organ izacy i 1862 r., a  o te j 
przecież jes t w yłącznie m owa w U staw ie. Nie m ówiąc ju ż  o d ru g ie j rów no­
leg łej «Białych» is tn ia ła  przecież w ro g a  K om itetow i o rgan izacya  M ierosław ­
skiego, tak  żyw o przypom inająca w archolskie tendeneye d ra  G., k tó ry  sam  
zresz tą  zaliczał się n iegdyś do m ierosław czyków . Czy te  w rogie  k ie ru n k i 
p rzeszkadzały  K om itetow i C entralnem u «reprezentow ać ruch  narodow y i k ie ­
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rować nim  de facto» ? B ynajm niej jak  dziś n ic przeszkodzić w  tem  nie m ogą 
L idze Narodowej an i ugodow cy, an i socyaliści w porozum ieniu  z ludow cam i.

Jeże li d r G. n ie  godzi się na  pow yższe rozum ow anie, może zechce 
powiedzieć w yraźnie , ja k a  organ izacya  rep rezen tu je  dziś ruch  narodow y 
i k ie ru je  n im  de facto? Czy m oże socyalistyczna?  T akby  należało sądzić ze 
słów au to ra , k tó ry  «w ierzy, że socyaliści więcej p rag n ą  niepodległości Polski 
od w ielu dzisiejszych sprzym ierzyńców  (?) narodow o-dem okratycznych*. N ie 
wiem jednak , czy ta k  samo będzie się zap a try w a ł n a  tę  kw estyę  «ogół 
polski*, k tó rego  d r G. m a być m ężem  politycznego  zaufan ia , bo U staw a 
S karbu  n iew ątpliw ie podobną in te rp re tacy ę  w yklucza.

R uch narodow y w Polsce istn ieje, n ie  robi się jednak  sam, k toś nim  
k ieru je , ktoś go rep rezen tu je , otoż zadaniem  K om isyi N adzorczej jes t o k re ­
ślenie fak tu , k tó ry  coraz bardziej z resz tą  s ta je  się notorycznym , jako orga­
n izacya spełnia  tę  ro lę — nic ponadto. Jeże li członek te j K om isyi p ragn ie  
swą k ry ty k ą  w yw ierać .nacisk na  k ie ru n ek  po lityk i krajow ej, nadużyw a 
swego stanow iska, jeżeli pow oduje się sw em i politycznem i sym patyam i 
i an ty p a ty am i — sprzeniew ierza się swej ro li m ęża zaufan ia , jeżeli nie sto ­
suje w yraźnego  brzm ienia  a r ty k u łu  tam , gdzie innego  zastosow ania być n ie 
może — gw ałci U staw ę, W  każdym  z ty ch  w ypadków , jeżeli jest człowie­
kiem  sum iennym , w inien poczuw ać się do obow iązku dym isy i z in sty tu - 
cyi, skoro się z n ią  n ie  so lidaryzuje  lub  n ie  godzi na w yraźne  b rzm ienie  
jej U staw y.

K R O N I K A .

ZABÓE ROSYJSKI.

=  Do naczelników  pow iatow ych 
i policm ajstrów  g u b ern ii P io trkow ­
skiej rozesłano z kan ee la ry i tam te j­
szego gu b ern a to ra  następu jący  cyr- 
k u la rz :
M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych . 
P io trkow ska kance la rya  gubern ia lna . 
Nr. 10867. 25 lipca (8 sierpnia) 1903

m. P iotrków .
P o u fn ie :

«W edług inform acyi, k tó re  posiada 
Główny N aczelnik K raju , w  jednej 
z g ubern ii K raju  N adw iślańskiego 
dała się zauw ażyć w śród obyw ateli 
miejscowych dążność do u rządzan ia  
p ryw atnych zjazdów  m iędzy sobą pod 
pozorem om aw iania kw esty j gospo­
darczych; z jazdy te  w szakże o ta ­
czane są  tak ą  tajem niczością, że n a ­
leży przypuszczać jak ie ś  cele niele­
galne, upozorow ane ty lko  pracam i 
rolniczem i.

W sk u tek  teg o  proponuję W ielm o­
żnem u P anu , by  zechciał zastosow ać

odpow iednie środki k u  zorganizow a­
n iu  starannego  dozoru  nad obyw ate­
lam i m ieszkającym i w  o k ręgu  po- 
wierzonj^m P an u  i donieść m i o re ­
zu lta tach  onego.

P ełn iący  obow iązki gubern a to ra  
w ice -g u b ern a to r:

pułk . Bejnhard.
N aczelnik  k a n e e la ry i:

(podpis nieczytelny).
=  W  czerw cu 1901 r. aresztow ano 

w W arszaw ie k ilkanaście  osób ze 
sfery in te ligen tne j i zam knięto w cy­
tadeli. Na śledztw ie zarzucano im 
prow adzenie p rac  n ielegalnych  w d u ­
chu narodow ym  i stosunki z L igą 
Narodow ą. Jeden  z aresztow anych, 
obyw atel au stryack i, p. P io tr Panek, 
obecny red ak to r lw ow skiej Ojczyzny, 
p rze trzy m an y  został na śledztw ie w 
cy tade li 15 m iesięcy, poczem odsta­
wiono go do gran icy , nie skazu jac 
go adm in istracy jn ie , jako obcego pod­
danego. N a pozostałych w ydano obe­
cnie w yrok  adm in istracy jny , skazu ­
jący  pp. B ieńkow skiego, Brzozow-
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skieg'0 , Ł azarow icza i W yroźębskiego 
n a  3 lata, zaś M ickiewicza n a  5 la t 
zesłania do g u b ę rn ii wologodzkiej. 
Innych  skazano na  k ilk o le tn i dozór 
policyjny.

ZABÓL AUSTRYACKI.

=  D ziki napad  m łodzieży rusk ie j 
n a  rek to ra  lw ow skiego u n iw ersy te tu , 
ks. F ija łka, po k tó rym  nastąp iły  je ­
szcze odg rażan ia  się w zględem  in ­
nych  profesorów  (G ląbińskiego, 0- 
chenkow skiego, Tw ardow skiego) dal 
powód do uw ydatn ien ia  pow ażnych 
węzłów m oralnych, łączących m ło­
dzież polską z un iw ersy te tem  i jego 
profesoram i. Zachow anie się naszej 
młodzieży' lw ow skiej w tym  w ypadku  
było nacechow ane n ie ty lko  żyw em  
poczuciem  polskiem , ale nosiło s ta ­
now czy, m ęzki charak ter. To ostatnie 
m usi budzić o tuchę w  ludziach, zda­
jących sobie spraw ę z braków  n a ­
szego ch a rak te ru , u jaw nianych  w źy- 
ciu publicznem .

Bezpośrednio po napadzie m łodzież 
polska uchw aliła  nie w puścić ani je ­
dnego ko leg i R usina do g m achu  u n i­
w ersyteck iego , dopóki ogól m łodzieży 
ru sk ie j nie ogłosi, że z napadem  się 
nie so lidaryzu je  i sprawców  jego  p o ­
tępia. T a «blokada un iw ersy te tu*  
trw a ła  dzień jeden, p rzyczem  dzięk i 
spokojnej stanowczości naszej m ło­
dzieży n ie  przyszło do żadnego za j­
ścia. N a żądanie  re k to ra  młodzież 
zniosła blokadę, a le  następnego  dnia 
ju ż  o 5-tej rano znalaz ła  się w  m u- 
rach u n iw ersy te tu  w celu zajęcia 
m iejsc w audy to ryach , ażeby  u n ie ­
m ożliw ić R usinom  aw an tu ry . Zdaje 
się, iż tem u  zaw dzięczam y, że innych  
profesorów  n ie  spo tkał los ks. F ija łka.

W  K rakow ie, gdzie  dotychczas h a ­
łaśliw a przew aga socyalistów  n a  w ie ­
cach i w pływ  stańczykow skiej «tole- 
rancyi», idący od profesorów, u n ie ­
możliw iał m łodzieży zaznaczenie po l­
skiego stanow iska w spraw ie pow ta­
rzających  się od pew nego czasu zajść 
n a  un iw ersy tec ie  lw ow skim  — obe­
cnie odbył się w iec akadem icki, na  
k tó ry m  rezolucye, w niesione przez 
m łodzież k ie ru n k u  dem okratyczno- 
narodow ego, p rzy ję te  zostały  z n a ­
czną w iększością, pomimo socyalisty- 
cznej opozycyi. Młodzież k rakow ska 
«potęp iła  b a rb a rzy ń sk i czyn Rusinów  
i w yraziła  uzn an ie  rek to row i lw ow ­

skiem u za stanowcze strzeżen ie  praw  
polskości un iw ersy te tu* . ą

Pow yższe zachow anie się m łodzieży J 
jes t d la  R usinów  zapow iedzią, że n a ­
stępne pokolenie polityków  polskich 
n ie  będzie okazyw ało te j bojaźliwo- 
ści i b ra k u  poczucia narodow ego, 
jak ie  dziś hajdam aezczyzna ru sk a  
ta k  zuchw ale w yzyskuje.

ZABÓR PRUSKI.
=  Ks. arcyb iskup  S tablew ski n a ­

kaza ł uczniom  sem inaryum  uczę­
szczać na  w yk łady  h is to ry i i l i te ra ­
tu ry  n iem ieckiej w m ającej się u tw o ­
rzyć  w listopadzie akadem ii n iem ie­
ckiej w Poznan iu . Poniew aż ak ad e­
m ia ta  m a cele g erm an izacy jne  i pro- 
tes tan tyzacy jne , rozporządzenie więc 
to wywołało ogólne zdum ienie. Sfery 1
in teresow ane w yjaśn iają , że ks. arcy- j
b iskup  u leg ł p resy i rządu , k tó ry  za ­
groził zam knięciem  sem inaryum , do I
czego, w ed ług  sta tu tu , m a praw o w ]
k ażd e j chwili.

=  W  spraw ie rozruchów' w H ucie t 
L a u ry  odbył się d ru g i proces prze- j 
ciw  ośm iu oskarżonym , o p rzew id ze ­
n ie  dem onstrantom . P ow tórzy ły  się ( 
zeznania  śwdadków m ałoletn ich  i w7v- 
m uszenia. W yrok  zapadł jeszcze o- 
strze jszy  niż w pierw szym  procesie. J
N ajcięższa k a ra  w ynosi 6 la t w ięzie- ]
n ia  i u tr a ty  p raw , najlżejsza 2 la ta  
i 3 m iesiące w ięzienia. Schlesisehe Zei- '' 
tung  donosi, że w kró tce m a się od- j 
być trzeci proces o zabu rzen ia  w7 H u ­
cie L au ry , g d y ż  w yśledzono jeszcze J 
5 uczestników . j

=  W K atow icach m a •wychodzić od 
d n ia  1 listopada now e pismo germ a- 
n iza to rsk ie  w ję zy k u  polskim  p. t. j 
Katolicka gazeta ludowa. R edaktorem  
je j będzie ks. S tephan, w ydający ju ż  1
jedną  g aze tę  w K rólew skiej H ucie j
d la  szerzenia n iem czyzny.

=  N a kom orze celnej w7 Czeladzi 1 
pod B ytom iem  w ładze rosy jsk ie  uw ię- < 
ziły p. Joach im a Sołtysa, redak to ra  
i w ydaw cę Iskry , pism a pośwuęconego 
idei w strzem ięźliw ości i sam okształ- ] 
cenią. P. So łtysa uw ięziono podobno 
n a  te j podstaw ie, że jeden  z jego  to ­
warzyszów7 podróż}7 m iał p rzy  sobie 
k ilk a  num erów  Iskry, k tó re  w7yśle- 
dzono. Is tn ie je  p rzypuszczenie, że 
stało się to n a  sk u tek  denuncyacyi 
wdadz pruskich . P. Sołtys należał do f 
w yb itnych  działacz}7 narodow ych na 
G órnym  Ś lązku. '

W ydaw ca i red ak to r odpow iedzialny: Stan isław  N ow ick i. 
K raków . — D ru k  W . L . A nczyca i  S p ó łk i.


